


Dani	Collins

Willa	w	Hiszpanii

Tłuma czenie:
Barba ra	Bryła



PROLOG

Osiem	miesięcy	wcześniej…

Sorcha	Kelly	 zdecydowa nym	 krokiem	wkroczyła	 do	 szpita la.
To	trwa ło	już	blisko	trzy	tygodnie.	Musieli	jej	pozwolić	się	z	nim
zoba czyć.	Zwłaszcza	teraz,	kiedy	wiedzia ła.	Nie	tylko	podejrze-
wa ła,	ale	wiedzia ła	już	na	pewno,	że	jest	w	cią ży.
Wcześniej	rodzina	Cesa ra	Montera	widzia ła	w	niej	tylko	jego

asystentkę.	Cał kowicie	odda ną.	Wszyscy	docenia li	jej	po święce-
nie.	Bez	niej	nie	byliby	w	sta nie	przeka zać	prowa dzenia	między-
na rodowej	 firmy	 z	 powrotem	w	 doświadczone	 ręce	 jego	 ojca.
W	tych	pierwszych	dniach	po	wypadku	była	wprost	nieocenio-
na.	Ale	była	tylko	jego	asystentką,	a	on	leżał	nieprzytomny	i	od-
wiedzać	 mogli	 go	 wyłącznie	 członkowie	 najbliższej	 rodziny.
Oraz	na rzeczona,	oczywiście.
W	 jaki	 sposób	 nieprzytomny	 mężczyzna	 mógł	 się	 za ręczyć?

Sorcha	wła śnie	tego	chcia ła	się	dowiedzieć.	Oprócz	spotkań	na
kilku	rodzinnych	uroczystościach,	Cesar	na wet	Diegi	nie	wi dy-
wał.	Porozumienie	między	rodzina mi	dotyczą ce	połą czenia	akty-
wów	na	drodze	mał żeństwa	było	wprawdzie	oczekiwa ne,	ale	nie
zosta ło	oficjalnie	potwierdzone.	To	matka	Cesa ra	na ciska ła	na
sforma lizowa nie	 za ręczyn.	 Cesar	 tamtego	 dnia	 wyznał,	 że	 nie
chciał	tego	robić.
Oczywiście	jego	rodzina	nie	wiedzia ła,	że	opuścił	ją	tego	wie-

czoru,	kiedy	wyda rzył	się	wypa dek,	aby	udać	się	do	Diegi	i	od-
wołać	ślub.	Widział	się	z	nią.	Kobieta	zezna ła	oficjalnie,	że	był
w	 jej	 domu	 i	 potem	 odjechał.	Dla czego	więc	 za chowywa ła	 się
tak,	 jak	 gdyby	 mał żeństwo	 mia ło	 zostać	 za warte?	 Jak	 gdyby
tamte	pla ny	z	prawdopodobnych	sta ły	się	pewne?	W	jaki	sposób
w	chwili,	gdy	Cesar	leżał	u	podnóża	klifu	w	zniszczonym	sa mo-
chodzie,	przyja ciół ka	rodziny	za mieniła	się	w	na rzeczoną?
To	 pyta nie	 dręczyło	 Sorchę	 nieustannie.	 Cesar	 pozosta wał



bardzo	długo	w	śpiączce	i	za czyna ła	już	myśleć,	że	jeśli	za szła
w	cią żę,	dziecko	będzie	pociechą	dla	jego	rodziny.	A	potem	się
obudził	 i	 czeka ła,	 aż	 wyja śni,	 że	 to	 ona	 powinna	 być	 u	 jego
boku,	 a	 nie	 Diega.	 Tylko	 że	 tak	 się	 nie	 sta ło.	 Jego	 ojciec,	 el
Excelentísimo	señor	Montero	powiedział	jej	z	iryta cją,	że	Cesar
utra cił	częściowo	pa mięć	 i	wspomnienia	z	ca łego	tygodnia	po-
przedza ją cego	wypa dek.	Wpa trywa ła	się	w	diuka	prowincji	Ca -
stellón	 oniemia ła.	 Tamto	ma giczne	 popołudnie	w	Wa lencji	 od-
mieniło	ich	życie.	A	Cesar	miał by	nic	z	tego	nie	pa miętać?	Jak
ma	się	uporać	z	ta kimi	wieścia mi?
Przełknęła	gulę	w	gardle	i	spyta ła,	czy	mogła by	go	zoba czyć.
–	Niekoniecznie	–	odparł	jego	ojciec.
Jednak	 to	 było	 na prawdę	 konieczne.	 Sorcha	 nie	 uwie rzy

w	utra tę	pa mięci	u	Cesa ra,	dopóki	on	sam	 jej	 tego	nie	powie,
zwłaszcza	teraz,	kiedy	dowód	na	to,	że	ze	sobą	spa li,	zna lazł	po -
twierdzenie	w	posta ci	różowego	pa ska.	Z	pew nością	na	 jej	wi-
dok	wszystko	sobie	przypomni.
Kiedy	 drzwi	 prywatnej	 kliniki	 za mknęły	 się	 za	 jej	 pleca mi,

mia ła	 spieczone	 wargi	 i	 cia ło	 całe	 odrętwia łe	 po	 trzech	 tygo-
dniach	 nieusta ją cego	 na pięcia.	 Szorstkie	 traktowa nie,	 ja kiego
doświadczyła	 jako	 na stolatka,	 na uczyło	 ją	 jednak	 przyoblekać
ma skę	 obojętności.	 Pra ca	 z	 Cesa rem	 przez	 minione	 trzy	 lata
przyzna wa ła	jej	w	końcu	pewne	przywileje.	Podeszła	z	miną,	jak
gdyby	mia ła	peł ne	pra wo	tam	wejść.
–	 Señorita?	 –	 za woła ła	 pielęgniarka	w	 recepcji,	 za trzymując

ją.
–	Bon	dia	-	odezwa ła	się	Sorcha	w	dia lekcie	wa lenckim,	któ ry

opa nowa ła	 przy	 Cesa rze,	 bo	 jej	 nieska zitelny	 hiszpański	mógł
zdra dzić	ją	jako	osobę	z	zewnątrz.	Doda ła	z	sza cunkiem:	–	Sio-
stro	–	i	przedsta wiła	się:	–	Sorcha	Kelly	do	Cesa ra	Montera.
Kobieta	 na cisnęła	 kla wisz	 na	 komputerze	 i	 uśmiechnęła	 się

ła godnie.
–	Nie	ma	pani	na	liście.
–	Proszę	za dzwonić,	na	pewno	potwierdzi,	że	chce	się	ze	mną

zoba czyć.
Siostra	 podniosła	 słuchawkę,	 żeby	 wybrać	 numer,	 a	 wtedy

drzwi	wejściowe	otworzyły	się	z	trza skiem	i	poja wiła	się	Diega



Fuentes.	A	dokładnie	–	Diega	Fuentes	y	Losa	de	Ma teu,	córka
markiza	de	 los	 Jardines	de	Las	Sa linas.	Wyglą da ła	 na	wystar-
cza ją co	za możną,	aby	nosić	więcej	imion,	niż	mogła	używać.	Jej
wysoką,	 smukłą	 sylwetkę	 ota cza ła	 aureola	 designerskich	 me-
tek,	a	wyima ginowa ne	strzał ki	wska zywa ły	na	 jej	 torebkę,	kol-
czyki,	 szminkę	 i	 sanda ły	 na	 wysokim	 obca sie.	Mia ła	 na	 sobie
zwiewną,	 cha brową	 sukienkę	 w	 bia łe	 kropki.	 Lśnią ce,	 proste
czarne	włosy	pięknie	oka la ły	wytworne	rysy	jej	twa rzy,	delikat-
nie	złocistą	cerę	i	przepastne	oczy.
Sorcha	mia ła	cienie	pod	ocza mi	i	strój,	jaki	nosiła	do	pra cy	–

sza rą	spódnicę	ołówkową	z	ka mizelką	do	kompletu	i	bia ły	top.
Zwa żywszy	na	tra pią ce	ją	troski	i	poranne	mdłości,	jej	cera	mu-
sia ła	być	bardziej	zielona	niż	oczy.
„Na rzeczona”	Cesa ra	rzuciła	w	jej	stronę	ukradkowe	spojrze-

nie	i	podeszła.	Sorcha	jej	niena widziła.	Nie	z	powodu	jej	rzeko-
mych	za ręczyn	z	Cesa rem,	ale	ponieważ	wszystko	w	niej	wyda -
wa ło	się	sztuczne	i	wyra chowa ne.	Potra fiąc	jednak	ukryć	swoje
uczucia,	uśmiechnęła	się	ciepło	i	ruszyła	na	spotka nie	z	Diegą.
–	Señorita	Fuentes.	Dzięki	Bogu.	Pójdę	z	pa nią	na	górę,	żeby

zoba czyć	Cesa ra.
–	Dzwonił	do	ciebie?	–	spyta ła	Diega	z	lekkim	niepokojem.
Sorcha	 była	 bardzo	 prawdomówna,	 ale	 kiedy	 gra	 szło	 o	 tak

wysoką	stawkę,	zrobiła	unik.
–	Jego	ojciec	powiedział,	że	chce	nadrobić	za ległości	w	pra cy.
Diega	uśmiechnęła	się	kwa śno,	przygotowując	się	do	trudnej

rozmowy.	Zerknęła	na	siostrę.
–	 Czy	możemy	porozma wiać	 na	 osobności?	Doskona le	 –	wy-

mamrota ła,	kiedy	wska za no	im	poczekalnię.
Pomieszczenie	 było	 ja sne,	 z	 okna mi	wychodzą cymi	 na	 ulicę.

Przy	 ścia nie	 sta ły	 ławki	w	kolorze	ba kła ża nu,	 a	w	 rogu	wisiał
telewizor.	Sorcha	czuła	upokorzenie,	 jak	wtedy	przed	laty,	gdy
po	 śmierci	 ojca	 dra ma tycznie	 zmieniła	 się	 sytuacja	 jej	 matki
w	irlandzkim	mia steczku,	gdzie	mieszka ły.	Opa nowując	pa nikę,
przybra ła	minę	wyra ża ją cą	umiarkowa ne	za interesowa nie,	gdy
Diega	sta rannie	za myka ła	za	nimi	drzwi.
–	Rozumiesz,	 że	 on	 stra cił	 częściowo	pa mięć	 –	 odezwa ła	 się

Diega	tonem	powiedz-jej-to-delikatnie.



–	 Pra cowa łam	 z	 nim	 pra wie	 trzy	 lata.	 Tego	 chyba	 nie	 za po-
mniał?
–	Nie,	 oczywiście.	Ale	 nie	 jest	 gotowy	do	powrotu	 do	pra cy.

Doktor	 sugeruje,	 żeby	 odłożył	 to	 na	 kilka	miesięcy.	 Jeśli	masz
ja kieś	problemy	w	biurze,	zwrócić	się	z	tym	do	Ja viera.	–	Była
z	ojcem	Cesa ra	po	imieniu.
–	 Jest	 dla	 mnie	 kimś	 więcej	 niż	 tylko	 pra codawcą.	 Chcia ła -

bym,	 żeby	wiedział,	 że	wszyscy	dobrze	mu	 życzymy	 –	 odparła
Sorcha.	 Jej	 sta nowczy	 ton	mówił	„za mknij	 się	 i	przepuść	mnie
przez	 te	 drzwi”.	 Trzy	 tygodnie	 bez	 widoku	 rozba wionych	 ust
Cesa ra,	 otoczonych	 niedogolonym	 za rostem,	 bez	 jego	 oczu
o	barwie	wody,	były	wiecznością.
Diega	 usia dła	 na	 skra ju	 ławki.	 Groteskowo	protekcjonalnym

gestem	wska za ła	Sorchy	miejsce	na przeciw.
–	Nie,	dziękuję	–	odparła.
Diega	 spuściła	 oczy,	da jąc	do	 zrozumienia,	 że	potra fi	 za cho-

wywać	się	z	godnością,	na wet	jeśli	spotyka	się	z	impertynencją,
więc	Sorcha	przycupnęła	obok.
–	Tak?
–	Rozumiem,	dla czego	tak	się	martwisz,	dla czego	myślisz,	że

między	 wami	 istnieje	 rodzaj	 za żyłości.	 –	 Podniosła	 na	 Sorchę
smoliste	oczy.	–	Czuł	się	winny,	kiedy	przyjechał	do	mnie	tamte-
go	wieczoru.
–	Doprawdy?	–	wychrypia ła	Sorcha.
Cesar	mógł	nie	kochać	Diegi,	ale	był	człowiekiem	honoru.
–	Nie	powinienem	 tego	 robić	 –	powiedział	Sorchy	na	chwilę

przed	tym,	 jak	przekroczyli	punkt,	od	którego	nie	było	 już	od-
wrotu.	Wyszedł,	 kiedy	 spa ła,	wysyła jąc	 jej	 esemes	„Poszedłem
zoba czyć	 się	 z	 Diegą”.	 Za bola ło	 ją,	 że	 obudziła	 się	 sama,	 ale
była	przekona na,	że	poszedł,	by	zerwać	z	tamtą.	Wtedy	jednak
poja wiła	się	Diega,	twierdząc,	że	się	za ręczyli.
–	Nie	chcia łam	tego	wywlekać.	Przy	nikim	–	cią gnęła	Diega.	–

Jaki	ma	 sens	 szarga nie	 czyjejś	 reputa cji	 czy	wska zywa nie	pal-
cem,	 zwłaszcza	kiedy	 za pewnił	mnie,	 że	był	 to	po	prostu	 jego
ostatni	skok	w	bok	–	skrzywiła	się	z	niesma kiem.
Tak	ją	na zwał?	Skokiem	w	bok?
–	To	nie	było…



–	 Nie	 za przeczaj.	 Doceniam,	 że	 próbujesz	 nie	 ra nić	 moich
uczuć.
Czy	Diega	mia ła	 ja kieś	uczucia?	 Jej	 twarz	wykrzywia ła	 tylko

iryta cja.	 Skinęła	 lekko	 głową,	 da jąc	 Sorchy	 odczuć	 bezmiar
swojej	pogardy.
–	Mia łam	na dzieję,	że	 ta	rozmowa	zosta nie	nam	obu	oszczę-

dzona,	ale…	Za mierza łaś	zrezygnować	z	pra cy,	kiedy	weźmiemy
ślub,	czy	to	prawda?
Sorcha	 ba dawczo	 pa trzyła	 jej	 w	 oczy,	 wietrząc	 w	 tym	 pod-

stęp.
–	Powiedzia łaś	mu,	że	cię	nie	obchodzę.
–	 Nie	 ujęłam	 tak	 tego.	 –	 Powiedzia ła	 wtedy	 Cesa rowi,	 że

czymś	 innym	było	odpowia da nie	na	 telefony	od	stewardes	czy
modelek,	 z	 którymi	 spędzał	 noce,	 a	 czym	 innym	 sta wa nie	 po-
między	żoną	a	mężem.	Potencjalną	na rzeczoną	w	tym	przypad-
ku.	Diega	była	uprzejma	 i	 elegancka,	 ale	nie	bała	 się	naduży-
wać	swego	sta nowiska.
–	Jakkolwiek	to	powiedzia łaś,	kiedy	uświa domił	sobie,	że	od-

chodzisz,	zrobił	to,	co	zrobił.	Czyż	nie?
–	To	nie	było	 tak	–	wymamrota ła	Sorcha,	z	sercem	wpa da ją -

cym	w	poślizg	 i	wypa da ją cym	przez	wła sną	ba rierkę	drogową,
by	spaść	ze	skarpy.	Nie	była	przecież	dla	niego	tylko	kolejnym
podbojem?	Ale	czy	na prawdę	myśla ła,	że	się	pobiorą	i	będą	żyli
długo	i	szczęśliwie?	Poszli	do	łóżka	pod	wpływem	impulsu,	ale
to	 było	 nieuniknione.	 Podda ła	 się	 pra gnieniom,	 które	 zrodziły
się	w	niej,	jak	tylko	go	ujrza ła.	W	głębi	serca	wiedzia ła,	że	nie
jest	kobietą,	którą	mężczyzna	taki	 jak	Cesar	poślubia.	Myśla ła
jednak,	że	są	przynajmniej	przyja ciół mi!	Że	mu	na	niej	za leży.
–	 Wiesz,	 sta łaś	 się	 w	 jego	 kręgach	 legendą	 –	 doda ła	 Diega

kpią co.	–	Tą	asystentką,	która	mu	się	oparła,	i	dla tego	utrzyma -
ła	posa dę	przez	całe	trzy	lata.
Sorcha	za cisnęła	usta.	Na wet	jeśli	jej	reputa cji	nic	nie	za rzu-

ca no,	nie	znosiła,	kiedy	się	o	niej	mówiło.
–	Po	na szym	ślubie	ufa ła bym	ci	–	powiedzia ła	Diega	wyniośle.

–	W	 nadchodzą cych	 la tach	 twoja	 ka riera	mogła	 się	wspa nia le
rozwijać.	Oczywiście	teraz	nie	możemy	się	 już	cofnąć.	Przykro
mi,	że	do	tego	doszło…	Był	pełen	skruchy.	Przepra szał,	że	zrobił



to,	gdy	byliśmy	już	tak	blisko	ogłoszenia	za ręczyn.	Uwiódł	cię,
choć	wcześniej	miał	dla	ciebie	tak	wiele	sza cunku.
Stra cił	 dla	 niej	 sza cunek?	 Serce	 Sorchy	 sta nęło,	 w	 uszach

dzwoniło	jej	tak	głośno,	że	z	trudem	słysza ła	resztę	wypowiedzi
Diegi.	Nęka ły	ją	mdłości.	W	gardle	czuła	pieką cą	żółć.
–	 Cesa ra	 pokona ło	 jego	 wła sne	 ego.	 Wiesz,	 jaki	 on	 jest.	 Ty

mia łaś	odejść.	To	smutne,	prawda?	–	Przechyliła	głowę	na	bok.
–	 Obiecał	mi	 wierność,	 kiedy	 już	 się	 za ręczymy	 i	 pobierzemy,
ale	chciał	mi	o	tym	powiedzieć.
–	Nie	za mierzam	jej	zdra dzać	–	wyznał	Sorchy	tamtego	dnia

Cesar.	Czy	widział	w	niej	swoją	ostatnią	szansę	na cieszenia	się
wolnością?
–	Przyznał	się,	bo	pra cujesz	z	nim	i	nie	 jesteś	 jednym	z	 jego

przelotnych	ka prysów.	Nie	byłam	gotowa	rozpoczynać	na szego
związku	z	 tobą	w	 tle.	Za żą da łam,	by	 zwolnił	 cię	możliwie	naj-
szybciej,	 nie	 czeka jąc	 na	 nasz	 ślub.	 Będę	musia ła	 da lej	 z	 tym
żyć,	bo	ka za łam	mu	wtedy	wyjść.	Gdyby	nie	spieszył	się	tak	bar-
dzo,	 żeby	 ra tować	 nasz	 zwią zek,	 nie	 zna la zł by	 się	 na	 drodze
tego	wieczoru,	próbując	wyminąć	cięża rówkę…
Sorcha	potrzą snęła	głową.	Nie.	To	nie	było	tak.
–	Cesar	 i	 ja	 rozma wia liśmy	 tego	dnia…	 –	nie	 chcia ła	podda -

wać	się	bez	walki,	ale	powstrzyma ła	się.	Cesar	 jej	ufał.	Nigdy
nie	powta rza ła	tego,	co	jej	mówił.
–	O	jego	wątpliwościach?	Przecież	próbował	cię	na kłonić,	że-

byś	 poszła	 z	 nim	 do	 łóżka.	 Nie	 przywią zywa ła bym	 zbyt	 dużej
wagi	do	jego	słów	w	tych	okolicznościach.
Połą czenie	 jego	rodziny	z	rodziną	Fuentesów	było	 interesem

na	wielką	 ska lę.	 Tego	 rodza ju	 transakcje	 nie	 były	 zrywa ne	po
to,	by	mężczyzna	mógł	się	przespać	ze	swoją	sekretarką.	Wie-
dzia ła	to,	ale…	jednak	poprosił	ją,	żeby	zosta ła.
–	Najlepiej	będzie	 –	 cią gnęła	Diega	–	 jeśli	 odejdziesz.	Pomó-

wię	z	Ja vierem,	żeby	wysta wił	ci	najlepsze	referencje.	Ma jąc	na
uwa dze	 stan	 Cesa ra,	 nikt	 z	 nas	 nie	 chce	 skanda lu.	 Czeka	 go
długa	i	trudna	rekonwa lescencja.	Nie	chcesz	przecież	jej	za kłó-
cać,	prawda?	Wierzę,	że	ci	na	nim	za leży.
Jestem	w	cią ży,	Sorcha	pomyśla ła,	czując	fale	gorą ca	i	chłód

upokorzenia.	Nie	mogła	w	 to	wszystko	uwierzyć.	Cesar	wyda -



wał	się	szczery	tamtego	dnia.
–	On	 na wet	 tego	 nie	 pa mięta.	 Cieszę	 się	 i	 sama	 za mierzam

o	 tym	za pomnieć.	Pobierzemy	się	 –	doda ła	 z	dumą.	 –	Wszyscy
wiemy,	ja kie	życie	prowa dzi	i	ja kiej	żony	potrzebuje.
Sorcha	wstrzyma ła	oddech.	Tamtego	dnia	wyzna ła	Cesa rowi,

z	 ja kiego	 środowiska	 pochodzi.	 Czyżby	 wspomniał	 o	 tym	 Die-
dze?
–	Nie	twierdzę,	że	nie	cenił	twojej	pra cy,	ale	chyba	nie	myśla -

łaś,	że	jest	w	tobie	za kocha ny?
Sorcha	spojrza ła	na	swoje	obgryzione	z	niepokoju	pa znokcie.

Jestem	w	cią ży,	pomyśla ła	znowu	i	wyobra ziła	sobie,	co	się	sta -
nie:	Cesar	za przeczy,	że	to	w	ogóle	było	możliwe,	a	jego	rodzice
oskarżą	 ją	o	wyra chowa nie.	Testy	na	ojcostwo.	Wywleka nie	 jej
pochodzenia.	Nie	mogła	 tego	zrobić	swojej	matce.	Wyja wienie
cią ży	wywoła	gorycz	i	na wet	jeśli	mogła by	udowodnić,	że	mówi
prawdę,	to	co	da lej?	Czy	myśla ła,	że	ją	poślubi?	Uzna	to	dziec-
ko?	W	najlepszym	ra zie	ujrzy	ugodę,	ale	ona	i	jej	siostry	sta no-
wiły	dowód,	że	boga cze	nie	za wsze	za pewnia li	wsparcie	finan-
sowe	 swoim	 dzieciom.	 Prawdziwym	 źródłem	 wstydu	 towa rzy-
szą cemu	 jej	 dora sta niu	 było	 to,	 że	 ojciec	 pozosta wił	 ich	 z	 ni-
czym.	Wszystkie	szyka ny	ze	strony	mia steczka	łącznie	nie	były
tak	dotkliwe,	 jak	 to	poczucie	 odrzucenia,	 kiedy	ojciec	niczego
im	nie	zosta wił.	Na wet	pra wa,	by	trzyma ły	wysoko	głowy.
Jej	matka	utrzymywa ła,	że	ojciec	 je	kochał,	a	Sorcha	nie	do-

sta ła	od	Cesa ra	na wet	dekla ra cji	miłości.	Równie	dobrze	mógł
ją	wykorzystać,	odha cza jąc	swój	ostatni	podbój.	Czy	na prawdę
chcia ła	przechodzić	przez	to	wszystko	dla	comiesięcznego	cze-
ku,	przez	który	czuła by	się	jak	prostytutka?	Wola ła	da rować	so-
bie	upokorzenie	bła ga nia	o	ochła py.
–	Pla nowa łaś	złożenie	rezygna cji	 –	powtórzyła	Diega.	–	Więc

zrób	to.	Za nim	jego	ojciec	będzie	musiał	się	o	tym	dowiedzieć.
–	Chcę	go	zoba czyć!	–	Oczy	Sorchy	za płonęły.
–	Jestem	o	wiele	bardziej	uprzejma,	niż	ktokolwiek	mógł by	po

mnie	 tego	oczekiwać.	Okaż,	że	masz	dosyć	skruchy	 i	kla sy,	by
nie	pogarszać	sytuacji.
Czy	Diega	zna ła	jej	pochodzenie?	Niena widzę	cię,	po wiedzia -

ła	Sorcha	bezgłośnie,	wsta jąc.	Za	okna mi	dostrzegła	Wa lencję



w	słońcu,	błękitne	niebo	i	ka lejdoskop	kolorów	letnich	kwia tów.
–	On	ma	mój	numer.
Diega	prychnęła,	da jąc	jej	do	zrozumienia,	że	Cesar	na	pewno

nie	wybierze	tego	numeru.	Po	czym	ukryła	swój	 triumf	za	ele-
ganckimi	ma niera mi,	wsta jąc	i	otwiera jąc	drzwi.
Sorcha	nie	poda ła	jej	ręki.	Była	przekona na,	że	Cesar	jednak

się	 z	 nią	 skontaktuje.	 Przecież	 musiał.	 Ona	 nie	 na ra zi	 się	 na
wstyd,	jak	kiedyś	jej	matka,	żeby	bła gać	o	przychylność	rodziny
ojca	dziecka,	co	i	tak	było	da remne.	Skoro	Cesar	nie	pa miętał,
jak	i	dla czego	doszło	do	zbliżenia,	pomyśli,	że	była,	jak	to	ujęła
Diega,	po	prostu	jeszcze	jedną	jego	zdobyczą.
Nie.	Jeśli	do	niej	za dzwoni,	to	dla tego,	że	za	nią	tęskni,	a	nie

z	poczucia	obowiązku.	Nikt	nie	oskarży	jej	o	próbę	zła pa nia	go
na	dziecko.
Tymcza sem	 jednak	pozosta wa ło	 jej	 jedno	wyjście:	 jechać	do

domu	i	powiedzieć	matce,	że	popeł niła	ten	sam	błąd,	z	którym
dora sta ła.



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Obecnie…

Sorcha	 skończyła	 rozma wiać	 przez	 komórkę	 i	 chwyciła	 za
chusteczkę,	żeby	dać	upust	łzom.	Tęskniła	za	domem	i	litowa ła
się	nad	sobą,	ale	nie	chcia ła,	żeby	jej	mama	to	słysza ła.
Mama	 prawdopodobnie	 także	 się	 rozpła ka ła.	 Obie	 uda wa ły,

że	sytuacja,	w	ja kiej	Sorcha	się	zna la zła,	nie	była	ka ta strofą,	ale
cesarskie	cięcie	ze	wska zań	na głych	przeprowa dzone	w	Lon dy-
nie	sta nowiło	wisienkę	na	 torcie.	Spra wy	na prawdę	nie	mogły
przyjąć	gorszego	obrotu.
Tak	 bardzo	 ża łowa ła,	 że	 nie	 zdoła ła	 dotrzeć	 do	 domu	 przed

porodem.	W	Londynie	zna la zła	dobrą	posa dę	po	tym,	jak	zrezy-
gnowa ła	z	pra cy	po	koszmarnej	rozmowie	z	Diegą.	Skoro	jej	syn
nie	mógł	być	uzna ny	za	Hiszpa na,	którym	był	jego	ojciec,	chcia -
ła	przynajmniej,	by	urodził	się	w	Irlandii.	Tak	się	jednak	nie	sta -
ło.
Opiekują ca	 się	 nią	 pielęgniarka	Hannah	 poja wiła	 się	 z	 fote-

lem	 na	 kół kach	 i	 ra dośnie	 za proponowa ła	 jej	 przejażdżkę	 na
dół,	żeby	mogła	zoba czyć	dziecko.	Na reszcie.	Uśmiech	roz ja śnił
twarz	Sorchy.	Była	tu	wprawdzie	cał kiem	sama,	ale	teraz	mia ła
już	syna.	Mieli	pozostać	w	szpita lu	tylko	kilka	dni,	a	potem	Sor -
cha	wsią dzie	na	prom	i	wkrótce	znajdzie	się	wśród	ludzi,	któ rzy
ją	kocha li.	Rodzina	będzie	uwielbiać	 jej	synka.	Drobia zgi	ta kie
jak	 to,	 że	 był	 nieślubnym	dzieckiem,	 czy niło	 go	 tylko	 bardziej
jednym	z	nich.
Hannah	spyta ła	 ją,	 jak	się	czuje,	 i	Sorcha	za częła	wyja śniać,

że	 pra gnęła	 rodzić	 si ła mi	 na tury,	 ale	 poród	 za czął	 się	 przed -
wcześnie,	więc	musieli	ją	odesłać	na	cesarskie	cięcie.	Wszystko
mia ło	dość	dra ma tyczny	przebieg,	bo	przywieziono	ją	do	szpita -
la	tuż	po	wypadku	autoka ru	z	turysta mi.	W	tym	sa mym	cza sie
ja kaś	inna	kobieta	wyma ga ła	cesarskiego	cięcia	na	sali	porodo-



wej	tuż	obok.
W	sali	noworodków	za sta ły	pła czą ce	niemowlęta	oraz	dru gą

mamę	z	poprzedniej	nocy.	Sorcha	wcześniej	nie	mia ła	oka zji	po -
znać	tej	olśniewa ją cej	Włoszki.	Mignął	jej	tylko	mężczyzna,	któ-
rego	uwa ża ła	za	męża	tej	kobiety.	Słysza ła,	jak	rozma wiał	przez
telefon	po	włosku.
–	Dzień	dobry.	Podobno	rywa lizowa łyśmy	o	względy	pani	chi-

rurg	wczoraj	wieczorem	–	uśmiechnęła	się.	–	Na zywam	się	Sor-
cha	Kelly.
Ale	 chwileczkę.	 To	 nie	 był	 mężczyzna,	 którego	 widzia ła	 tu

wczoraj.	Ten	był	bardziej	elegancki,	pomimo	kilkudniowego	za -
rostu,	i	miał	zdecydowa nie	krótsze	włosy.	Skłonił	uprzejmie	gło-
wę.
–	Alessandro	Ferrante.	To	moja	żona,	Octa via,	i	nasz	syn,	Lo-

renzo.	–	Zerknął	na	żonę.	–	Ta kie	wybra liśmy	mu	imię,	prawda?
Tamta	kobieta	zda wa ła	się…	wstrzą śnięta.	Wymieniła	zna czą -

ce	 spojrzenia	 z	 mężem,	 których	 Sorcha	 nie	 próbowa ła	 rozu-
mieć,	bo	pielęgniarka	wła śnie	wzięła	na	ręce	i	owinęła	jej	syna.
Wściekle	pła kał.
–	 Pozwoli	 pan,	 pa nie	 Ferrente?	 –	 Hannah	 dała	 mężczyźnie

znak,	 żeby	 się	 odsunął.	 Przeprosił	 i	 odwrócił	 się	 z	 wyższości,
jaką	 mężczyźni	 oka zują,	 kiedy	 kobiety	 wyma ga ją	 od	 nich
grzeczności.
Sorcha	 uśmiechnęła	 się.	 Przypominał	 jej	 Cesa ra.	 Może	 nie

tyle	 wyglą dem,	 chociaż	 obaj	 byli	 przystojnymi	 bruneta mi,	 ale
ema nują cą	witalnością	i	cha ryzmą.	Cesar,	znowu	ogarnęła	ją	tę-
sknota.	W	ten	weekend	miał	się	odbyć	jego	ślub…
Mrucząc	czułe	powita nie,	objęła	ra miona mi	rozkoszny	ciężar

opa tulonego	 niemowlęcia.	 Był	 jej,	 pomyśla ła.	 Ża den	 z	 niego
Montero,	tak	jak	ona	nigdy	nie	nosiła	na zwiska	Shelby.
–	Enrique	–	szepnęła.	Tak	miał	na	drugie	Cesar.	Będzie	do	nie-

go	mówić	Ricky…
Za raz,	 coś	 było	 nie	 tak.	 Pła kał	 tak	 rozdziera ją co,	 że	 ten

dźwięk	ła mał	jej	serce.	Instynktownie	chcia ła	go	ze	wszystkich
sił	 uspokoić,	 tylko	 że…	 Z	 odda li	 usłysza ła	 zdła wiony	głos	dru-
giej	kobiety:
–	To	jest…



–	Octa vio	–	mąż	przerwał	jej	ostro.
Sorchy	nie	obchodzili	obecni	w	pokoju	ludzie.	Zdumiona	prze-

chyliła	głowę,	próbując	pojąć,	dla czego	jej	uczucia	wobec	tego
ma lucha,	choć	opiekuńcze,	nie	były	matczyne.
–	Po	prostu	przystaw	go	do	piersi.	Za cznie	ssać.	One	wiedzą,

co	robić	–	na ma wia ła	ją	Hannah.
–	Nie	wyda je	mi	 się…	 –	 Sorcha	 nie	 umia ła	 na wet	wypowie-

dzieć	 swoich	 myśli,	 tak	 były	 dziwaczne.	 Mimowolnie	 uniosła
głowę	i	spojrza ła	na	dziecko,	które	Octa via	usiłowa ła	uspokoić.
Jego	płacz	spra wiał,	że	Sorcha	czuła	dreszcze.	Poruszał	w	niej
struny,	których	nie	potra fiła	na wet	na zwać.
Widząc	 jej	 spojrzenie,	 kobieta	 przechyliła	 dziecko	 tak,	 żeby

Sorcha	mogła	zoba czyć	 jego	buzię.	Brewki	marszczył	w	zna jo-
my	 sposób,	 grymas	 nieza dowolenia	 przypominał	 jej	 Cesa ra,
a	 ma lutkie	 usta	 sta nowiły	 wierną	 kopię	 ust,	 ja kie	 widywa ła
w	lustrze.	Ogarnęło	ją	przera żenie.
–	Co	się	sta ło?	–	spyta ła	Hannah.	Sorcha	tego	nie	słysza ła.
–	W	jaki	sposób..?	–	na ra sta ło	w	niej	podejrzenie.	Za milkła.	To

było	niepojęte.	Jak	z	psychologicznego	thrillera.
Odsłoniła	stópkę	dziecka,	sprawdza jąc	na lepkę	identyfika cyj-

ną	 na	 jego	 kostce.	 Ujrza ła	 na zwisko	 Kelly.	 Ale	 to	 nie	 było	 jej
dziecko.	To	tamten	chłopiec	był	 jej	synem.	Tamta	kobieta	trzy-
ma ła	jej	dziecko.	Spojrza ła	na	nią	w	pa nice.
Dolna	warga	Octa vii	dygota ła.
–	Nie	uwierzą	mi	–	powiedzia ła	cicho.
–	Nie	uwierzą	w	co?	–	spyta ła	Hannah.
–	 Żona	 jest	 zdezorientowa na.	 –	 Alessandro	 sta nął	 pomiędzy

Sorchą	i	jej	dzieckiem,	żeby	wziąć	na	ręce	niemowlę	trzyma ne
przez	Octa vię.
–	Nie	–	za woła ła	Sorcha.	–	Nie	dotykaj	go!
Trzyma ne	przez	nią	niemowlę	darło	się	wniebogłosy.	Chcia ła

je	uspokoić,	ale	tam	obok	było	przecież	jej	wła sne	dziecko.	Tam-
to.	Skoczyła	na	nogi	i	podeszła	do	Octa vii.	Łzy	płynęły	jej	po	po-
liczkach.
–	Nikt	mi	nie	wierzy	–	powtórzyła	Octa via.	–	Chcia łam	go	na -

karmić,	ale	on	potrzebuje	swojej	mamy,	a	oni	nie	da dzą	mi	mo-
jego…



Przez	niedbalstwo	za mieniono	dzieci.	Obezwładnia ją ca	pa ni-
ka	osła bła	i	Sorcha	za częła	się	uspoka jać.	Serce	na dal	jej	wa li-
ło.
–	Ja	ci	wierzę	–	powiedzia ła	z	drżą cym	uśmiechem,	gdy	słodka

woń	jej	dziecka	wypeł niła	jej	nozdrza.	Poca łowa ła	go	w	policzek
i	 przytuliła	 do	 piersi,	 wiedząc	 z	 niewytłuma czalną	 pewnością,
że	 to	 jest	 jej	 syn.	Syn	Cesa ra.	 –	Przecież	potra fimy	rozpoznać
wła sne	dzieci.
Dzieląc	emocje,	ja kie	odczuwa ła	Sorcha,	Octa via	przytaknęła,

z	za mkniętymi	ocza mi	pochyla jąc	się	nad	główką	dziecka,	które
najwyraźniej	 kocha ła	 i	 strasznie	 chcia ła	 wziąć	 w	 objęcia.	 Jak
długo	siedzia ła	tu	udręczona	z	Enrique	w	ra mionach,	próbując
ich	 przekonać,	 by	 poda li	 jej	wła ściwe	 dziecko?	 Za bawna	więź
wytworzyła	się	między	nimi,	kiedy	Sorcha	usia dła	i	przysta wiła
Enrique	do	piersi.	Obaj	 chłopcy	dosta li	w	końcu	 to,	 czego	 tak
bardzo	chcieli,	i	ucichli.	Cią gle	jeszcze	oszołomiona	Sorcha	wy-
mieniła	z	Octa vią	za łza wione	uśmiechy.	W	sali	za pa nowa ła	głę-
boka	cisza.
–	Co	ty	wypra wiasz?	–	za wołał	Alessandro.
–	Na prawdę	nie	widzisz,	 że	 ich	 za mienili?	Spójrz	na	niego	–

odpowiedzia ła	Octa via.
–	To	niemożliwe	–	odezwa ła	się	Hannah.	–	Skrupulatnie	prze-

strzega my	 procedur.	 Dzieci	 nie	mogły	 zostać	 za mienione.	 Nie
powinna	pani	tego	robić.	–	Obróciła	na lepkę	na	kostce	Enrique.
Było	na pisa ne	„Ferrante,	chłopiec”.	–	Obie	pa nie	się	mylicie.
Teraz,	kiedy	jej	dziecko	przesta ło	pła kać,	Sorcha	czuła	rosną -

ce	oburzenie.	 Jak	w	szpita lu	mogło	dojść	do	ta kiego	za niedba -
nia?
–	To	pani	jest	w	błędzie.	–	Odsunęła	rękę	Hannah	od	swojego

dziecka,	 gotowa	 na	 rozlew	 krwi.	 Tylko	 świa domość,	 że	 mia ła
w	ra mionach	kruchego	noworodka,	ka za ła	 jej	myśleć	ra cjonal-
nie.	–	Zróbcie	ba da nia.	Zoba czycie,	że	mamy	ra cję.
Za pa nował	cha os,	bo	pielęgniarki	próbowa ły	przekonać	obie

matki,	że	się	mylą.	Na	szczęście	Octa via	była	równie	nieugięta
jak	Sorcha.	W	końcu	poja wiła	się	doktor	Reynolds,	która	prze-
prowa dza ła	opera cje.	Niezwłocznie	za wia domiła	dyrekcję	szpi-
ta la,	za pewnia jąc	je	przez	cały	czas,	że	za mia na	dzieci	była	wy-



soce	 nieprawdopodobne.	 Chcia ła	 przeprowa dzić	 testy	 DNA
i	poleciła	niezwłocznie	pobrać	próbki	krwi.
–	 Nie	 będą	 rozstrzyga ją ce,	 ale	 z	 pewnością	 wyka żą,	 jeśli

dziecko	nie	jest	z	prawdziwymi	rodzica mi.
W	końcu	wszyscy	wyszli,	mężczyźni	uda li	się,	by	obejrzeć	na -

gra nia	z	monitoringu,	a	jedna	z	pielęgnia rek	poda ła	im	nosideł -
ka	 do	 przytulenia	 drzemią cych	 niemowląt.	 Żadna	 nie	 chcia ła
wypuścić	z	objęć	dziecka,	które	trzyma ła.	Sorcha	próbowa ła	się
uspokoić,	ale	jej	myśli	uporczywie	wra ca ły	do	tego,	że	wpisa ła
w	formula rzu	przyjęcia	do	szpita la	na zwisko	Cesa ra.	To	był	dra -
ma tyczny	 poród.	Matkę	wymieniła	 jako	 dalszą	 rodzinę,	 bo	 na
wypa dek	najgorszego	poda ła	jako	ojca	Cesa ra.	Ale	przecież	nie
skontaktowa liby	się	z	nim,	nie	informując	jej	o	tym	wcześniej?

Cesar	Montero	delikatnie	uciskał	grzbiet	nosa,	walcząc	z	tę-
pym	bólem	głowy	i	chęcią	powiedzenia	swojej	na rzeczonej,	jak
niewiele	go	obchodzi	 to,	kto	gdzie	będzie	siedział	podczas	 ich
przyjęcia	weselnego.	Orga niza cja	imprez	towa rzyskich	była	do-
meną	jego	matki.	Gdyby	na dal	miał	do	pomocy	Sorchę,	to	ona
by	 się	 tym	 za jęła,	 pozwa la jąc	 mu	 wrócić	 do	 o	 wiele	 ważniej-
szych	 spraw.	Najpierw	 oczywiście	 za oponowa ła by,	mówiąc:	 „A
co	może	 być	ważniejsze	 od	 twojego	 ślubu?”.	 Za wsze	 sta wia ła
na	pierwszym	pla nie	rodzinę,	drocząc	się	z	nim	i	na zywa jąc	go
uza leżnionym	od	logiki	na ukowcem.	Jednak	wiedzia ła	doskona -
le,	 kiedy	mogła	mu	dogryźć,	 a	 kiedy	 odpuścić,	 i	 jak	 dryfować
między	drobia zga mi,	więc	nigdy	się	z	nią	nie	nudził	ani	nie	tra -
cił	do	niej	cierpliwości.	A	co	najważniejsze,	umia ła	sa modzielnie
podejmować	decyzje.
Tylko	że	Sorcha	odeszła,	niech	ją	dia bli.	Bez	uprzedzenia	czy

wyja śnienia.	Zwolniła	się	z	pra cy,	kiedy	leżał	jeszcze	w	szpita lu,
ledwo	co	wybudzony	ze	śpiączki.	W	pierwszych	tygodniach	po
wypadku	był	nieprzytomny,	a	jego	ojciec	miał	wła sną	asystent-
kę,	potra fił	więc	sobie	wyobra zić,	że	mogła	się	poczuć	zbędna.
Ale	ojciec	mógł	dla	niej	zna leźć	cza sowe	za trudnienie	w	firmie
lub	za proponować	płatny	urlop.	Mia ła	mnóstwo	wolnych	dni	do
odbioru.
Uciekła	jak	szczur	z	toną cego	okrętu.	Gdyby	ojciec	nie	wysta -



wił	jej	wcześniej	wspa nia łych	referencji,	Cesar	by	jej	ich	odmó-
wił.	W	pierwszych	miesią cach	po	powrocie	do	pra cy	potrzebo-
wał	 jej	 bardziej	 niż	 kiedykolwiek,	 przychodząc	 do	 biura	 o	 ku-
lach.	Przejmował	przecież	wła śnie	z	rąk	ojca	rodzinne	przedsię-
biorstwo.	 Był	 poirytowa ny,	 że	 tak	 bardzo	 złościło	 go	 jej	 odej-
ście.	Owszem,	bra kowa ło	mu	jej	efektywności,	ale	nie	był	prze-
cież	sentymentalny.	Choć	cza sem	pozwa la ła	sobie	wobec	niego
na	większą	 szczerość,	niż	mu	 to	odpowia da ło,	 ich	 rela cja	była
czysto	 za wodowa.	On	wyda wał	 polecenia,	 ona	 je	wykonywa ła.
Nie	dą sał	się	przecież	o	to,	że	nie	grywa ła	z	nim	w	karty,	kiedy
leżał	w	 szpita lu.	 Przynajmniej	 rozumia ła	 proste	 polecenia,	 po-
myślał	zerka jąc	na	zega rek,	który	za czął	mu	pulsować	na	ręku.
Diega	 to	 za uwa żyła	 i	 spojrza ła	 na	 niego	 ta kim	 wzrokiem,	 jak
gdyby	 kopnął	 wła śnie	 jej	 syjamskiego	 kota.	 Nie	 umknęło	 to
uwa dze	jego	matce,	która	prychnęła	poirytowa na.
–	 Prosiłem,	 żeby	mi	 nie	 przeszka dza no	 –	 poinformował	 obie

kobiety,	upewnia jąc	się,	że	jego	nowa	asystentka	słyszy	ton	nie-
za dowolenia	w	jego	głosie.	Dotknął	tarczy	swego	zintegrowa ne-
go	z	komórką	zegarka.	–	Dzwonią	ze	szpita la	w	Londynie.	–	Roz-
legł	się	głos	jego	nowej	asystentki.	–	Twierdzą,	że	to	pilne.
Na tychmiast	 przyszła	 mu	 na	 myśl	 Sorcha.	 Wyśledził	 ją	 na

porta lu	społecznościowym	i	wiedział,	że	pra cowa ła	w	Londynie.
Ale	dla czego	poda ła	go	jako	osobę	kontaktową?	Mia ła	przecież
w	Irlandii	rodzinę.
–	Un	momento	-	powiedział,	odchodząc	na	bok.	–	Mówi	Cesar

Montero.
–	Cesar	Montero	y	Rosa les?	–	usłyszał	kobiecy	głos.
–	Si.	–	Na	dźwięk	swego	peł nego	na zwiska	zrobił	się	czujny.	–

Kto	mówi?
Kobieta	przedsta wiła	się	 jako	oficjalny	przedsta wiciel	szpita -

la.
–	Czy	pani	Kelly	uprzedziła	pana,	że	będę	telefonować?
–	Nie.	 –	 Zmarszczył	 brwi,	 bo	 spra wa	 rzeczywiście	 dotyczyła

Sorchy.
–	Taką	informa cję	poda ła	w	formula rzu	przyjęcia	do	szpita la.

Czy	rozma wiam	z	wła ściwą	osobą?	Pozwoli	pan,	że	zweryfikuję
pańskie	dane?



–	Si	-	odparł	i	podał	na	jej	prośbę	swoją	datę	urodzenia	oraz
adres.	Potarł	brew	w	miejscu,	gdzie	ból	się	na silał.	–	O	co	cho-
dzi?
–	Więc	nie	rozma wiał	pan	dzisiaj	z	pa nią	Kelly?	–	Kobieta	naj-

wyraźniej	była	za skoczona.
–	Byłem	za jęty	–	odparł	ostrożnie.	–	Zosta wiła	mi	wia domość,

ale	jeszcze	jej	nie	odsłucha łem.
–	Ale	wie	pan,	że	zosta ła	wczoraj	wieczorem	przyjęta	do	szpi-

ta la?
–	Tak	 –	 skła mał,	 za niepokojony.	 –	Czeka łem	niecierpliwie	na

wieści.	–	Umiejętności	ma nipula cji	na uczył	się	już	jako	dziecko
na	kola nach	u	matki.	–	Co	może	mi	pani	powiedzieć?
–	Cóż,	oba wiam	się,	że	nie	mam	najlepszych	wia domości.	Ist-

nieje	niewielkie	prawdopodobieństwo,	 że	dzieci	 zosta ły	 za mie-
nione	–	za milkła,	da jąc	mu	czas	na	reakcję.
Ale	 nie	 za reagował.	 Poczuł	 kompletny	 mętlik	 w	 głowie,

z	 czym	nie	 chciał	 się	 zdra dzić	 ani	 przed	 swoją	 rozmówczynią,
ani	przed	dwiema	kobieta mi	stoją cymi	za	nim.
–	Oczywiście	przeprowa dzimy	testy	DNA,	ale	mamy	na dzieję,

że	już	ba da nie	krwi	przyniesie	rozwią za nie.	Jak	szybko	mógł by
pan	się	mu	poddać?	Nasz	szpital	pokryje	wszystkie	koszty.
Cesar	roześmiał	się.
–	Czy	pani…?	–	uświa domił	sobie	jednak,	gdzie	się	znajdował.
Na rzeczona	i	matka	ga piły	się	na	niego,	niecierpliwie	wska zu-

jąc	na	plan	rozsa dzenia	gości	rozłożony	na	stole.	Zrobiło	mu	się
duszno.	Wyszedł	przez	oszklone	drzwi	na	balkon,	za myka jąc	za
sobą	 drzwi.	 Ostrożnie	 ściszył	 głos,	 upewnia jąc	 się,	 że	 na	 po-
dwórku	 nikt	 go	 nie	 usłyszy.	 Niewidzą cym	 wzrokiem	 ogar niał
zna jome	widoki:	pięknie	utrzyma ne	ogrody,	cią gną ce	się	hekta -
ra mi	winnice	i	odległą	linię	brzegową	Morza	Śródziemnego.
–	Mówi	mi	pani,	że	chce,	żebym	dostarczył	próbkę	do	testu	na

ojcostwo?	–	spytał	z	niedowierza niem.
–	 Proszę	 nie	 zrozumieć	 mnie	 opacznie.	 Nie	 mamy	 powodu

wątpić,	że	Sorcha	Kelly	 trafnie	poda ła	pana	 jako	ojca	dziecka.
Wątpliwość	dotyczy	tego,	czy	rzeczywiście	 jest	matką	dziecka,
którym	 się	 teraz	 opiekuje.	 Jak	 pan	 się	 domyśla,	 czeka my	 nie-
cierpliwie	na	wyja śnienie	tej	kwestii.



Za niemówił.	W	głowie	miał	kompletną	pustkę.	Czy	na dal	od-
czuwał	 skutki	wstrzą śnięcia	mózgu?	Nie.	W	 czymś	 ta kim	 nikt
nie	mógł by	się	dopa trzeć	ja kiegokolwiek	sensu.	Wziął	gwał tow-
ny	wdech.
–	Z	mojej	strony	mogę	wyja śnić	spra wy	bardzo	szyb ko.	Pa mię-

tał bym,	 gdybym…	 –	 umilkł,	 bo	 sięga jąc	 do	 schowka	 pa mięci,
gdzie	 groma dzone	 były	 wspomnienia,	 zna lazł	 tam	 tylko	 pustą
pół kę.	To	było	niewyobra żalnie	frustrują ce.	Jak	gdyby	go	obra -
bowa no,	a	jeśli	czegoś	niena widził	najbardziej,	to	złodziei.
–	Pa nie	Montero?
Może	i	nie	pa miętał,	że	przespał	się	ze	swoją	sekretarką,	ale

to	 nie	 zna czyło,	 że	 tego	nie	 zrobił.	 Jego	 uszkodzony	mózg	był
przynajmniej	 na	 tyle	 lotny,	 by	 ra dzić	 sobie	 logicznie	 z	 obecną
sytuacją.	Jedynym	sposobem	na	usta lenie,	czy	spłodził	dziecko
w	tamtym	ta jemniczym	tygodniu,	który	utra cił	 z	pa mięci,	było
dostarczenie	 próbki	 krwi.	 Ten	 logiczny	 wniosek	 nie	 zmieniał
faktu,	 że	 jego	 umysł	 eksplodował	 od	 pytań.	 Sorcha	 złożyła
obietnicę,	przysięga jąc	uroczyście,	niczym	ślubują ca	przed	oł ta -
rzem	panna	młoda,	że	nigdy	nie	pójdzie	z	nim	do	łóżka.
Uwierzył	 jej	wtedy.	Długo	 trwa ło,	 za nim	 jej	 za ufał.	Nieła two

obda rzał	innych	za ufa niem,	od	cza su	gdy	przemysłowe	szpiego-
stwo	niemal	doprowa dziło	jego	rodzinę	do	bankructwa.	Dosko-
na le	wiedzia ła,	że	nie	 tolerował	kłamstwa.	Ale	chciał	się	z	nią
przespać.	Czyżby	więc	 zła ma ła	 swoją	 obietnicę	 i	 poszła	 z	 nim
do	łóżka?	A	może	ten	test	udowodni,	że	błędnie	zidentyfikowa ła
ojca	dziecka?	Być	może	opuściła	Hiszpa nię,	gdy	się	dowiedzia -
ła,	że	jest	w	cią ży	i	z	ja kiegoś	powodu	nie	chcia ła	wyja wić,	kto
jest	prawdziwym	ojcem?	Była	bardzo	prawdomówną	osobą.	Je-
śli	 skła ma ła,	musia ła	mieć	 bardzo	ważne	 powody.	 Czy	 coś	 jej
groziło?	Czy	to	dla tego	uciekła?	I	co	to	była	za	idiotyczna	histo-
ria	z	za mia ną	niemowląt?	To	wszystko	przypomina ło	ja kąś	tele-
nowelę.	Nic	tu	nie	mia ło	sensu,	ale	szybko	przywróci	porzą dek.
–	Oczywiście	–	wykrztusił.	–	Dokąd	mam	przesłać	wyniki?

Dyrektor	szpita la	wrócił	do	sali	noworodków	z	mężem	Octa -
vii.	Widząc	ponurą	minę	Alessandra,	Sorcha	mocniej	przytuliła
Enrique.	Nie	słysza ła	dokładnie,	o	czym	rozma wiał	z	żoną,	ale



wyłowiła	swoje	 imię.	Wychwyciła	też	 imię	Primo.	Wiedzia ła	od
Octa vii,	że	tak	się	na zywał	mężczyzna,	którego	Sorcha	widzia ła
poprzedniego	wieczoru,	kuzyn	Alessandra.
Dyrektor	poprosił	o	uwa gę.
–	 Mamy	 już	 wyniki	 ba dań	 grup	 krwi.	 Powinniśmy	 ozna czyć

chłopców	jako	A	i	B,	bo	ta kie	grupy	krwi	u	nich	stwierdzono.	–
Alessandro	i	Octa via	upewnili	się,	że	ich	syn	miał	grupę	krwi	B,
podczas	 gdy	 Enrique	 grupę	 A.	 –	 Jeśli	 pan	Montero	ma	 grupę
krwi	A,	będziemy	mogli	go	wykluczyć	jako	ojca	tego	dziecka.	–
Dyrektor	wska zał	na	Lorenza.
–	Dzwoniłaś	do	niego?	–	spyta ła	Octa via.
Za nim	Sorcha	zdą żyła	się	odezwać,	dyrektor	oznajmił:
–	Skontaktowa liśmy	się	z	pa nem	Monterem.	Wyniki	 jego	ba -

dań	powinny	do	nas	dotrzeć	już	wkrótce.
–	Za raz.	Co	 ta kiego?	Dzwoniliście	do	Cesa ra?	 –	pisnęła	Sor-

cha,	a	serce	za biło	jej	tak	mocno	i	szybko,	jak	gdyby	mia ło	wy-
skoczyć	z	piersi.
Wszyscy	na	nią	spojrzeli.	Wyzna ła	wprawdzie	Octa vii,	że	ona

i	Cesar	nie	byli	ra zem,	ale	nie	przyzna ła	się,	że	on	nie	wiedział
na wet,	że	został	ojcem.	To	było	straszne.	Musieli	oczywiście	wy-
ja śnić	do	końca,	jak	dzieci	mogły	zostać	za mienione,	ale	Cesar
wca le	nie	musiał	o	tym	wiedzieć!	Wiedzia ła,	że	miał	grupę	krwi
A.	Była	jego	asystentką,	widzia ła	o	nim	wszystko.
Sala	 noworodków	 znowu	 opustosza ła.	 Mąż	 Octa vii	 wyszedł

z	 dyrektorem	 kontynuować	 śledztwo.	 Octa via	 kołysa ła	 swoje
śpią ce	dziecko	 ze	 zmarszczonymi	brwia mi,	Sorcha	bezwiednie
robiła	 to	 samo.	Ostrożnie	 zerknęła	 na	 swoją	 komórkę.	Odcho-
dząc	z	firmy,	zmieniła	numer	telefonu,	ale	Cesar	sobie	z	tym	po-
ra dził.	„Wła śnie	odda łem	próbkę	krwi	do	ba da nia.	Dla czego?”.
Z	esemesa	przebijał	jego	zna jomy	niecierpliwy	ton.
Och,	do	dia bła.	Przecież	w	ten	weekend	miał	się	ożenić.	Czy

powinna	mu	była	powiedzieć?	Ileż	to	razy	za sta na wia ła	się	nad
tym,	 próbując	wypra cować	mniejsze	 zło?	Nie	 pa miętał,	 co	 ra -
zem	robili.	Nie	za dzwonił.	Nie	za leża ło	mu.
Pa trzyła	na	uśpionego	Enrique.	Z	pewnością	Cesar	za kochał -

by	się	w	nim	równie	ła two,	jak	ona.	Ona	przynajmniej	wiedzia -
ła,	 że	 ojciec	 ją	 kochał,	 na wet	 jeśli	 nie	 za bezpieczył	 im	 bytu



przed	 śmiercią.	 Ale	 co	 Cesar	 powiedział by	 na	 to?	 Pochodził
z	rodziny	budzą cej	wielki	sza cunek,	ale	pozba wionej	ciepła	i	po-
trzeby	bliskości.	Czy	Cesar	był	zdolny	pokochać	syna?	A	może
odrzuci	ich	oboje?	Oba wa	przed	obojętnością	z	jego	strony	po-
wstrzymywa ła	ją	od	kontaktu	z	nim.
„Czy	mogę	za dzwonić?”	–	odpisa ła,	drżąc.	„Będę	u	ciebie	za

kilka	godzin”	–	przyszła	odpowiedź.
–	Nie	–	 jęknęła,	przycią ga jąc	za niepokojone	spojrzenie	Octa -

vii.
Całe	miesią ce	 usycha ła	 z	 tęsknoty	 za	 nim.	 Ale	 się	 z	 nią	 nie

skontaktował.	Nie	 czuł	 tego	 sa mego.	 Tuląc	 dziecko,	 ża łowa ła,
że	nie	może	sprowa dzić	tu	swojej	matki	równie	ła two,	jak	Cesar
mógł	 pilotować	 wła sny	 odrzutowiec	 z	 Hiszpa nii.	 Skoro	 mia ła
sta nąć	z	nim	twa rzą	w	twarz,	rozpaczliwie	potrzebowa ła	wpar-
cia.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Niebo	mia ło	 barwę	 ołowiu	 i	mżyło,	 kiedy	 Cesar	 za parkował
auto	pod	szpita lem.	Jego	komórka	znowu	brzęcza ła,	a	wcześniej
odebrał	 dwa dzieścia	wia domości	 od	 rodziców.	 Teraz	 ścigał	 go
brat.	 „Za dzwoń.	Chcę	 przedyskutować	możliwości”.	 Cesar	 od-
rzucił	wia domość	i	ska sował	pozosta łe.
Kiedy	wrócił	z	kliniki,	wziął	Diegę	na	bok	i	wyja śnił	jej,	co	się

sta ło.
–	 Nie	 możemy	 się	 pobrać,	 dopóki	 nie	 przyjdą	 wyniki	 testu

usta la ją cego	ojcostwo.	Przykro	mi.	Nie	pa miętam	tego,	ale	moż-
liwe,	że	jednak	z	nią	spa łem.	Muszę	jechać	do	Londynu.	Zoba -
czyć	się	z	nią	i	wyja śnić	spra wy.	–	Chociaż	bardzo	chciał	być	po -
dejrzliwy	wobec	oświadczenia	Sorchy,	nie	mógł	nie	brać	go	pod
uwa gę.	Jeśli	oka że	się,	że	ma	syna…	Cóż,	na	pewno	nie	chciał
być	mężem	innej	kobiety.
O	 dziwo,	 Diega	 bynajmniej	 nie	 wyda wa ła	 się	 wstrzą śnięta.

Próbowa ła	tylko	odwieść	go	od	wyjazdu.
–	Querido,	dla	mnie	to	nie	 jest	powód	do	zerwa nia.	Tamtego

dnia	 dowiedzia łam	 się	 o	 twoim	 romansie	 z	 nią.	 Nie	 musimy
z	tego	powodu	odwoływać	ślubu.
To	go	za skoczyło.
–	Mówiłaś,	że	zja wiłem	się	u	ciebie,	żeby	za pytać,	czy	rzeczy-

wiście	chcesz	tego	mał żeństwa.	Że	da łem	ci	możliwość	wycofa -
nia	się,	ale	ty	nie	mia łaś	wątpliwości.
To	dla tego	na zywa ła	siebie	jego	na rzeczoną,	choć	nie	odbyło

się	 ani	 stosowne	 przyjęcie,	 ani	 oficjalnie	 nie	 ogłoszono	 za rę-
czyn.	 Nie	 kwestionował	 jej	 słów.	 W	 ostatnich	 miesią cach	 był
spięty	 i	 bez	 trudu	 wyobra żał	 sobie	 siebie,	 jak	 jedzie	 do	 jej
domu,	 na	 kilka	 dni	 przed	 ogłoszeniem	 za ręczyn,	 z	 na dzieją
w	sercu,	że	ona	wszystko	odwoła.	Ale	nowa	informa cja,	ja koby
wyznał	jej	o	romansie	i	bła gał	o	wyba czenie,	nie	brzmia ła	wia -
rygodnie.



–	Za mierza ła	pozostać	aż	do	na szego	ślubu	–	powiedzia ła	Die-
ga.	–	Ale	ja	tego	nie	chcia łam,	więc	wyszedłeś,	żeby	ją	zwolnić,
żebyśmy	mogli	 rozpocząć	wspólne	 życie	bez	 rzuca ją cej	 na	nie
cień	jej	obecności.
Nic	z	tego	do	niego	nie	pa sowa ło,	zwłaszcza	ta	rzekoma	skru-

cha.	Po	za ręczynach	nie	za mierzał	jej	zdra dzać,	ale	nie	oczeki-
wał,	 aby	 któreś	 z	 nich	 przepra sza ło	 za	 cokolwiek,	 co	 robiło
wcześniej.	Dla czego	miał by	czuć	 tak	pa lą cą	potrzebę	 jazdy	do
niej	po	tym,	jak	przespał	się	z	Sorchą?	Odkąd	to	uciekał	z	łóżka
od	 ja kiejś	 kobiety?	 Gdyby	 został	 wtedy	 z	 Sorchą,	 pa miętał by
tamten	dzień.
Siedząc	 w	 za parkowa nym	 sa mochodzie,	 próbował	 zmierzyć

się	z	rzeczywistością,	przed	którą	sta nął.	Skoro	Diega	czuła	się
upokorzona,	słysząc	o	jego	romansie	z	Sorchą,	to	dla czego	nie
wybuchło	 to	 podczas	 dzisiejszej	 rozmowy?	 Próbowa ła	 go	 udo-
bruchać,	za pewnia jąc,	że	nie	muszą	odwoływać	ślubu.
–	Rozumiem,	 że	musiał byś	podjąć	pewne	zobowią za nia,	 jeśli

dziecko	oka że	się	 twoim	synem,	ale	 to	nie	musi	niweczyć	pla -
nów,	ja kie	snuliśmy	la ta mi.
Była	 bardzo	 elokwentna,	 ale	 jemu	 włą czyły	 się	 wewnętrzne

detektory	 kłamstwa.	 Nie	 mógł by,	 idąc	 z	 Sorchą	 do	 łóżka	 po
trzech	la tach	oczekiwa nia	na	to,	zwolnić	jej	kilka	godzin	później
z	 pra cy.	 Nie	 zrobił by	 jej	 tego.	 Fanta zjował	 niemal	 codziennie
o	romansie	z	nią,	ale	nie	chciał	stra cić	jej	w	pra cy.	Była	najlep-
szą	asystentką,	jaką	kiedykolwiek	miał.	Walczył	więc	ze	swoim
za uroczeniem	i	przez	trzy	nieskończenie	długie	lata	trzymał	od
niej	ręce	z	da leka.	Nie	dziwiło	go,	że	tak	ochoczo	rzucił	się	na
nią,	skoro	mu	na	to	wreszcie	pozwoliła.	Ale	to	nie	czyniło	tej	sy-
tuacji	ła twiejszej	do	zrozumienia	ani	do	rozwią za nia.	Szczegól-
nie,	gdy	jego	telefon	eksplodował	od	wia domości,	w	których	ro-
dzina	przekonywa ła	go,	że	nie	musiał	odwoływać	ślubu.	Do	dia -
bła,	to	się	już	sta ło.	Może	zbyt	pospiesznie	i	ze	zbyt	wielką	ulgą,
ale	miał	to	już	za	sobą.
Chowa jąc	kluczyki	i	telefon	do	kieszeni,	wkroczył	do	szpita la

i	wzdrygnął	się.	Wła śnie	serwowa no	kola cję.	Dochodząc	do	sie-
bie	 po	wypadku,	 aż	 na zbyt	 dobrze	 poznał	 specyficzny	 aromat
szpitalnego	 jedzenia.	 Jednak	 przezwy ciężył	 wstręt	 i	 za pytał



o	 numer	 pokoju	 Sorchy.	 Sekundy	 później	 przemierzył	 kilkoma
susa mi	 schody,	 przemknął	 koryta rzem,	 gdzie	musiał	 wylegity-
mować	się	ochronia rzowi,	i	w	końcu	pchnął	drzwi	do	jej	pokoju.
Spa ła.
Fala	adrena liny,	krą żą cej	w	jego	arteriach	od	momentu,	kiedy

odebrał	telefon	ze	szpita la,	ogarnęła	całe	jego	cia ło.	Wstrzą snął
nim	nie	tyle	widok	jej	uśpionej,	anielskiej	twa rzy.	Brak	ma kija żu
nada wał	 jej	 dziwnie	 ża łosny	 wygląd	 przy	 jej	 ja snych	 rzęsach
i	 ledwie	 widocznych	 brwiach,	 bla doróżowych	wargach	 i	 prze-
zroczystej	 cerze	 o	 barwie	 świeżo	 zebra nej	 śmietanki.	 Ale	 bar-
dziej	uderzył	go	widok	kroplówki	podłą czonej	do	jej	nadgarstka
i	stoją cy	przy	jej	łóżku	fotel	na	kół kach.
Tylko	raz	w	życiu	odwiedzał	w	szpita lu	kobietę	w	połogu,	gdy

przyszła	na	świat	jego	siostra.	Matka	leża ła	na	łóżku,	wyglą da -
jąc	 jak	 za wsze	nieska zitelnie.	W	 jego	 sześcioletniej	głowie	nie
mieściło	się,	że	niemowlę	w	ma lutkim	łóżeczku	obok	niej	mogło
się	zmienić	w	dziecko	ta kie	jak	on.	Pokój	wypeł nia ła	woń	kwia -
tów	i	nie	wolno	mu	było	za brać	żadnego	z	kolorowych	ba lonów
unoszą cych	 się	 nad	 nimi.	 Sta nowiły	 tylko	 dekora cję.	 Rodzice
ema nowa li	 spokojną	 sa tysfakcją,	 powołując	 na	 świat	 trzecie
dziecko	zgodnie	z	pla nem	i	bez	najmniejszych	przeszkód.
W	sterylnym	pokoju	Sorchy	nie	było	niemowlęcia.	Ani	 kwia -

tów.	Ani	 ba lonów.	 Podszedł	 bliżej,	 by	 przeczytać	 etykiety	 przy
kroplówkach.	Jedna	za wiera ła	roztwór	soli	fizjologicznej,	a	dru-
ga	antybiotyk.	Na	lewo	od	tacy	z	posił kiem	leża ła	ścią gaczka	do
mleka.	Na	kola cję	dosta ła	bulion	i	ga la retkę.	Po	opera cji	musia -
ła	jeść	płynne	posił ki,	uzmysłowił	sobie	nieja sno,	czując	pokusę,
by	 pogła skać	 kosmyk	 blond	włosów,	wyraźny	 na	 tle	 ciemnych
cieni	 pod	 jej	 ocza mi.	 A	 więc	 Sorcha	 ma	 dziecko.	 Jego	 mózg
wciąż	sta rał	się	 to	pojąć	 i	nie	znajdował	w	tym	sensu.	Test	na
usta lenie	ojcostwa?	On?	Ojcem?	Trzy	lata	wcześniej,	ubiega jąc
się	o	sta nowisko	jego	asystentki,	wygłosiła	oświadczenie,	które
powinno	 wykluczać	 ja ką kolwiek	 możliwość,	 że	 mógł by	 zostać
ojcem	jej	dziecka.
Za pra gnął	jej	od	momentu,	gdy	weszła	do	jego	ga binetu	ubra -

na	w	dopa sowa ny	ża kiet	i	ołówkową	spódnicę,	opływa ją cą	przy
każdym	ruchu	jej	smukłe	kształ ty.	Dekolt	odsła niał	 jej	szyję	na



tyle,	by	uniknąć	posą dzenia	o	pruderię,	a	nie	wyda wać	się	zbyt
kuszą cy.	Blond	włosy	spięła	w	prosty	kok	klipsem	na	karku,	ma -
kijaż	subtelnie	podkreślał	rysy	jej	twa rzy.	Jej	usta	drgnęły	tylko
na	moment,	by	za raz	złożyć	się	w	pewny	siebie	uśmiech.	Uści-
snęła	mu	 dłoń,	 jak	 gdyby	 byli	 sobie	 równi,	 uda jąc,	 że	 tamten
subtelny	sygnał	erotycznego	za interesowa nia	nie	miał	miejsca.
Jednak	 on	 go	 za uwa żył.	 Całe	 życie	 dostrzegał	 ta kie	 sygna ły

i	dziwił	się,	gdy	błysk	za uroczenia	nie	poja wiał	się	na	kobiecej
twa rzy.	Zwykle	kobiety	albo	dekoncentrowa ły	się	na	jego	widok
i	sta wa ły	się	nerwowe,	albo	szybko	próbowa ły	z	nim	flirtować,
aktywizując	mowę	cia ła.	Sorcha	jednak	opa nowa ła	się	bez	tru-
du.	Cesar	podał	jej	rękę	i	za prosił,	by	usia dła,	ignorując	buzują -
cą	 w	 nim	 krew.	 Ale	 tak	 silna	 reakcja	 za dzia ła ła	 na	 jej	 nieko-
rzyść,	za nim	jeszcze	pochyliła	wą ską	kibić	i	wcisnęła	rozkosznie
za okrą glone	biodra	w	obity	skórą	fotel.	Mimo	że	dbał	o	estetykę
otoczenia,	na uczył	 się,	 że	piękne	kobiety	w	biurze	 są	 źródłem
problemów,	prowokując	intrygi	i	nieprzyzwoite	za chowa nia	ko-
legów.	Ponieważ	obiecał,	że	to	zrobi,	wysłuchał,	co	mia ła	do	po-
wiedzenia.	Jego	uwa gę	przykuła	zwłaszcza	jej	konkluzja.
–	Mam	rozwią za nie	problemu,	który	od	kilku	lat	wpływa	nie-

korzystnie	na	pańską	efektywność.
–	Co	to	za	problem?	–	spytał	szyderczo.	Znał	na	wylot	wszyst-

kie	wyzwa nia,	którym	sta wiał	czoło,	obejmując	 za rząd	konglo-
mera tu	 rodziny	 Monterich.	 Za pla nował	 drobia zgowo	 omija nie
wszystkich	wybojów	na	tej	drodze.
–	Wdra ża	pan	do	pra cy	nowych	asystentów	trzy	do	czterech

razy	rocznie.	Przyda	się	panu	sta biliza cja	bazy,	kiedy	podejmuje
pan	 i	wykonuje	wszystkie	dodatkowe	obowiązki.	Mogę	za pew-
nić	panu	pięcioletnią	współ pra cę	 i	 obiecać,	 że	nie	pójdę	 z	pa -
nem	do	łóżka.
Osunął	 się	na	 oparcie	 swojego	dyrektorskiego	 fotela,	 obrzu-

ca jąc	 tę	wprawdzie	kompetentną,	ale	nieprawdopodobnie	bez-
czelną	 asystentkę	 z	 londyńskiego	 biura	 jego	 ojca	 gniewnym
spojrzeniem.	 Potra fił	 nim	 przera zić	 silnych	 mężczyzn	 w	 kilka
sekund.	Ale	ona,	na wet	jeśli	trzęsła	się	w	środku	ze	stra chu,	za -
ska kują co	dobrze	trzyma ła	fa son.
–	Proszę	uznać	to	za	dekla ra cję	mojej	kompetencji,	a	nie	wy-



zwa nie	–	uśmiecha ła	się	sztywno.
–	Doskona łe	umiejętności	komunikowa nia	się	to	także	świa do-

mość,	czego	mówić	nie	na leży,	panno	Kelly	–	rzekł	zimno	i	klik-
nął	w	komputerze	na	plik	kolejnego	kandyda ta.
–	To,	czy	tak	na prawdę	spał	pan	ze	swoją	asystentką,	nie	jest

istotne.	Za kła da jąc,	że	tak	pan	robi,	powsta je	problem	wizerun-
kowy.	 Nie	 zniknie,	 na wet	 jeśli	 za trudni	 pan	 jednego	 z	 moich
starszych	rywa li	mężczyzn.	–	Wska za ła	kciukiem	na	tłum	kandy-
da tów	w	poczekalni.	–	Proszę	za trudnić	mnie,	a	ja	uciszę	plotki.
Nie	rzucę	się	panu	w	ra miona	ani	nie	będę	za zdrosna	o	kobiety
w	pańskim	życiu.	Nie	za grożę	ani	 im,	ani	żadnemu	z	pańskich
współ pra cowników.
Była	 świetnie	 poinformowa na.	 Poprzedni	 asystenci	 wła śnie

tak	 się	 za chowywa li,	 „pociesza jąc”	 kobiety,	 z	 którymi	 zrywał.
Mężatki	nie	umia ły	sprostać	wyma ga niom	jego	podróży	służbo-
wych,	a	pewna	starsza	kobieta	bez	przerwy	go	osą dza ła.	Pozo-
sta łe	 flirtowa ły	 lub	otwarcie	 za pra sza ły	 jego	 lub	 jego	kolegów
z	 za rzą du	do	 swoich	 łóżek,	 a	 jeśli	 na wet	nie	posuwa ły	 się	 tak
da leko,	 sta wa ły	 się	 za borcze	 i	 obra ża ły	 się,	 kiedy	uma wiał	 się
na	randki.	A	co	do	sypia nia	z	asystentka mi,	zda rzyło	mu	się	to
tylko	 raz	 na	 początku	 ka riery,	 za nim	 zorientował	 się,	 że	 taki
błąd	 powoduje	 dokładnie	 to,	 co	 Sorcha	 na zwa ła	 po	 imieniu:
problem	wizerunkowy.
Jednak	tak	ła two	jej	z	nim	nie	poszło.
–	Może	 i	uwierzył bym	pani	na	słowo,	panno	Kelly,	gdyby	nie

tra fiła	pani	tutaj	poprzez	łóżko.	–	Barton	Angsley,	dyrektor	kie-
rują cy	 londyńskim	 biurem,	 dał	 jej	 zna komite	 referencje	 i	wal-
czył	o	nią,	żeby	rozwa żono	jej	kandyda turę	do	tego	awansu.
–	Nie	sypiam	z	nikim	dla	ka riery,	señor	Montero.	Nie	muszę	–

odparła	bez	mrugnięcia	okiem.	Musiał	przyznać,	że	pod	presją
była	nieugięta.
–	Angsley	wziął	urlop	na	żą da nie,	bo	jest	w	trakcie	pa skudne-

go	 rozwodu.	Źródłem	 tego	 rodza ju	 brzydoty	 bywa	 zwykle	 nie-
wierność.	 Czy	 groziła	 mu	 pani,	 że	 zdra dzi	 jego	 żonie	 ja kieś
szczegóły?	Czy	dla tego	tak	ochoczo	wysłał	pa nią	do	Hiszpa nii?
–	 Nigdy	 nie	 rozma wiam	 o	 swoich	 przełożonych.	 Dowiedział

się	pan	o	jego	rozwodzie	dopiero	teraz,	a	jak	pan	sobie	przypo-



mina,	ich	problemy	za częły	się	pra wie	rok	temu.	Byłam	obecna,
kiedy	 rozma wiał	 o	 tym	 z	 pa nem,	 ina czej	 nie	 powtórzyła bym
panu	 tego	 tak	 dokładnie.	 –	 Może	 kryła	 niewierność	 Angsleya
i	dla tego	tak	chętnie	ją	rekomendował?
Cesar	 za kończył	 tamtą	 rozmowę	 obietnicą,	 że	 rozwa ży	 jej

kandyda turę	w	sposób	na leżyty,	ale	nie	miał	za mia ru	jej	za trud-
niać.	 Kiedy	 jednak	 inni	 kandyda ci	 nie	 zrobili	 na	 nim	 dobrego
wra żenia,	 pomyślał	 o	 niej	 znowu.	 Na leża ła	 do	 typu	 kobiet,
z	którymi	pijał	wino	i	ja dał	kola cję.	Nie	chciał,	by	erotyczna	fa -
scyna cja	 rozpra sza ła	go,	kiedy	miał	objąć	sta nowisko,	 z	myślą
o	 którym	 pra cował	 całe	 życie.	 Przed	 osta teczną	 decyzją	 za -
dzwonił	jeszcze	raz	do	Angsleya.	Dowiedział	się	wtedy,	że	Sor-
cha	ura towa ła	kilka	ważnych	terminów	przy	ostatnim	jego	pro-
jekcie,	co	pozwoliło	uniknąć	milionowych	strat,	a	 jak	 tylko	zo-
rientowa ła	 się,	 że	 szef	 wykorzystywał	 ją	 do	 krycia	 swoich
zdrad,	złożyła	wymówienie.
Kilka	minut	później	Cesar	wybierał	jej	numer.
–	Jak	rozumiem,	poproszono	pa nią	o	pozosta nie	na	miejscu	do

cza su	wdrożenia	 na stępcy	Angsleya,	 ale	 złożyła	 pani	 rezygna -
cję.	Spodziewał bym	się	większej	 lojalności	 po	kimś,	 kto	 szuka
awansu	na	dra binie	korpora cyjnej.
–	Jeśli	pła cił by	mi	pan	tyle,	ile	wynosi	pensja	na	tym	sta nowi-

sku,	z	ra dością	poka za ła bym	jego	na stępcy,	jak	ma	wykonywać
swoją	 pra cę.	 Zwa żywszy	 na	 lojalność,	 jaką	 już	 oka za łam,	 spo-
dziewa ła bym	się,	 że	nie	 zosta nę	pominięta	przy	awansie	 tylko
dla tego,	że	jestem	kobietą.	–	Bystra,	twarda,	kompetentna,	od-
da na.	Piękna.
–	Pięć	lat	i	żadnego	seksu	–	usłyszał	swój	głos.
–	Nie	z	pa nem	–	potwierdziła.
–	 Nie	 docenia	 pani	 ogromu	 swoich	 obowiązków,	 jeśli	 myśli

pani,	że	znajdzie	czas	na	seks	z	kimkolwiek,	panno	Kelly.	Proszę
przyjść	w	poniedzia łek.
Więc	jednak	mnie	za uroczyła,	za drwił	w	duchu.	Wiedział,	jak

trzymać	ręce	przy	sobie.	Do	niczego	między	nimi	nie	dojdzie.

Ła skota nie	 w	 policzek	 wyrwa ło	 Sorchę	 ze	 snu.	 Otarła	 się
o	 jego	ciepłą	dłoń,	 którą	na tychmiast	odsunął,	 jak	 tylko	otwo-



rzyła	oczy.
Cesar.	Tak	bardzo	 się	ucieszyła,	widząc	go	w	dobrej	 formie,

silnego,	 zdrowego	 i	 tak	 władczego,	 jak	 za wsze.	 Chcia ła	 się
uśmiechnąć.	Ale	on	był	zbyt	wzburzony.	Uosa biał	uderzenie	pio-
runem	i	cios	błyska wicy,	z	szerokim	czołem	i	ciemnymi	brwia mi
nad	surowymi,	czujnymi	ocza mi.	Na	policzkach	jak	zwykle	nosił
za rost,	oka la ją cy	ka pryśnie	za rysowa ną	górną	wargę	i	wydatną
dolną,	 którą	 tak	 rozkosznie	 było	 ssać.	 Ema nował	 seksem.	Mi-
mowolnie	 za mknęła	 oczy,	 próbując	 zwalczyć	 falę	 za uroczenia
rozpa la ją cą	jej	nerwy,	ale	o	wiele	ła twiej	było	tłumić	tę	reakcję
w	cza sie	 tych	 trzech	 lat,	kiedy	 jeszcze	nie	zna ła	 jego	za pa chu
i	sma ku.	W	pa mięci	mignął	jej	obraz	ich	wspólnej	nocy…
–	Sorcha	–	na wet	ten	głos	był	pieszczotą.	Spojrza ła	na	niego

spod	 rzęs,	 próbując	 się	 opa nować,	 a	 jednocześnie	 szuka jąc
w	jego	rysach	tamtego	wrażliwego,	speł nionego	i	czułego	męż-
czyzny,	który	się	z	nią	kochał.	Za mknęła	oczy,	mówiąc	sobie,	że
w	Wa lencji	usnęła,	mia ła	długi,	burzliwy	sen,	z	którego	się	teraz
budziła,	 żeby…	Otworzyła	 oczy	 i	 ujrza ła	 zimne	 spojrzenie,	 po-
zba wione	humoru	i	ciepła.	Zęby	miał	za ciśnięte.	Widzia ła	przed
sobą	 tamtego	 mężczyznę,	 który	 odrzucił	 pomysł	 za trudnienia
jej,	za nim	na wet	uścisnął	jej	na	powita nie	rękę.
–	Dzień	dobry,	Cesar	–	uda ło	 jej	się	wykrztusić.	–	Jak	dobrze

widzieć,	że	wróciłeś	do	zdrowia.
–	 Za kła dam,	 że	 oczekiwa łaś	 najgorszego,	 skoro	 złożyłaś	wy-

mówienie,	za nim	wygasł	twój	kontrakt.
Była	mu	wdzięczna	za	ten	atak.	Nic	tak	nie	podrywa ło	jej	do

walki,	jak	posą dzenie	o	brak	uczciwości.
–	Poda łam	ci	powody,	dla	których	się	zwalniam,	a	ty	je	przyją -

łeś	 –	 odparła,	 sięga jąc	 po	guzik,	 żeby	podnieść	 oparcie	 łóżku.
Dłonią	przytrzymywa ła	prześciera dło	na	piersi.	–	Na prawdę	nie
pa miętasz	tamtego	tygodnia?
–	Nie,	nie	pa miętam.
Nie	 była	 pewna,	 czy	 przyjęła	 to	 z	 ulgą,	 czy	 ją	 to	 za ła ma ło.

Myśl,	 że	 mógł	 pa miętać	 ich	 intymne	 chwile	 i	 nie	 za dał	 sobie
trudu,	 żeby	do	niej	 za dzwonić,	niewypowiedzia nie	 ją	dręczyła.
To,	 że	 nie	 pa miętał,	 do	 pewnego	 stopnia	 go	 uspra wiedliwia ło,
ale	mówiło	 jej,	że	bliskość,	 jaką	czuła,	pozosta wa ła	 tylko	w	 jej



świa domości	i	wspomnieniach.
–	Czy	poza	tym	wyzdrowia łeś?
–	Cał kowicie.	Ja kiż	to	powód	do	odejścia	poda łaś?	–	spytał	za -

czepnie,	 jak	 gdyby	 wysta wia ła	 już	 zbyt	 długo	 na	 próbę	 jego
cierpliwość.	–	Cią żę?	Nie	jestem	położną,	ale	minęło	osiem	mie-
sięcy	od	mojego	wypadku,	nie	dziewięć.	Spotyka łaś	 się	z	 tam-
tym	artystą.	Czy	to	jego	dziecko?	–	Trzy	randki	z	ma la rzem	dwa
lata	wcześniej,	tylko	na	tyle	pozwolił	jej	plan	pra cy,	a	on	wciąż
to	roztrzą sał.
–	Urodziłam	przedwcześnie.	 –	Zmieniła	pozycję,	 żeby	uśmie-

rzyć	ból	brzucha.	Jego	źródłem	nie	była	przebyta	opera cja,	tyl-
ko	reakcja	Cesa ra,	a	ra czej	jej	brak.	Za wsze	myśla ła,	że	był	nią
choć	trochę	za uroczony.	–	Poda łam	ci	przyczynę	mojej	rezygna -
cji,	a	potem,	hm,	poszliśmy	ze	sobą	do	łóżka.	Na prawdę	nic	nie
pa miętasz?
–	Nie.	–	Wzdrygnął	się	nieznacznie.	Pa trzył	na	nią,	jak	gdyby

czeka jąc,	aż	obja śni	mu	szczegółowo,	jak	ze	sobą	spa li.	Miesza -
nina	oburzenia	i	cierpienia,	i	zwykłej	dawnej	nieśmia łości,	pa li-
ła	ją	żywcem.
–	Kiedy	za trudniłam	się	na	pięć	lat,	nie	wiedzia łam,	że	wcze-

śniej	się	ożenisz.
–	Co	masz	na	myśli?
–	Cóż,	jak	to	wyja śniłam	tamtego	dnia…	–	Och,	tamten	dzień

był	 słodko-gorzki,	 począwszy	 od	 tra dycyjnej	 lampki	 szampa na
dla	 uczczenia	 świeżo	 ukończonego	projektu.	 Za wsze	 lubiła	 ta -
kie	 momenty.	 Tak	 rzadko	 mogli	 się	 ra zem	 relaksować.	 Oboje
byli	w	doskona łych	na strojach.	Czuła,	 że	 jest	mu	bliska,	doce-
nia na…	 –	 Wiedzia łam,	 że	 wa runkiem	 przejęcia	 przez	 ciebie
z	rąk	ojca	firmy	był	ślub	z	kobietą	wybra ną	przez	rodziców.	Ale
nie	 mia łam	 świa domości,	 że	 za ręczysz	 się,	 za nim	 skończy	 się
mój	kontrakt.
–	Więc	złożyłaś	wymówienie,	ponieważ	mia łem	się	za ręczyć?

Co	twoim	zda niem	mia ło	się	między	nami	wyda rzyć?
–	Nic!
–	A	jednak	to	mnie	wska za łaś	jako	ojca	swojego	niemowlęcia.

Mów	 da lej.	 –	 Nozdrza	mu	 drga ły.	 Nigdy	 nie	 tra cił	 pa nowa nia
nad	 sobą,	 ale	 ten	 trzyma ny	w	 ryzach	 gniew	 był	 gorszy.	 Zna ła



go.	Wiedzia ła,	 jak	bardzo	niena widził	 ja kichkolwiek	przeja wów
perfidii.
–	Żona	to	nie	to	samo,	co	dziewczyny.	Chcia łam	pra cować	dla

ciebie,	a	nie	dla	niej.
–	Niby	jak	pra cowa łaś	dla	niej?
–	To	były	drobia zgi.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Kiedy	potrzebo-

wa ła	biletów	do	teatru,	prosiła	mnie	o	ich	kupno.
–	To	się	zda rzyło	tylko	raz!	Dla	mnie	kupowa łaś	 je	bez	prze-

rwy.
–	Wła śnie.	Dla	ciebie.
Zmrużył	oczy.
–	Więc	kiedy	mówiłaś	mi	podczas	rozmowy	kwa lifika cyjnej,	że

nigdy	nie	sta niesz	się	za borcza,	kła ma łaś?
–	Nie	 byłam	 za borcza.	Nie	 chodziło	 o	 samo	kupowa nie	 bile-

tów.	To	zna czyło,	że	oczekiwa no	ode	mnie,	żebym	włą czyła	ten
spektakl	do	twojego	pla nu	za jęć,	bez	względu	na	wszystko,	co
mogłeś	mieć	za pla nowa ne.
–	I	tak	zmienia łaś	mój	terminarz	setki	razy	dziennie.	Liczyłaś

na	podwyżkę	za	dodatkowe	obowiązki?
–	Zmienia nie	twojego	pla nu	za jęć	na	jej	polecenie	było	ma ni-

pula cją.	To	ona	była	za borcza,	poka zując	mi,	 że	ma	nade	mną
wła dzę,	co	mi	mówi,	że	wi dzia ła	we	mnie	za grożenie.	Więc	zde-
cydowa łam,	że	się	usunę.
–	Nic	dziwnego,	że	mogła	się	czuć	za grożona,	sko ro	najwyraź-

niej	pozwoliłaś,	by	na sza	rela cja	sta ła	się	osobista.
–	Nie	poszłam	z	 tobą	do	 łóżka,	 żeby	 ją	 za stra szyć,	 jeśli	wła -

śnie	to	sugerujesz.	To	się	po	prostu	sta ło.	Czy	tak	trudno	w	to
uwierzyć?
–	Nie	–	powiedział	sta nowczo	z	nutą	sa mooskarżenia.	Jej	pyta -

nie	mia ło	być	odpowiedzią	na	cios,	ale	jego	odpowiedź	i	sposób,
w	jaki	na	siebie	spojrzeli,	rzuciło	ich	na	ring.	Najwyraźniej	pró-
bował	się	dowiedzieć,	 jak	doszło	do	tego,	że	poszli	ze	sobą	do
łóżka.
Warstwy	opa nowa nia	za częły	z	niej	opa dać	niczym	płatki	róży.

Ogarnęła	ją	fala	gorą ca.	Jego	wzrok	ska nował	ją	niby	promienie
rentgena,	 próbując	 przebić	 się	 nie	 przez	 tka ninę,	 ale	 przez
czas.	 Próbował	 sobie	 przypomnieć,	 jak	wyglą da ła,	 naga	 i	 roz-



płomieniona	 pożą da niem,	 a	 potem	 za różowiona	 po	 niedawnej
eksta zie,	cał kowicie	speł niona…
Do	 pokoju	 weszła	 pielęgniarka	 i	 oboje	 drgnęli	 z	 poczuciem

winy.
–	Dobry	wieczór	–	odezwa ła	się	pogodnie,	nieświa doma	pa nu-

ją cego	między	nimi	na pięcia.	–	To	pan	jest	ojcem?	Mam	na dzie-
ję,	 że	 przyniósł	 pan	 ze	 sobą	 dokumenty.	 Ochroniarz	 pilnują cy
drzwi	 do	 sali	 noworodków	 będzie	 ich	wyma gał.	 Otrzyma liśmy
ścisłe	polecenia,	by	za chować	czujność,	 jeśli	chodzi	o	wa szych
dwóch	synów.
–	Dwóch?	–	Cesar	pokręcił	głową.
Sorcha	powstrzyma ła	śmiech.
–	Tylko	 jednego.	Mia ła	na	myśli	Octa vię	 i	mnie.	Na szych	sy-

nów.	Tych	za mienionych.
–	Tak.	Wyja śnij	mi	to.	–	Zmarszczył	brwi.
–	Porozma wia cie,	 idąc.	 –	Pielęgniarka	odsunęła	go,	poma ga -

jąc	Sorchy	wstać	z	łóżka.	–	Tym	ra zem	obejdzie	się	pani	bez	li-
muzyny.	Doktor	Reynolds	chce,	żeby	za żywa ła	pani	ruchu.
Cesar	sta nął	koło	łóżka.	Obcią gnął	jej	koszulę,	za krywa jąc	na -

gie	uda,	za nim	sama	zdą żyła	to	zrobić.	Najwyraźniej	pa trzył	na
jej	nogi.	Sytuacja	była	strasznie	dziwna.	W	wyobraźni	kocha ła
się	z	nim	na	długo	przedtem,	za nim	to	zrobiła	w	rzeczywistości,
ale	to	doświadczenie	pozosta ło	wyłącznie	w	jej	pa mięci.	On	go
z	 nią	 nie	 dzielił.	 Ale	 kiedy	 sta nęła,	 chwycił	 jej	 drżą cą	 rękę
w	mocny	uścisk,	jak	gdyby	intymna	rela cja	między	nimi	zosta ła
usankcjonowa na.	Obliza ła	wargi	 i	 rzuciła	mu	ukradkowe	 spoj-
rzenie.
Twarz	miał	nieprzeniknioną,	ale	nigdy	nie	było	ła two	go	roz-

gryźć.	 Potra fił	 być	 cza rują cy,	 miał	 ironiczne	 poczucie	 humoru
i	w	lot	pojmował	niemal	wszystko.	Ale	ta	sytuacja	wymyka ła	się
rozumowi.	Nic	dziwnego,	że	za chowywał	się	arogancko	i	wynio-
śle.
–	 Pla nowa łam,	 że	 urodzę	 w	 domu.	 Ale	 poród	 rozpoczął	 się

przedwcześnie	 i	 dzidziuś	był	 źle	ułożony.	Groziło	mu	niedotle-
nienie,	 gdybym	 rodziła	 siła mi	 na tury.	 –	 Pielęgniarka	 poszła
przodem	 i	 powłóczą ca	 noga mi	 Sorcha	musia ła	 opierać	 się	 na
ra mieniu	Cesa ra,	czując	jego	ciepło	i	budzą cy	tęsknotę	za pach



wody	po	goleniu.
–	Wykona no	 cesarskie	 cięcie	 i	wtedy	 na stą piła	 za mia na	 nie-

mowląt.	Obie	 z	Octa vią	od	 razu	wiedzia łyśmy,	 że	poda no	nam
niewła ściwe	 dzieci.	 Ale	 na	 początku	 nikt	 nie	 chciał	 nam	 wie-
rzyć.	Chociaż…	 –	Przyjrza ła	 się	 strażnikom,	dwóm,	po	 jednym
na	każde	dziecko.	–	Teraz	już	chyba	za czyna ją	coś	podejrzewać.
Przeprowa dza ją	testy	DNA,	żeby	to	potwierdzić.
–	Nie	mogłam	w	to	uwierzyć,	kiedy	przyszłam	na	dyżur	–	ode-

zwa ła	 się	 pielęgniarka,	 przykła da jąc	 kartę	 ma gnetyczną	 do
czytnika,	żeby	wpuścić	ich	do	sali	noworodków.	–	Wszyscy	cze-
ka my	na	wyniki.	Za mia na	powinna	być	niemożliwa.
Kiedy	drzwi	się	otworzyły,	Sorcha	za trzyma ła	się,	żeby	prze-

puścić	Cesa ra.
–	Chcesz…	go	zoba czyć?
–	Och,	tak	–	mruknął,	miga jąc	paszportem	przed	ocza mi	jed-

nego	ze	strażników.	–	Jeśli	mam	syna,	zdecydowa nie	chcę	go	zo-
ba czyć.
Karmią ca	 Lorenza	 Octa via	 zerknęła	 na	 nich.	 Sorcha	 tylko

uśmiechnęła	 się	 do	 niej	 lekko,	 obserwując	 reakcję	 Cesa ra	 na
widok	Enrique.	Pokochaj	go,	bła ga ła	bezgłośnie.	Cesar	wpa try-
wał	 się	w	dziecko	w	 inkuba torze,	 rusza ją ce	 się	 i	 piszczą ce	ni-
czym	 świeżo	 opierzony	 pta szek.	 Przypomnia ła	 mu	 się	 znowu
jego	ma lutka	siostra	przywieziona	ze	szpita la.	Jako	sześciola tek
szukał	matki,	żeby	jej	powiedzieć,	że	dziecko	pła cze.	„Tak,	nie-
mowlęta	 tak	 robią	 –	 odrzekła.	 –	Nia nia	 się	 tym	 zajmie”.	 Tym.
Przez	 całe	 życie	 obserwował	 obojętność	 swoich	 rodziców	 za -
równo	wobec	siebie,	 jak	i	swoich	dzieci.	Ich	zwią zek	był	ściśle
biznesową	decyzją,	a	potomkowie	–	dziedzica mi	 lega tu.	Matce
za leża ło	na	 tytułach	 i	 pozycji.	Ojciec	potrzebował	 synów,	 żeby
przeka zać	 im	 firmę,	kiedy	sam	zajmie	się	polityką.	Córka	była
cennym	atutem,	 który	mogli	wykorzystać	w	odpowiednim	mo-
mencie.	Cesar	mógł by	przysiąc	na	Biblię,	że	ich	bezna miętność
nie	ra niła	go.	Kiedy	poszedł	do	szkoły	z	interna tem,	nie	tęsknił
za	domem.	W	dorosłym	życiu	nigdy	się	z	nimi	nie	kłócił,	prowa -
dzili	jedynie	dyskusje.	Nie	było	absolutnie	nic	złego	ani	w	spo-
sobie,	w	jaki	był	wychowa ny,	ani	w	oczekiwa niu	ze	strony	rodzi-
ców,	że	będzie	równie	jak	oni	praktyczny	przy	wyborze	żony	czy



celów	w	życiu.	Te	cele	mieściły	w	sobie	spła tę	długu	wobec	ro-
dziny	 Diegi	 za	 wsparcie,	 ja kiego	 mu	 udzielili	 po	 tym,	 jak	 się
zda rzyło	szpiegostwo	przemysłowe.	Tamten	błąd	na dal	go	prze-
śla dował,	dla tego	bardzo	niechętnie	akceptował	fakt,	że	popeł -
nił	jeszcze	jeden	–	ten,	który	powstrzymał	go	od	speł nienia	da -
nej	obietnicy.
Mimowolnie	 za czął	 obserwować	 Sorchę	 w	 roli	 matki.	 Nie-

zręcznie	 opa dła	 na	 buja ny	 fotel,	 dysząc	 jak	 po	 przebiegnięciu
ma ra tonu.	Była	bla da,	ale	uśmiechnęła	się	do	pielęgniarki,	któ-
ra	przyniosła	jej	ma rudzą ce	dziecko.	Przywita ła	się	z	chłopcem,
śmiejąc	się	ra dośnie.
–	Moje	 biedactwo	 –	mrucza ła,	 ca łując	 go	w	 policzek	 i	 tuląc

czule.	Ten	prosty	pokaz	miłości	za fa scynował	go.	 Jako	dziecko
sam	nigdy	czegoś	ta kiego	nie	za znał.
–	 Tęskniłeś	 za	 mną?	 Ja	 też	 za	 tobą	 tęskniłam.	 –	 Podniosła

wzrok	na	Cesa ra.	–	Da łam	mu	na	imię	Enrique.
To	było	jego	drugie	imię.	Chciał	odchrząknąć,	ale	bał	się	oka -

zać	wzruszenie.	Na gle	 przypomniał	 sobie	 ironiczne	 słowa	 sio-
stry,	obecnie	biologa,	skierowa ne	do	ich	ojca.	„Emocje	są	zwa ne
uczucia mi,	ponieważ	je	odczuwa my”.	Potrzą snął	głową,	pewien,
że	 jego	 ojciec	miał	 w	 sobie	 niewiele	 uczuć.	Matka	 oka zywa ła
cza sem	 nieco	 ciepła,	 ojciec	 nigdy	 nie	 zniżał	 się	 do	 sentymen-
tów.	On	sam	był	dokładnie	taki	jak	jego	ojciec.	Czyż	nie?
–	Chcesz	go	potrzymać?	–	spyta ła	Sorcha.
–	Nie	musisz	go	na karmić?	–	odparł	szybko.	Nie	wiedział,	jak

trzymać	dziecko.	Myślał	o	posia da niu	dzieci	 jak	o	 ja kimś	odle-
głym	celu,	czymś,	co	mógł	powierzyć	żonie	i	personelowi,	który
by	za trudniła.	Żeby	się	„tym”	za jął.
Dla	Sorchy	to	było	jak	policzek.	Pobla dła	i	uniosła	brodę.
–	Czy	możesz	się	odwrócić?
Musia ła	 odsłonić	 pierś.	 Skoro	 spa li	 ze	 sobą,	 już	 ją	 widział,

prawda?	 Odwrócił	 się,	 rozzłoszczony.	 Wyobraźnia	 podsuwa ła
mu	obraz	kremowych	krą głości	i	na prężonych	różowych	sutków
o	tym	sa mym	odcieniu,	co	jej	wargi.	Czy	wła śnie	tak	wyglą da ła?
Utra ta	pa mięci	była	najbardziej	 irytują cym	dozna niem,	ja kiego
kiedykolwiek	doświadczył.	A	doktorzy	nie	oczekiwa li,	żeby	kie-
dykolwiek	odzyskał	tamte	wspomnienia.	Może	zniósł by	to	ja koś,



gdyby	chodziło	o	zwyczajny	tydzień.	Ale	podczas	tej	czarnej	wy-
rwy	spłodził	przecież	dziecko.
Druga	matka,	Octa via,	wsta ła,	 odchrząknęła	 i	 sta nęła	 przed

nimi.
–	Powinnam	wam	powiedzieć…	Mój	mąż	wła śnie	mi	oznajmił,

że	to	jego	kuzyn	za mienił	ta bliczki	informa cyjne	po	po rodzie.	To
jest…	–	Po	jej	ładnej	buzi	przebiegł	skurcz.	Zerknęła	na	Sorchę,
a	potem	na	Cesa ra	przepra sza ją co.	–	To	z	za zdrości,	przypusz-
czam.	Rywa lizował	 z	mężem…	 Policja	 jest	 już	poinformowa na.
Jestem	pewna,	że	będziecie	proszeni	o	złożenie	zeznań.	Tak	mi
przykro…
Sorcha,	 jak	 to	Sorcha,	 za pewniła	 ją	 za raz,	 że	 to	nie	była	 jej

wina.	Cesar	nie	mógł	uwierzyć,	że	mogła	być	tak	na iwna.	Prze-
cież	Enrique	mógł	wrócić	do	domu	z	niewła ściwą	matką.	 Jego
dziecko	wychowywa liby	obcy	ludzie.	Ogarnęła	go	furia.	Nikt	nie
miał	pra wa	go	okra dać,	a	na	myśl,	że	mógł	stra cić	coś	tak	cen -
nego,	jak	syna…	Ale	czy	Enrique	na prawdę	jest	jego	synem?
Octa via	położyła	Lorenza	do	 łóżeczka	 i	wyszła	wspiera na	na

ra mieniu	pielęgniarki,	mówiąc	im	sennie	dobra noc.	Cesar	pod -
szedł	do	drugiego	dziecka	i	pa trzył	na	niego,	sam	nie	wiedząc,
czego	szukał.	Wszystkie	niemowlęta	wyglą da ły	podobnie,	praw -
da?	Chciał	jeszcze	raz	rzucić	okiem	na	dziecko	trzyma ne	przez
Sorchę.	Czy	mógł	odna leźć	w	jego	rysach	coś	z	siebie?
–	Kiedy	na dejdą	wyniki	testów	DNA?	–	za pytał.
Pielęgniarka,	która	pozosta ła	w	sali,	odparła:
–	Za mówili	 je	 na	 cito.	Mamy	na dzieję,	 że	w	przyszłym	 tygo-

dniu.
Cesar	 zerknął	na	Sorchę.	Nigdy	nie	 zła pał	 jej	na	kłamstwie.

Nigdy	 w	 ważnych	 spra wach.	 Ani	 gdy	 chodziło	 o	 jej	 rodzinę.
Pewnego	 dnia	 za ginęła	 jej	 siostrzenica.	 Siedmiolatka	 wsia dła
do	niewła ściwego	autobusu.	Sorcha	za mieniła	się	w	bla dą,	roz-
trzęsioną	 ruinę,	 dopóki	 dziewczynka	 nie	 za dzwoniła	 do	 domu
z	miejscowości	odległej	o	dwie	godziny.	Za nim	się	to	sta ło,	jego
zwykle	 opa nowa na	 asystentka	 wpa dła	 w	 stan	 bliski	 ka ta tonii,
kompletnie	 zdruzgota na.	 Jedyne,	 co	mógł	wtedy	 zrobić,	 to	 za -
brać	ją	sa molotem	do	domu.	W	drodze	na	lotnisko	dosta li	tele-
fon,	że	dziewczynka	jest	bezpieczna.	Sorcha	objęła	go	gwał tow-



nie	i	dopiero	wtedy	uroniła	kilka	łez,	potem	szybko	przeprosiła
i	otarła	 łzy.	Po	chwili	wrócili	do	normalnej	wydajnej	pra cy,	ale
on	 nigdy	 nie	 za pomniał	 intensywności	 tamtych	 emocji.	 Ani
tego,	 co	 czuł,	 kiedy	 przywarła	 do	 niego.	Nie	 używa ła	 perfum.
Pachnia ła	delikatnie,	niczym	próbki	aroma tów,	które	identyfiko-
wał	w	dzieciństwie	z	winia rzem	swego	ojca.	Zgniecionymi	płat-
ka mi	kwia tów?	Nutką	anyżu?	Od	cza su	tamtej	rozmowy	o	pra cę
za akceptował	fakt,	że	jej	pra gnął,	ale	nie	mógł	jej	mieć.	Wtedy
szybko	odsunął	się	od	niej.	Ale	na stępnym	ra zem,	kiedy	trzymał
ją	w	ra mionach,	najwyraźniej	nie.
Chciał	wierzyć,	że	jeśli	Sorcha	wska za ła	go	jako	ojca	dziecka

z	powodów	innych	niż	prawda,	to	musiał	to	być	ja kiś	cholernie
ważny	powód.	Nie	jego	pienią dze,	jak	bardzo	by	nie	był	boga ty.
Gdyby	za leża ło	 jej	na	nich,	nie	 trzymała by	dziecka	w	sekrecie
aż	do	momentu	jego	ślubu	z	inną.	Dla czego	więc…?
–	 Jeśli	 jestem	 jego	 ojcem,	 to	 dla czego	 dowia duję	 się	 o	 tym

w	taki	sposób?	Dla czego	nic	mi	wcześniej	nie	po wiedzia łaś?	Nie
poprosiłaś	mnie	o	pomoc?
Za wsze	dobrze	 znosiła	 presję,	 rzadko	poka zując	 swoje	 emo-

cje,	ale	teraz	pełen	żalu	gniew	oświetlił	jej	twarz.
–	Próbowa łam	się	z	tobą	zoba czyć.	Prosiłam	o	to	twojego	ojca

z	tuzin	razy,	przychodziłam	do	szpita la,	ale	nie	zosta łam	wpusz-
czona.	 To	 był	 trudny	 czas	 dla	 twojej	 rodziny,	 a	 ty	 byłeś	 się
w	 złym	 sta nie.	 Chcia łam	 to	 usza nować.	 Kiedy	 usłysza łam,	 że
stra ciłeś	pa mięć…	Okoliczności	nie	były	sprzyja ją ce.	Choć	nie-
oficjalnie,	byłeś	za ręczony	z	Diegą	–	westchnęła.	–	Rozmawia li-
śmy	długo	tamtego	dnia	i	wyzna łeś	mi,	że	mia łeś	wątpliwości	co
do	tego	mał żeństwa.	Są dziłam,	że	zrezygnowa łeś	z	tych	pla nów,
ina czej	nigdy	bym	nie…	–	zwiesiła	głowę.
Co	mógł	 jej	wtedy	 powiedzieć?	 Tak,	miał	wątpliwości	 co	 do

tych	za ręczyn,	ale	nie	osią ga	się	długoterminowego	za wodowe-
go	sukcesu,	goniąc	za	miłością.
–	Chcia łam	ci	z	początku	powiedzieć,	na turalnie	–	westchnęła

rozpaczliwie.	–	Ale	nie	pozwolono	mi	wejść,	żeby	się	z	tobą	zo-
ba czyć.	 Co	 innego	mogłam	 zrobić?	 Powiedzieć	 twojemu	 ojcu?
W	najlepszym	ra zie	pomyślał by,	że	za szłam	w	cią żę	celowo.	Nie
zrobiłam	 tego,	 Cesar.	 Użyliśmy	 prezerwa tywy.	 Za wiodła.	 Sam



z	trudem	da jesz	temu	wia rę.	A	cóż	dopiero	twój	ojciec.
Ja kie	 to	 było	 uczucie,	 ca łować	 się	 z	 nią?	 Tak	wspa nia łe,	 jak

za wsze	sobie	wyobra żał?	Za cisnął	rękę	w	pięść	i	obla ła	go	świe-
ża	fala	zdra dliwego	uczucia.
–	Nie	 oczekiwa łam,	 że	mógł byś	mi	uwierzyć,	 skoro	 stra ciłeś

pa mięć.	We	wszystkich	scena riuszach,	w	których	wyobra ża łam
sobie,	 jak	 przekonuję	 ciebie	 lub	 kogokolwiek	 innego,	 że	 Enri-
que	 jest	 twoim	synem,	za wsze	na	końcu	proponowa no	mi	pie-
nią dze.	Nie	 chcę	 ich!	 –	 Jej	 oczy	były	 szczere	 i	 prawdomówne,
jak	za wsze.	–	Poda łam	two je	na zwisko	w	formula rzu	tyl ko	dla te-
go,	że	to	był	na gły	wypa dek.	Gdybym	mia ła	nie	przeżyć	opera -
cji,	nie	chcia łam	obarczać	koszta mi	wychowa nia	Enrique	swojej
mamy.	W	ta kiej	sytuacji	tak,	mia ła bym	na dzieję,	że	otworzył byś
dla	niego	portfel.
–	A	więc	nigdy	byś	mi	nie	powiedzia ła?
Spuściła	wzrok,	przygryza jąc	dolną	wargę.
–	Nigdy	 to	 bardzo	 długo.	 Enrique	mógł by	mieć	 pyta nia.	 Za -

mierza łam	poczekać	i	zoba czyć.
Osłupiał.	Do	dia bła,	przez	trzy	 lata	powierzał	Sorche	poufne

informa cje,	decyzje,	od	których	za leża ły	akcje	na	gieł dzie,	oso-
biste	opinie,	których	nikomu	nie	zdra dzał…	Choć	odeszła	w	naj-
trudniejszym	 dla	 niego	momencie,	 wcześniej	 nigdy	 go	 nie	 za -
wiodła.	Od	ich	pierwszego	spotka nia	była	rozbra ja ją co	szczera.
On	 zresztą	 też.	 Doskona le	 wiedzia ła,	 co	 czuł	 do	 ludzi,	 którzy
kła ma li,	mieli	sekrety	i	burzyli	jego	skrupulatnie	uporządkowa -
ne	życie.
–	Ja	nie	czeka łem,	żeby	zoba czyć,	co	się	sta nie	–	mruknął.	Po-

mimo	bra ku	twardych	dowodów	na prawdę	jej	wierzył.	–	Odwo-
ła łem	swój	ślub.
Za drża ła,	ale	odrzekła	mocnym	głosem.
–	Cóż,	nie	prosiłam	cię	o	to.	Sama	nie	mam	wobec	ciebie	żad-

nych	pla nów,	jeśli	o	to	się	martwisz.
–	 Na prawdę?	 –	 powiedział	 sceptycznie,	 ale	 przecież	 Sorcha

za wsze	potra fiła	go	za skoczyć.
–	Tak.	Jeśli	zechcesz	łożyć	na	swojego	syna,	to	będzie	to	twój

wybór,	ja	będę	postępować	tak,	jak	bym	utrzymywa ła	go	sama.
Oczywiście,	że	będzie	wspierał	swoje	dziecko.	Co	innego	było



nie	do	pomyślenia.	Bardziej	złożoną	i	wymaga ją cą	decyzji	kwe-
stią	było	to,	w	jaki	sposób	mógł by	je	utrzymywać.	Wolny	już	od
zobowią zań	za aranżowa nych	przez	rodziców	czuł	moralny	obo-
wią zek,	aby	przynajmniej	rozwa żyć	ślub	z	Sorchą.	Jeśli	Enrique
był	jego	synem.
–	Nie	próbowa łam	zła pać	cię	w	pułapkę	tamtego	dnia	–	mówi-

ła	da lej	Sorcha.	–	Wypiliśmy	trochę	szampa na	i	rozmowa	prze-
szła	na	tema ty	osobiste.	Czułam…	–	za ru mieniła	się.	–	Czu łam
się,	jak	byśmy	byli	przyjaciół mi.	Dlatego	poszłam	z	tobą	do	łóż-
ka.	–	Jej	twarz	przybra ła	wyraz	bólu	i	rozcza rowa nia.	–	Ale	kie-
dy	przyszłam	do	szpita la,	żeby	cię	odwiedzić,	Diega	powiedzia ła
mi,	 że	 na zwa łeś	mnie	 swoim	 ostatnim	 skokiem	w	bok.	 Powie-
dzia ła,	że	byłam	dla	ciebie	wyzwaniem.	Podbojem	–	tego	słowa
użyła	 –	którego	nie	mogłeś	sobie	odpuścić.	Przez	wszystkie	 te
miesią ce	wielką	pociechą	była	dla	mnie	świa domość,	że	zaba wi-
łeś	się	moim	kosztem	na	chwilę	przedtem,	 jak	omal	nie	zginą -
łeś.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Potem	 grzecznie	 go	 wyprosiła.	 Enrique	 musiał	 iść	 do	 łóżka
i	 ona	 także.	 Była	 wyczerpa na	 emocjonalnie	 i	 fizycznie.	 Cesar
sta nowił	 dla	 niej	 wyzwa nie,	 na wet	 gdy	mia ła	 najlepszy	 dzień,
a	teraz	nie	była	w	kiepskiej	formie.	To,	że	nie	próbował	się	bro-
nić,	za nim	wyszedł,	wyrwa ło	jej	duszę	z	cia ła.	Czuła	ból.
Cesar	chciał	wiedzieć,	dla czego	nie	powiedzia ła	mu,	że	powo-

ła li	na	świat	dziecko.	Dla tego,	że	to	go	nic	nie	obchodziło.	Gdy-
by	było	ina czej,	gdyby	ona	coś	dla	niego	zna czyła,	za dzwonił by
do	 niej.	 Drżą co	 za czerpnęła	 powietrza,	 za sta na wia jąc	 się,	 czy
on	wróci.	Pozwoliła	mu	się	przecież	uwolnić	od	odpowiedzialno-
ści.
Powstrzymując	ból,	pogodzona,	że	będzie	wychowywać	En ri-

que	sa motnie,	już	tęskniła	za	Cesa rem.	Tak	jak	przez	wszystkie
te	miesią ce.	Tęskniła	za	tym,	jak	dyna micznie	dą żył	do	celu,	jak
pa nował	bez	trudu	nad	każdą	sytuacją,	za	jego	wybucha mi	en -
tuzja zmu	dla	nowych	projektów	i	sposobem,	w	jaki	kiwał	głową
z	aproba tą,	kiedy	pra ca	była	dobrze	wykona na.	Do	końca	życia
będzie	za	nim	tęsknić.	Tylko	że…	zmienił	się.	Za wsze	był	opa no-
wa ny,	ale	 teraz	mur	wokół	niego	był	wyższy.	Czy	 to	z	powodu
tej	sytuacji?	A	może	to	ten	wypa dek	zmienił	go	cał kowicie?	Bo
za nim	zbliżyli	się	do	siebie	tam tego	dnia	w	Wa lencji,	pozna ła	go
cał kiem	dobrze.	Myśla ła	o	wszystkich	tych	drobia zgach,	w	któ-
rych	udowodnił,	że	był	kimś	więcej	niż	tylko	bezwzględnym	biz-
nesmenem,	 kierują cym	 się	 logiką	 i	metoda mi	 na ukowymi.	 Po-
tra fił	być	wystarcza ją co	wrażliwy,	by	za opiekować	się	biega ją -
cym	koło	autostra dy	psem,	żeby	nie	został	potrą cony.	Dopusz-
czał	ją	do	swoich	sekretnych	eksperymentów	w	za kresie	meta -
lurgii,	które	nie	za wsze	mia ły	praktyczny	cel,	bo	on	po	prostu
musiał	się	dowiedzieć.	Z	peszą cym	wręcz	entuzja zmem	ujawnił
potem	ich	wyniki.	Chociaż	miał	cięty	dowcip,	rzadko	się	śmiał.
Chyba	 że	w	 jej	 obecności.	 Z	 powodzeniem	 próbowa ła	 go	 roz-



śmieszać,	po	to	tylko,	by	usłyszeć	jego	rozba wione	parsknięcia.
Przełknęła	ślinę,	przypomina jąc	sobie,	jak	pili	ra zem	szampa -

na	 tamtego	 dnia,	 gra tulując	 sobie	wza jemnie.	 To	 była	 jeszcze
jedna	rzecz,	którą	w	nim	uwielbia ła.	Doceniał	 jej	wkład	pra cy,
nigdy	nie	przypisując	ca łej	chwa ły	wyłącznie	sobie.
–	Świetna	robota	z	dziennika rza mi	–	powiedział	 z	uzna niem,

unosząc	kieliszek.
Przez	 moment	 siedzieli	 w	 niewymuszonej	 ciszy.	 Pro mienie

słoneczne	przenika ją ce	przez	za słonięte	szyby	rzuca ły	stłumio-
ne	 pla my	 świa tła	 na	 orientalny	 dywan.	 Telefon	 za dzwonił	 na
jego	biurku	i	Cesar	skrzywił	się.	Tylko	jego	rodzina	zna ła	bez-
pośredni	 numer	 do	 niego.	 Och	 tak,	 Diega	 Fuentes,	 jego	 już
wkrótce	na rzeczona,	także	zna ła	ten	numer.	Ignorując	dzwonią -
cy	 telefon,	 Cesar	 wzniósł	 kieliszki	 z	 musują cą	 za wartością,
a	potem	rozsiadł	się	na	powrót	w	fotelu.	Położył	nogi	na	stoliku
ka wowym	i	skrzyżował	kostki,	wzdycha jąc	z	za dowoleniem.	To
był	ich	prywatny	rytuał,	krótka	uroczystość	na	za kończenie	pro-
jektu.	 Chwilowa	 przerwa.	 A	 ona	 mia ła	 do	 omówienia	 wła sną
spra wę.
–	Chcesz	mi	coś	powiedzieć	–	za uwa żył,	czujny	pod	tymi	leni-

wie	 opuszczonymi	 powieka mi,	 wpra wia jąc	 ją	 w	 za kłopota nie.
Kiedy	na uczył	się	tak	ją	rozgryzać?
Przełknęła	ślinę.	Gardło	mia ła	ściśnięte.
–	Muszę	złożyć	wymówienie	–	wychrypia ła	z	trudem.
–	Przecież	powiedzia łem,	że	świetnie	sobie	pora dziłaś	z	dzien-

nika rza mi.
Uśmiechnęła	się,	ale	tylko	na	moment.	Uniósł	brwi.
–	Obieca łaś	mi	pięć	lat.
–	Owszem.
–	Czy	to	ma	coś	wspólnego	z	twoją	rodziną?
–	Nie.	–	To	pyta nie	ją	zdziwiło.	Poza	incydentem	z	sio strzeni-

cą,	nie	uświa da mia ła	sobie,	że	za uwa żył,	jak	ważna	była	dla	niej
jej	rodzina.	Zwłaszcza	że	sam	wyda wał	się	obojętny	wobec	wła -
snej.	–	Nie,	to…	–	Nie	widzia ła,	jak	to	ująć,	nie	obra ża jąc	jego,
jego	 rodziny	 ani	 jego	 stosunku	 do	 mał żeństwa	 i	 wybranki.	 –
Wiesz,	 że	 cza sem	prosisz	mnie	 o	 niewinne	 okła ma nie	 kobiety,
z	 którą	 się	 spotykasz,	 jak	 to,	 że	 wyszedłeś	 z	 budynku,	 kie dy



wpa da	 bez	 uprzedzenia?	 Albo	 o	wzięcie	 na	 siebie	winy,	 kiedy
za pomnisz,	że	mia łeś	za dzwonić?
–	Nie	umieściłem	 tego	w	 twoim	 za kresie	 obowiązków.	Sama

to	robiłaś.	–	Pocią gnął	łyk	szampa na	z	nieprzeniknionym	wyra -
zem	twa rzy.
Owszem,	 wysyła ła	 kwia ty,	 pła ciła	 ra chunki	 i	 przytrzyma ła

drzwi	kobietom,	z	którymi	się	spotykał.
–	 Tak.	 Ponieważ	 za trudniłam	 się	 jako	 asystentka	 ka wa lera,

a	to	jest	ryzyko	z	tym	zwią za ne.	Pra ca	dla	mężczyzny	żona tego
wyglą da	ina czej.	–	Opa nowa ła	drżenie	rąk,	bo	robiło	jej	się	nie-
dobrze	na	myśl,	że	poślubi	tę	królową	śniegu,	Diegę	Fuentes.
–	Myślisz,	że	Diega	utrudni	ci	pra cę?	Bo	nigdy	cię	nie	popro-

szę,	żebyś	ją	okła mywa ła?
–	Czyżby?	–	To	był	ten	sam	rodzaj	szczerości,	jaką	się	posłuży-

ła,	walcząc	o	 tę	pra cę	 i	 próbowa ła	nie	posunąć	 się	 za	da leko.
Ale	chodziło	o	ważną	spra wę.
Posłał	jej	za bójcze	spojrzenie.
–	Mów	da lej,	a	wymówienie	poja wi	się	z	tej	strony	stołu.
–	I	tak	odchodzę,	więc	nie	mam	nic	do	stra cenia.	–	Podniosła

kieliszek	i	upiła	głęboki	łyk,	ale	nie	powiedzia ła	nic	więcej.
Cesar	opuścił	 stopy	na	podłogę	 i	usiadł	prosto,	przybiera jąc

posta wę	twardego	negocja tora.
–	Mogła byś	z	pewnością	zna leźć	lepszy	pretekst,	 jeśli	 liczysz

na	podwyżkę.	Ja kiej	wysokości	kwotę	masz	na	myśli?
–	Nie	chcę	pieniędzy.
–	 Ubędzie	 ci	 obowiązków.	 Ona	 za dba,	 żeby	 moje	 ubra nie

z	pralni	chemicznej	było	odsyła ne	prosto	do	domu.	Powiedz	mi,
co	tak	na prawdę	jest	powodem	tej	rozmowy.
Sorcha	wiedzia ła,	 jak	wymowna	 potra fi	 być	 cisza.	 Na uczyła

się	tego	od	mistrza	siedzą cego	na przeciwko	niej.
–	Mówisz	poważnie?	–	za wołał	po	długiej,	peł nej	na pięcia	mi-

nucie.	 –	Chcesz	 odejść	 z	 powodu	moich	 za ręczyn?	 Ślub	 odbę-
dzie	się	najwcześniej	w	przyszłym	roku.
–	 Pozosta nę	 na	 czas	 za trudnienia	 i	 wyszkolenia	 za stępstwa.

Kiedy	usta licie	datę,	będę	pra cować	do	piątku	poprzedza ją cego
uroczystość,	jeśli	zechcesz,	żebym	zosta ła	tak	długo.
–	 To	 nie	 do	 przyjęcia.	 Przyrzekłaś	 mi	 pięć	 lat.	 –	 Rzucił	 jej



gniewne	spojrzenie.	–	Nie	masz	pojęcia,	jak	wielką	ochotę	mam
zwolnić	cię	w	tym	momencie.
Podniosła	 swój	kieliszek.	Była	dumna	z	wła snej	nieza wodno-

ści	i	bola ła	nad	tym,	że	musia ła	go	za wieść.	Gdyby	myśla ła,	że
kochał	Diegę…	Nie,	to	byłoby	jeszcze	gorsze.	Gdyby	się	w	niej
za kochał,	Sorcha	odeszła by	na wet	szybciej.
–	Dla czego	myślisz,	że	będę	cię	prosił,	byś	 ją	okła mywa ła?	–

mruknął.
Cza sem	pozwa la ła	sobie	wierzyć,	że	byli	przyja ciół mi.	Zwłasz-

cza	kiedy	pytał	ją	o	zda nie.
–	W	jej	obecności	się	zmieniasz	–	powiedzia ła	ostrożnie.	–	Wi-

dywa łam	cię	z	kobieta mi,	Cesar	–	uśmiechnęła	się	wyrozumia le.
–	Bez	względu	na	to,	co	myślę	na	temat	liczby	kobiet,	z	ja kimi
się	spotykasz,	za wsze	zda wa łeś	się	je	lubić.	Na	widok	señority
Fuentes	masz	ten	sam	wyraz	twa rzy,	co	wita jąc	się	z	rewiden-
tem	podatkowym.
–	Rewidentów	podatkowych	 także	nie	okła muję	 –	powiedział

bezna miętnie,	odwra ca jąc	wzrok	z	niesma kiem.	–	Większość	lu-
dzi	mówi	mi,	że	trudno	mnie	rozgryźć.
–	Owszem.	Ale	ja	dobrze	cię	znam.
–	Czyżby?	–	Znowu	spojrzał	jej	w	oczy.
–	Lubię	tak	myśleć.
–	A	więc	dobrze	wiesz,	jak	musi	wyglą dać	moje	życie.	Słysza -

łaś	o	 tamtej	 kra dzieży?	 –	Przeczyta ła	wszystko,	 co	mogła	 zna -
leźć	na	ten	temat	w	internecie.	Spra wa	cią gnęła	się	w	są dzie	la -
ta mi,	ale	skra dziona	wła sność	 intelektualna	nie	 jest	czymś,	co
można	 odzyskać.	 –	 To	była	moja	wina.	Za ryzykowa łem	pienią -
dze	mojego	ojca,	 licząc,	 że	 zyski	 spła cą	 je	 z	 odsetka mi.	Pra ca
zosta ła	 skra dziona,	 inwestycja	 przepa dła,	 a	 honora ria	 prawni-
ków	były	kolosalne.	W	końcu	odzyska liśmy	uła mek	tego	dzięki
za wartej	ugodzie,	ale	to	były	grosze	wobec	fortuny,	jaką	powin-
niśmy	za robić.	Gdyby	nie	pomoc	 finansowa	rodziny	Diegi,	sta -
nęlibyśmy	wobec	groźby	bankructwa.	Między	na szymi	rodzina -
mi	 istnieje	 niepisa na	 umowa,	 że	 za wsze	 będziemy	 jednoczyć
siły.	Jeśli	korzystam	z	wolności,	ciesząc	się	tą	„liczbą”	kobiet,	to
dla tego,	 że	 za wsze	wiedzia łem,	 że	moje	możliwości	w	 tym	za -
kresie	 są	 ogra niczone.	 Nie	 za mierzam	 jej	 zdra dzać.	 Nie	 bę-



dziesz	musia ła	kła mać.
Uśmiechnęła	się.	Jego	nieustępliwość	była	taka	przewidywal-

na.
–	Nie	wycofuję	swojej	rezygna cji.
–	Myślisz,	że	Diega	utrudni	ci	pra cę?	Może	gdyby	to	było	mał -

żeństwo	z	miłości,	 to	 tak,	ale	 ten	ślub	 jest	decyzją	biznesową.
Ona	wie,	że	pra ca	jest	moim	priorytetem.	Ca łym	moim	życiem.
–	Cesar,	mój	 ojciec	 ożenił	 się	 z	 ta kich	wła śnie	 praktycznych

powodów	–	wyzna ła,	chrzą ka jąc,	bo	ojciec	nie	tylko	za wiódł	ich
pod	względem	finansowym,	ale	dodatkowo	pozosta wił	w	upoka -
rza ją cym	 położeniu,	 czym	 na dal	 była	 głęboko	 zra niona.	 –	 Pie-
nią dze	były	mu	potrzebne,	żeby	utrzymać	w	dobrym	sta nie	ro-
dzinną	posia dłość.	Potem	za kochał	się	w	mojej	ma mie.
Cesar	milczał	przez	moment.
–	Nie	wiedzia łem	o	tym.
–	 Że	 jestem	 nieślubnym	 dzieckiem?	 Owocem	 niewierności?

Nie	afiszuję	się	z	tym.	Mówię	tylko,	że	to,	nad	czym	się	za sta na -
wiasz,	niesie	ze	sobą	pułapki.
–	 Miłość?	 –	 Dopił	 szampa na	 i	 wycią gnął	 ocieka ją cą	 butelkę

z	lodu,	poka zując,	żeby	przysunęła	swój	do	połowy	pusty	kieli-
szek.	–	Nie	jest	ważna	w	mojej	rodzinie.	Musia łaś	to	chyba	za -
uwa żyć?
To	była	najbardziej	bezpośrednia	rozmowa,	jaką	kiedykolwiek

prowa dzili.	Sorcha	wycią gnęła	rękę	z	kieliszkiem,	żeby	jej	dolał
szampa na.
–	Za uwa żyłam.	Nie	byłam	pewna,	czy	ty	też.	–	On	zdecydowa -

nie	 nie	 był	 przywią za ny	 do	miłości.	 Z	 kobieta mi	miło	 spędzał
czas	i	sta rał	się,	żeby	to	dzia ła ło	w	obie	strony,	ale	uczucia	nie
były	w	to	wkalkulowa ne.
–	Sposób,	w	 jaki	mówisz	o	 swojej	 rodzinie…	 –	Sta rał	 się	nie

uzewnętrznić	 swoich	myśli.	 –	Na sza	 rodzina	sta nowi	 firmę.	To
mi	bardziej	odpowia da,	ale	cza sem	za sta na wiam	się,	 jak	by	 to
było	czuć	bliskość.
–	 Przyjemnie.	 Niektórzy	 z	 nas	 faktycznie	mogliby	 za chować

więcej	 rozsądku	 przy	 doborze	 partnerów	 –	 doda ła,	 myśląc
o	związku	swojej	matki	z	ojcem.
–	Ty	mogła byś	z	pewnością.	Co	u	twojego	artysty?



–	 Dla czego	 mówisz	 to	 w	 taki	 sposób?	 Sam	 spotyka łeś	 się
z	ma larką.
–	Spotyka łem	się	też	z	ma klerka mi	gieł dowymi.	Odkąd	cię	po-

zna łem,	mia łaś	tylko	jeden	poważny	zwią zek,	a	to	był	najmniej
praktyczny	mężczyzna,	ja kiego	mogłaś	zna leźć.
Przyjęła	 tylko	 jego	 za proszenie	na	kola cję.	Cesar	dowiedział

się	o	tym,	dzwoniąc	do	niej	w	środku	randki.	Musia ła	mu	wyja -
śnić,	 dla czego	 nie	mogła	 pobiec	 do	 komputera,	 żeby	 przesłać
mu	wyma ga ne	dane.
–	Nie	byłam	w	nim	za kocha na.	I	nie	widujemy	się	już.	Wyma -

ga nia,	ja kie	sta wia	mi	moja	pra ca,	uniemożliwia ją	chodzenie	na
randki.
–	To	dobrze.	Był	zbyt	wrażliwy	i	za pewne	niepewny	w	łóżku.

Tobie	 potrzebny	 jest	 mężczyzna	 wystarcza ją co	 pewny	 siebie,
żeby	 przejął	 kontrolę,	 po	 to,	 żebyś	 ty	 mogła	 w	 końcu	 sama
z	niej	zrezygnować.
Za rumieniła	się.
–	Ta	rozmowa	jest	bardzo	bezpośrednia.	Upiłeś	się?
–	Ty	ją	za częłaś.	I	nie,	nie	upiłem	się.	Ale	mam	ochotę	upić	się

do	 nieprzytomności.	 Zrujnowa łaś	 mi	 tak	 dobrze	 rozpoczęty
dzień.
Wylał	 resztkę	 szampa na	 i	podszedł	do	baru,	 skąd	wycią gnął

irlandzką	whiskey.
–	Chcesz	usłyszeć	prawdę,	Cesar?	–	Podwinęła	kola na,	prze-

kręca jąc	się	na	sofie	tak,	by	spojrzeć	mu	w	twarz.
–	 Prawdopodobnie	 nie	 –	wymamrotał,	 na lewa jąc	whiskey	 do

kieliszków.
–	Ja…	za leży	mi	na	tobie.	–	Tylko	ta kie	wyzna nie	z	głębi	swo-

ich	uczuć	była	gotowa	za ryzykować.	–	Nie	chcę	pa trzeć,	jak	po-
peł niasz	złą	decyzję.
–	Mówiłaś,	że	nigdy	nie	zrobisz	się	za zdrosna.
–	Nie	chcę	pa trzeć,	jak	popeł niasz	błąd.	Dla tego	odchodzę.
–	A	ty	chcesz	usłyszeć	prawdę?	–	Powrócił	z	dwoma	kieliszka -

mi	do	konia ku	i	usa dowił	się	na	sofie	koło	niej,	z	twa rzą	zwróco-
ną	w	jej	stronę.
–	Prawdopodobnie	nie	–	wymamrota ła.
–	Za wsze	myśla łem,	że	jeśli	odejdziesz,	za nim	minie	pięć	lat,



to	 dla tego,	 że	 tra fimy	 ra zem	 do	 łóżka.	 Irytuje	 mnie,	 że	 moja
matka	 i	Diega	na ciska ją,	 żeby	ślub	miał	miejsce	w	 trakcie	na -
szego	 cza su.	 Liczyłem,	 że	 prześpię	 się	 z	 tobą	 po	 siedmiuset
pięćdziesięciu	dniach.
–	Jednak	jesteś	pija ny.	–	Omal	nie	upuściła	kieliszka.
–	Nie.	Po	prostu	szczery.	Teraz	ty	bądź	taka	szczera,	jak	tylko

ty	potra fisz	być.	Nie	za sta na wiasz	się	nigdy,	jak	by	nam	było	ra -
zem?
Nie	 mogła	 uwierzyć,	 że	 prowa dzi	 taką	 rozmowę	 z	 szefem.

Mieli	milczą cą	umowę,	żeby	nigdy	nie	wra cać	do	 jej	obietnicy.
Kiedy	powsta ła	plotka,	że	ją	i	Cesa ra	coś	łą czy,	zdusiła	ją	swoją
nie-muszę-używać-ta kich-sposobów	 mówką.	 Spra wy	 między
nimi	 były	 wyłącznie	 za wodowe.	 Oka zjonalnie	 mógł	 jej	 powie-
dzieć,	 że	 ładnie	 wyglą da	 lub	 podtrzymać	 ją	 pod	 łokieć,	 kiedy
przechodzili	przez	wyboisty	chodnik.	Na wet	gdy	rzuciła	mu	się
w	ra miona	po	tym,	jak	jej	siostrzenica	się	odna la zła,	delikatnie,
ale	zdecydowa nym	gestem	odsunął	ją	od	siebie.
–	Rozma wia my	szczerze?	Twoje	kobiety	za wsze	wyglą da ją	na

za dowolone.
–	Próbuj	da lej	wzbudzać	we	mnie	poczucie	winy.	Nie	uda	ci

się	to.
Był	tak	blisko,	pachniał	tak	cu downie	surowo	i	po	męsku,	wy-

da wał	 się	 taki	 rozluźniony	 z	 ra mieniem	na	 oparciu	 sofy	 za	 jej
pleca mi,	 z	 kola nem	blisko	 jej	 biodra.	 Ta kim	wła śnie	widywa ła
go	z	niezliczonymi	kobieta mi:	swobodnego	i	świetnie	czują cego
się	we	wła snej	skórze.	Ugrzecznionego.	Jak	gdyby	myślał	w	tej
chwili	wyłącznie	o	niej.	Może	my ślał	o	seksie.	Z	nią.	Podekscy-
towa na	zda ła	sobie	spra wę,	że	bawi	się	włosa mi,	za kła da jąc	ko-
smyk	 włosów	 za	 ucho,	 subtelnie	 flitując	 pod	 jego	 czujnym
okiem.	 Lekki	 uśmiech	 poja wił	mu	 się	 na	 ustach.	 Był	 zbyt	 do-
świadczony,	żeby	nie	odczytać	tych	sygna łów.
Posta wił	kieliszek	na	stole	i	westchnął.
–	Powta rzam	sobie,	żeby	pójść	z	Diegą	do	łóżka	i	upewnić	się,

czy	 to	 za dzia ła,	 ale…	 –	 Wzruszył	 ra miona mi.	 –	 To	 nie	 będzie
mia ło	zna czenia.	Musimy	się	pobrać.
–	Ale	 tego	nie	 chcesz?	 –	Sorcha	 także	 odsta wiła	 kieliszek.	 –

Jesteś	dorosłym	mężczyzną.



–	Który	ma	obowiązki.
–	Czy	to	wszystko	tutaj	na prawdę	za wa li	się,	 jeśli	 jej	nie	po-

ślubisz?	–	Machnęła	ręką	w	stronę	biura,	pięknie	urzą dzonego
kosztem	ponad	miliona	euro,	gdzie	przeprowa dza no	transakcje
opiewa ją ce	na	dziesiątki	milionów	tygodniowo.
–	 Moja	 rodzina	 buduje	 imperium,	 a	 nie	 rosa rium.	 Mam	 do

odegra nia	swoją	rolę.	Zgodziłem	się	na	wszystkie	wa runki.
–	Świetnie.	Kieruj	się	tym	wbrew	wła snemu	instynktowi	i	żyj

z	konsekwencja mi	tego.
–	Skąd	bierzesz	tę	żółć,	żeby	tak	do	mnie	mówić?	Nie	wiem,

dla czego	to	toleruję	–	mruknął,	ale	nie	był	zły.	Może	tylko	zde-
gustowa ny	sobą.	–	W	swoich	decyzjach	kieruję	się	rozsądkiem.
Za	tym	ślubem	przema wia	setka	argumentów.
–	 A	 twoje	 szczęście	 nie	 jest	 wystarcza ją cym	 argumentem?

Z	pewnością	potra fisz	zrekompensować	im	wszystko,	cokolwiek
ci	dali?	Co	ta kiego	by	się	sta ło,	gdybyś	odmówił	poślubienia	jej?
Ojciec	cię	wydziedziczy?
Prychnął	i	podniósł	kieliszek,	szybko	go	opróżnia jąc.
–	Istotnie.	Czy	matka	przesta nie	mnie	kochać?	Nigdy	nie	za -

częła.	 –	 Odsta wił	 kieliszek	 z	 brzękiem.	 –	 Ale	 większość	 tego,
czym	kieruję	obecnie,	mogła by	przejść	w	ręce	mojego	bra ta.
–	Teraz,	gdy	już	udowodniłeś,	jaki	jesteś	w	tym	świetny?	Nie

wierzę.
–	Z	zewnątrz	wszystko	wyda je	się	proste.	Zosta ła byś,	gdybym

odmówił	poślubienia	jej?	Czy	to	dla tego	próbujesz	mnie	przeko-
nać?
–	Odmówił byś	poślubienia	jej,	gdybym	wycofa ła	rezygna cję?	–

spyta ła	kpią co.	Aż	tyle	dla	niego	nie	zna czyła.	Wiedzia ła	to.	Nie
odwołał by	ślubu,	po	to	tylko,	by	przespać	się	z	sekretarką.
–	 Jeśli	 byś	mi	 się	odda ła,	mógł bym.	Zdziwiła byś	 się,	 co	bym

zrobił	dla	tego	przywileju.	–	Wpa trywał	się	w	jej	usta.
Serce	za częło	jej	mocno	bić.
–	 Muszę	 wiedzieć,	 jak	 to	 jest	 ca łować	 się	 z	 tobą.	 –	 Uniósł

rękę,	przesuwa jąc	pa lec	pod	jej	brodą.
Oddychaj,	 pomyśla ła,	 ale	 jej	 płuca	 odmówiły	 posłuszeństwa.

Za stygła,	rozchyla jąc	usta,	kiedy	pochylił	głowę	i	na krył	jej	war-
gi	 swoimi.	Wła śnie	 to	miał	na	myśli,	mówiąc,	że	potrzebowa ła



mężczyzny,	który	przejął by	kontrolę.	Najstarsza	z	czworga	dzie-
ci	sa motnej	matki,	bardzo	wcześnie	sta ła	się	dorosła,	opiekując
się	siostra mi,	a	potem	poma ga jąc	w	utrzyma niu	rodziny.	Ła two
bra ła	na	swoje	barki	odpowiedzialność.	Ale	od	pierwszego	doty-
ku	Cesar	dał	jej	do	zrozumienia,	że	jest	bardziej	niż	chętny	dać
jej	 wszystko,	 czego	 pra gnęła.	 Nie	 przytła czał,	 nie	 zmuszał	 do
niczego,	ale	jego	poca łunek	był	tak	samo	władczy,	jak	jego	głos
czy	ręka.	Przywarła	usta mi	do	 jego	warg,	a	on	uniósł	 ją,	przy-
garnął	 i	posa dził	 sobie	na	kola nach,	 tak	po	prostu.	Silny	 i	pe-
wien	siebie,	wyraźnie	oka zywał	swoje	intencje.
Tyle	razy	w	wyobraźni	się	z	nim	kocha ła,	 tęskniąc	w	środku

nocy,	rzuca jąc	się	i	przewra ca jąc	na	łóżku,	kiedy	on	kochał	się
z	 innymi	 kobieta mi.	 Tym	 ra zem	miał	 kochać	 się	 z	 nią.	 Dowie
się,	jak	to	jest	poczuć	jego	dotyk,	pła wić	się	w	jego	atencji.	Jej
życie	 erotyczne	 było	 ża łosne.	 Z	 tamtym	ma łomównym	 artystą
do	 niczego	 nie	 doszło.	 Odrobinę	 kręcili	 ze	 sobą,	 co	 ogromnie
podoba ło	się	jemu,	ale	ją	pozosta wiło	obojętną.	Pra gnęła	czegoś
wspa nia łego.	Pra gnęła	Cesa ra.	Chcia ła	się	z	nim	kochać.	Zostać
z	nim.	Przeniosła	rękę	na	tył	jego	głowy	i	odpowiedzia ła	na	jego
poca łunek.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Cesar	wrócił	do	szpita la	dopiero	na stępnego	dnia	przed	połu-
dniem.	Wcześniej	odbył	szereg	rozmów	z	matką	i	bra tem,	który
bał	 się,	 że	 jeśli	 Cesar	 nie	 poślubi	 Diegi,	 to	 on	 będzie	mu siał.
W	końcu,	co	było	do	przewidzenia,	przyjechał	do	niego	ojciec.
Zda wa li	 się	 być	 zgodni	 co	 do	 tego,	 że	 sytuacja	 nie	wyma ga ła
odwoła nia	ślubu,	na wet	jeśli	Cesar	uzyska	pewność,	że	jest	oj-
cem	 dziecka.	 Ich	 sta nowisko	 było	 pra wie	 tak	 samo	 irytują ce,
jak	wczorajsze	oskarżenie	Sorchy,	kiedy	za rzuciła	mu,	że	ją	wy -
korzystał,	a	potem	ka za ła	mu	wyjść.	Była	bla da	i	mia ła	podkrą -
żone	oczy,	a	pielęgniarka	sta ła	przy	niej	z	pa pierowym	kubkiem
peł nym	 środków	 przeciwbólowych.	 Musiał	 pozwolić	 jej	 odpo-
cząć.
Zresztą	nie	wiedział,	jak	odeprzeć	jej	oskarżenia.	Nie	pa mię-

tał,	co	powiedział	na	jej	temat	Diedze.	Wszystko	to	było	frustru-
ją cym	cha osem,	a	wyjście	z	sytuacji	za leża ło	od	tego,	czy	Enri-
que	jest	 jego	synem.	Wrócił	do	szpita la	podminowa ny	i	skiero-
wał	się	prosto	do	sali	noworodków.	Chciał	się	dokładnie	przyj-
rzeć	 chłopcu,	 zdeterminowa ny,	 żeby	 zna leźć	 ja kiś	dowód	ojco-
stwa.	 Sorcha	 wła śnie	 usypia ła	 malca,	 twarz	 mia ła	 spo kojną
i	peł ną	czułości.	Na	widok	Cesa ra	uśmiech	zniknął	z	jej	ust.
–	Są dziłam,	że	polecia łeś	do	Hiszpa nii.
Pod	jego	ostrym	spojrzeniem	za cisnęła	usta,	ale	brodę	uniosła

za czepnie	 do	 góry.	 Nie	 była	 za stra szona.	 Za wsze	 in trygowa ło
go,	jak	trudno	było	ją	onieśmielić.	Ale	walka	z	nim	w	tym	akurat
momencie	nie	była	dobrym	posunięciem.
Podszedł	 i	 za czął	 się	 przyglą dać	 chłopcu.	 Czy	 te	 ma lutkie

brwi	mia ły	 taki	 sam	kształt	 jak	 u	wszystkich	mężczyzn	 z	 jego
rodziny?	Nosek	jak	guziczek	i	okrą głe	policzki	były	zbyt	delikat-
ne,	by	nosić	podobieństwo	do	kogokolwiek	z	wyjątkiem	innego
dziecka.	 Usta	 miał	 po	 Sorchy.	 Włosy?	 Podobne	 w	 kolorze	 do
jego	wła snych,	ale	czy	na	pewno?	A	uszy?	Szuka nie	widocznych



dowodów	ojcostwa	było	niczym	próba	odtworzenia	wspo mnień
z	momentu	poczęcia,	równie	bezproduktywne.	Nie	było	ich	tam.
Całą	noc	próbował	przywołać	w	pa mię ci	chwile,	kiedy	się	z	nią
kochał,	 co	 przypra wia ło	 go	 o	 sza leństwo,	 bo	 nie	 przynosiło
efektu.	Był	na ukowcem,	niczego	nie	przyjmował	bez	oparcia	na
faktach.	 A	 już	 na	 pewno	nie	wierzył	 nikomu	na	 słowo.	Ale	 od
wypadku,	 kiedy	 utra cił	 częściowo	 pa mięć,	musiał	 przyj mować
pewne	rzeczy	na	wia rę.	Nie	miał	wyjścia,	tylko	musiał	wie rzyć,
kiedy	ludzie	mówili	mu,	co	powiedział	albo	zrobił	w	tym	cza sie.
Nie	miał	nic	na	obronę,	za	wyjątkiem	wewnętrznego	instynktu.
A	ten	mówił	mu,	żeby	wierzyć	asystentce,	która	nigdy	go	nie	za -
wiodła.
–	Jeśli	masz	 ja kąś	 inną	wersję	wyda rzeń,	teraz	 jest	wła ściwy

moment,	żeby	to	powiedzieć	–	odezwał	się,	unosząc	wzrok	znad
dziecka.	Sta nął	nad	przepa ścią,	gotowy	skoczyć.	Na	jej	słowo.
Znieruchomia ła	 z	 poważną	 miną.	 Pomimo	 ca łej	 na turalnej

urody,	to	inteligencja	była	jej	cechą	wyróżnia ją cą.
–	Pewnie	będę	ża łować,	że	nie	mam,	ale	to	prawda.	Dla czego

pytasz?	Co	za mierzasz	zrobić?
–	 Omówmy	 to	 w	 twoim	 pokoju,	 potrzebujemy	 odrobinę	 pry-

watności.
Rozma wia li	 po	wa lencku,	 a	w	pokoju	była	 tylko	 jedna	pielę-

gniarka,	ale	Sorcha	kiwnęła	głową.	Przytrzymał	jej	drzwi	i	szedł
wolno	obok	niej,	kiedy	opiera jąc	się	o	ścia nę	wlokła	się	do	swo-
jego	 pokoju.	 Kroplówek	 już	 jej	 nie	 podłą cza no	 i	 porusza ła	 się
sprawniej,	ale	na dal	była	bla da.	Westchnęła	z	ulgą,	kiedy	ułoży-
ła	się	na	łóżku,	a	on	okrył	kocem	jej	nogi.	W	pokoju	poja wiła	się
wielka	wią zanka	kwia tów,	ubarwia jąc	pa ra pet.
Zmarszczył	brwi,	przeska kując	w	pa mięci	do	tego	jej	artysty.
–	Te	kwia ty	przesła ła	Octa vii	 jej	matka.	Octa via	mia ła	 już	je-

den	 bukiet	 od	męża,	 a	 jak	 usłysza ła,	 że	 prosiłam	mamę,	 żeby
oszczędza ła	 pienią dze	 na	 ubranka	 dla	 dziecka,	 odda ła	 mi	 te
kwia ty.
Ra cja.	Niektórzy	dziadkowie	wysyła li	kwia ty,	żeby	pogra tulo-

wać	 świeżo	 upieczonej	ma mie	 na rodzin	 dziedzica.	 A	 co	 posłał
dzia dek	Enrique?	Cesar	sięgnął	do	kieszeni	koszuli.
–	To	od	mojego	ojca.	–	Wycią gnął	w	jej	stronę	czek.



Nie	wzięła	go,	spojrza ła	tylko	na	wpisa ną	tam	kwotę.
–	Ojej,	wysoko	ceni	sobie	señoritę	Fuentes,	prawda?	–	Sięgnę-

ła	do	stolika	po	szklankę	 i	na piła	się	przez	słomkę.	Rumieniec
za lał	jej	policzki.
Cesa rowi	za wsze	podoba ło	 się	 jej	opa nowa nie.	Podoba ło	mu

się	w	niej	zresztą	zbyt	wiele	rzeczy	i	na wet	dzisiaj,	pomimo	otę-
pienia	 i	 obola łego	 z	 bezsenności	 cia ła,	 chciał	 wpeł znąć	 do	 jej
łóżka	i	kochać	się	z	nią.	Ta kiego	na pływu	żą dzy	nie	czuł	od	cza -
su	wypadku.	Pra gnienie	rozła dowa nia	na pięcia	seksualnego	od-
czuwał	za wsze,	podobnie	jak	głód	czy	pra gnienie.	Ale	ostatniej
nocy,	 próbując	 wywołać	 obraz	 ich	 aktu	 miłosnego,	 posiadł	 ją
w	wyobraźni.	Nie	miewał	nigdy	tego	typu	fanta zji	na	temat	Die-
gi.	Kiedy	wybudził	się	ze	śpiączki	jako	jej	„na rzeczony”,	odesłał
drzemią cego	w	nim	 zwierza	 do	 budy	 i	 ka zał	mu	 się	 za mknąć.
Bestia	powróciła	teraz	do	życia,	wlewa jąc	w	jego	żyły	płomien-
ne	pożą da nie.
Zosta wił	potwierdzony	czek	na	 jej	 łóżku	 i	podszedł	do	okna,

wciska jąc	pięści	do	kieszeni.
–	Połą czenie	na szej	rodziny	z	rodziną	Diegi	pla nowa liśmy	od

lat.	Mój	ojciec	nie	 jest	gotowy,	by	z	 tego	zrezygnować.	 –	Cho-
ciaż	 całe	 życie	 obserwował	 obojętność	 ze	 strony	 rodziców,
chłód	 ich	 za chowa nia	 niepokoił	 go.	 Nie	 chodziło	 o	 to,	 że	 nie
wierzyli	słowom	Sorchy.	To	 ich	po	prostu	nie	obchodziło.	–	Oj-
ciec	chce,	żebym	ją	poślubił,	pomimo	tej…	–	wska zał	gestem	na
salę	noworodków	–	niewielkiej	przeszkody.
–	Najwyraźniej.	–	Sorcha	wska za ła	głową	na	pa pier,	który	zo-

sta wił	położył	obok	niej.
–	 Za mierzasz	 go	 przyjąć?	 –	 To	 był	 test,	 musiał	 przyznać.

W	duchu	chciał,	żeby	podarła	czek	na	strzępy.	Przecież	rodzina
nigdy	nie	była	dla	niej	czymś,	z	czego	mogła	czerpać	zyski.	Ga -
piła	 się	 na	 czek	 długą	 chwilę,	 za nim	 opuściła	 ra miona	 i	 wes-
tchnęła	z	rezygna cją.	–	Byłoby	głupotą	nie	przyjąć	tego	na	wy-
pa dek	na głych	problemów	czy	czegoś,	czego	Enrique	może	póź-
niej	potrzebować.	Nie	chcia ła bym,	żeby	kiedykolwiek	pomyślał,
że	ojcu	na	nim	nie	za leża ło	na	 tyle,	by	za bezpieczyć	mu	przy-
szłość.	To	przykre	uczucie.
Cesar	odwrócił	się	do	niej	za skoczony.



–	Myślisz,	że	powinienem	ożenić	się	z	Diegą,	a	ty	będziesz	go
wychowywać	sa motnie?
–	A	 jest	 ja kieś	 inne	rozwią za nie?	–	Uniosła	ostrzegawczo	pa -

lec.	–	Jeśli	proponujesz,	że	za bierzesz	go,	by	za mieszkał	z	tobą
i	z	Diegą,	to	poleje	się	krew,	tu	i	teraz.
Gorzki	 uśmiech	 rozcią gnął	 mu	 usta.	 Na prawdę	 bra ła	 go	 za

człowieka,	który	mógł by	odebrać	dziecko	kocha ją cej	matce,	by
oddać	 je	zimnej	 rybie	 ta kiej,	 jak	on	sam?	Za chmurzył	 się,	nie-
pewny	wła snego	podejścia	do	syna.	Całą	noc	przebiegał	w	wy-
obraźni	 wszystkie	 możliwe	 scena riusze.	 Choć	 osobiście	 nie
przeszka dza ło	mu,	że	jego	rodzice	byli	oschli,	było	coś	kuszą ce-
go	w	tym,	by	za pewnić	dziecku	bardziej	troskliwe	wychowa nie.
No	i	była	też	dodatkowa	korzyść:	Sorcha.	Pra gnął	jej.	Jeśli	za -

mierzał	utrzymywać	ją	i	 jej	dziecko,	mógł	równie	dobrze	posu-
nąć	się	da lej.
Pa trzyła	na	niego	pyta ją co,	ale	wiedzia ła	przecież,	jak	reago-

wał,	kiedy	ktoś	próbował	odebrać	mu	jego	wła sność.
–	 Jego	 rodzice	 mogliby	 wychowywać	 go	 wspólnie	 –	 powie-

dział.

Była	 za dowolona,	 że	 siedzi,	 bo	 serce	 jej	 sta nęło,	 a	 potem
szarpnęło	się	w	szoku,	powodując	za wroty	głowy.	Nie,	nie	była
na	tyle	głupia,	żeby	doszukiwać	się	w	tym	oświadczyn.	Mógł	od-
wołać	 swój	 ślub,	 ale	 to	 było	 tylko	 przesunięcie	 go	 w	 cza sie.
Prawda?
–	Chcesz,	hm,	przenieść	się	ze	mną	do	Irlandii?
–	Dobrze,	 że	 za chowa łaś	 poczucie	 humoru	 –	 uśmiechnął	 się

protekcjonalnie.	–	Nie.	Pobierzemy	się	i	za mieszka my	w	Hiszpa -
nii.
Jeszcze	jeden	za piera ją cy	dech	spazm	ścisnął	jej	serce.
–	Chcesz	się	ze	mną	ożenić?	–	wykrztusiła.	–	A	co	z…?	–	Mach-

nęła	w	stronę	czeku.	–	Myśla łam,	że	to	ozna cza	twój	ślub	z	Die-
gą.	A	tak	przy	oka zji,	czy	oświadcza jąc	się	jej,	byłeś	równie	ro-
mantyczny?	 Przepra szam,	 to	 okrutne	 z	 mojej	 strony.	 Przecież
nie	pa miętasz,	bo	byłeś	w	śpiączce.	 Ja	w	każdym	ra zie	 jestem
przytomna	 –	 beł kota ła,	 a	 w	 gardle	 na ra stał	 jej	 histeryczny
śmiech.



–	Są	ta kie	momenty,	kiedy	ten	swój	cięty	język	powinnaś	trzy-
mać	między	tymi	bia łymi	zęba mi	–	powiedział	Cesar	bezna mięt-
nie.
–	A	co	chcesz,	żebym	ci	powiedzia ła?	–	krzyknęła.	–	Dziękuję?

Bardzo	ła two	za mieniasz	panny	młode.
–	Ale	moich	dzieci	nie	za mieniam.	Lepiej,	żeby	był	moim	sy-

nem.	Jeśli	te	testy	wyka żą,	że	zosta łem	na bra ny,	nie	będę	za do-
wolony.
–	W	odróżnieniu	od	obecnego	sta nu	eksta zy?
–	Mniej	sarka zmu,	kiedy	 już	weźmiemy	ślub,	dobrze?	Więcej

słodyczy.
–	Nie	weźmiemy	ślubu,	Cesar	–	prychnęła.
Podszedł	i	za cisnął	ręce	na	ba rierce	jej	łóżka.
–	Dobrze	wiesz,	 jaki	mam	stosunek	do	 złodziei.	Za mierza łaś

trzymać	mojego	 syna	 z	 dala	 ode	mnie.	 Chcia łaś	mi	 to	 zrobić.
Może	nigdy	ci	tego	nie	wyba czę.
–	Jak	mogłam	ci	powiedzieć?	Byłeś	za ręczony	z	kobietą,	którą

za wsze	pla nowa łeś	poślubić.	Tego	 się	 spodziewa łam.	 –	Pstryk-
nęła	palcem	czek,	 tak	że	sfrunął	z	 łóżka	na	podłogę.	–	 Ja	 taka
nie	jestem.	Nie	za chodzę	w	cią żę	dla	pieniędzy.	Ani	żeby	zmu-
szać	mężczyzn	do	ślubu.
–	Mimo	to	pobierzemy	się.
–	Ale	ty	nie	chcesz	się	ze	mną	żenić!	Nie	kochasz	mnie.	Nie

uwa żasz	 mnie	 na wet	 za	 przyja ciół kę.	 Na wet	 do	 mnie	 nie	 za -
dzwoniłeś,	kiedy	wyjecha łam	z	Hiszpa nii.	Nie	przeją łeś	się,	 że
zniknęłam	z	twojego	życia.
Jeśli	mia ła	na dzieję,	że	za protestuje	i	powie,	w	ja kim	była	błę-

dzie	i	jak	mu	na	niej	za leża ło,	srodze	się	rozcza rowa ła.
–	Diegi	także	nie	kocham.	Nie	wyma gam	miłości,	biorąc	ślub.
–	Ale	ja	tak.
–	Mówisz	mi,	że	nie	jesteś	wystarcza ją co	dumna,	żeby	przyjąć

jednora zowo	uła mek	mojej	fortuny	dla	dobra	na szego	syna,	ale
duma	 nie	 pozwa la	 ci	 wziąć	 ślubu,	 by	 syn	 mógł	 odziedziczyć
wszystko?	Na prawdę	chcesz	go	wychowywać	w	Irlandii,	z	dala
od	 na leżnych	 mu	 praw?	 Żeby	 pewnego	 dnia	 odkrył,	 że	 mam
dzieci	z	inną	kobietą	i	one	żyją	życiem,	ja kie	jemu	przysługiwa -
ło?



Wstrzyma ła	oddech.
–	A	więc	jednak	pa miętasz.
–	Pa miętam	co?	–	Twarz	miał	bez	wyra zu.
–	To,	co	powiedzia łam	ci	o	swoim	ojcu	tamtego	dnia.	Że	mam

przyrodnie	rodzeństwo,	które	odziedziczyło	jego	ma ją tek,	kiedy
my	zosta liśmy	z	niczym.
Potrzą snął	głową	zirytowa ny.
–	Nie.	Nic	z	tamtego	dnia	nie	pa miętam.	Nigdy	sobie	nie	przy-

pomnę.	Ale	wiem,	co	się	sta nie,	jeśli	poślubię	inną	kobietę.	Bę-
dzie	 oczekiwać,	 że	 spadkobierca mi	 zosta ną	 jej	 dzieci.	 To
wszystko,	co	kiedykolwiek	zoba czysz	–	wska zał	na	czek.
Wszystkie	te	ohydne	zera	były	jak	dziury	po	kulach	w	jej	ser-

cu,	ilekroć	na	nie	spoglą da ła.
–	Przed	chwilą	powiedzia łaś,	że	nie	chcesz,	by	twój	syn	pomy-

ślał,	że	ojcu	nie	za leży	na	nim	na	tyle,	by	o	niego	za dbał.	Za leży
mi	wystarcza ją co,	żeby	dać	mu	wszystko,	co	powinno	do	niego
na leżeć!	Za sługuje	na	to,	żeby	odziedziczyć	tytuł.
Tytuł	 jej	ojca	przypadł	 jego	 legalnemu	synowi	w	Anglii,	pod-

czas	gdy	jego	nieślubne	córki	w	Irlandii	za mieniły	się	w	dzikie
loka torki.	To	rzeczywiście	była	straszna	myśl,	że	Enrique	mógł -
by	pewnego	dnia	poczuć	się	 tak,	 jak	ona	kiedyś.	Nie	 tylko	od-
rzucony	 i	pominięty,	 ale	 także	 traktowa ny	 jak	hołota.	Czy	 rze-
czywiście	 powinna	 odrzucić	 propozycję	 Cesa ra?	 Myśl	 o	 ojcu
i	 to,	 że	zosta wił	 je	w	końcu	sa mym	sobie	wzbudziła	w	niej	na
powrót	dawne	poczucie	wła snej	niższości.
–	Nie	jestem	taka	jak	ty.	Na leżę	do	kla sy	pra cują cej.
–	Jesteś	matką	dziedzica	mojego	tytułu,	więc	twoje	notowa nia

wzra sta ją.	Z	pewnością	dla	mojej	matki.	–	To	nie	mia ło	być	ob-
raźliwe.	Dla	 jego	matki	 liczył	się	sta tus.	Tego	wła śnie	się	oba -
wia ła.	Co	się	sta nie,	jeśli	jej	przeszłość	wyjdzie	na	jaw?
–	Ja…	Okej,	skła ma łam	–	przyzna ła	poniewcza sie.	–	Wpisa łam

twoje	na zwisko	w	formula rzu	tylko	dla tego…	–	powstrzymał	 ją
wyraz	jego	twa rzy.
–	Dios,	Sorcha!	Pra wie	mnie	na bra łaś.	Dla czego	to	powiedzia -

łaś?
–	Bo	nie	chcę	za	ciebie	wychodzić!	–	Jeszcze	jedno	kłamstwo.
–	 Czego	 tak	 na prawdę	 się	 oba wiasz?	 Nigdy	 nie	 byłaś	 tchó-



rzem.	Gdyby	ktoś	inny	był	w	ta kiej	sytuacji,	gdybym	ja	sam	był
w	ta kiej	sytuacji	z	inną	kobietą	–	podszedł	bliżej,	słowa	pa da ły
coraz	 szybsze	 i	 gorętsze	 –	 powiedzia ła byś	mi,	 żebym	 poślubił
matkę	mojego	dziecka.
–	A	ty	powiedział byś	mi,	że	jest	wiele	czynników	do	rozwa że-

nia	i	żebym	się	za jęła	swoimi	spra wa mi.
–	Tym	ra zem	mówię	ci,	że	masz	ra cję.
–	Posłuchaj,	mój	ojciec	nie	kochał	żony…
–	Mał żeństwa	bez	miłości	mogą	 funkcjonować	–	przerwał	 jej

niecierpliwie.	–	Moi	rodzice	są	tego	najlepszym	przykła dem.
–	Ha!	–	wyrwa ło	jej	się.	–	Na prawdę	myślisz,	że	są	szczęśliwi?
–	 Nie	 są dzę,	 żeby	 byli	 nieszczęśliwi.	 Oboje	 zna leźli	 w	 tym

związku	to,	czego	chcieli.	Ty	zyskasz	ojca	dla	swojego	dziecka.
Powiedz,	że	to	nie	 jest	dla	ciebie	ważne,	że	sama	nie	ża łujesz,
że	ojciec	nie	żył	i	nie	mieszkał	z	twoją	rodziną.
To	 był	 cios	 poniżej	 pasa!	 Oczywiście,	 że	 ża łowa ła.	 Kocha ła

ojca	 tak,	 jak	 każda	 córka.	 Jego	 utra ta	 była	 druzgocą ca.	Mia ła
wtedy	 jedena ście	 lat,	 była	 w	 bolesnym	 wieku	 dora sta nia,	 nie
czując	się	sobą	we	wła snym	ciele.	Była	też	wystarcza ją co	doro-
sła,	by	rozumieć,	co	zna czyło,	że	ojciec	miał	dwie	rodziny	i	wy-
starcza ją co	 inteligentna,	by	odczuć	ogrom	hańby,	kiedy	dawni
są siedzi	i	przyja ciele	rzuca li	na	nich	spojrzenia	peł ne	litości	lub
drwią ce.	Gdy	ojciec	był	z	nimi,	nikt	nie	ośmielał	się	ich	osą dzać.
Bez	niego	sta li	się	wyrzutka mi.	Rodzina	jej	matki	już	wcześniej
się	jej	wyrzekła	z	powodu	skanda lu,	ja kim	było	życie	z	mężczy-
zną	 bez	 ślubu.	 Całe	mia steczko	 się	 od	 nich	 odsunęło.	 Sorcha
chodziła	głodna	jak	jej	siostry,	gdy	matka	wyprzeda ła	biżuterię
i	bła ga ła	o	ja ką kolwiek	pra cę.	Nie	za da wa ła	pytań	ani	na	nic	się
nie	skarżyła.	Zbyt	dobrze	rozumia ła,	dla czego	mieszka li	w	jed-
nym	pokoju,	a	matka	pra cowa ła	w	szpitalnej	pralni	i	cią gle	pła -
ka ła.	Oto,	dokąd	mo gła	prowa dzić	„miłość”.	Inne	dzieci	ojca	nie
cierpia ły	 tak	 jak	 one.	 Prawdopodobnie	 mia ły	 się	 dobrze,	 bez
względu	na	to,	co	ich	rodzice	do	siebie	czuli.	Więc	dla czego	się
wa ha ła,	czy	za pewnić	Enrique	ta kie	samo	poczucie	bezpieczeń-
stwa	tylko	dla tego,	że	Cesar	jej	nie	kochał?
–	A	co	ty	zyskał byś	na	tym	związku?
–	Poza	moim	synem?	Żonę,	która	mnie	pocią ga.	–	Uniósł	brwi,



kiedy	westchnęła.	 –	Dla czego	 to	 cię	 tak	dziwi?	Spa łem	 z	 tobą
tamtego	dnia,	bo	byłem	 tobą	za uroczony	od	chwili,	kiedy	spo-
tka liśmy	się	po	raz	pierwszy.	Tyle	wiem	na	pewno.	 I	wiesz,	co
jeszcze?	Między	 nami	 do	 niczego	 by	 nie	 doszło,	 gdybyś	 sama
nie	tłumiła	w	sobie	podobnego	za uroczenia.	Chcia łaś	odejść,	bo
byłaś	 za zdrosna	 o	Diegę.	Wiedzia łaś,	 że	 po	 ślubie	 z	 nią	 nigdy
już	nie	poszlibyśmy	do	łóżka.	Ja	też	się	tym	gryzłem.	Nie	byłem
gotowy	na	za ręczyny,	bo	obieca łem	sobie,	że	będę	cię	miał,	za -
nim	wyjdę	z	obiegu.
–	Słyszysz,	 jaki	 jesteś	arogancki?	Pla nowa łeś,	że	będę	twoim

ostatnim	wyskokiem?	To	niewia rygodnie	obraźliwe.
–	Za wsze	są dziłem,	że	byłoby	nam	ra zem	cudownie.	Jak	było?
–	Pytasz	poważnie?	Za pytaj	Diegę.	Ona	zda je	się	zna	wszyst-

kie	szczegóły	tego,	co	robiliśmy	tego	dnia.
–	Chcę	 to	usłyszeć	od	ciebie	–	wymamrotał.	 –	Ze	wszystkich

wspomnień,	ja kie	utra ciłem,	najbardziej	wścieka	mnie	to,	że	nie
pa miętam,	jak	to	jest	kochać	się	z	tobą.	Nie	mogę	się	doczekać,
kiedy	przerobimy	to	od	nowa.	–	Pochylił	się	i	dotknął	usta mi	jej
ust.	Chcia ła	protestować	 i	 odwrócić	 się	 od	niego,	 ale	 jej	 cia ło
rozpozna ło	go	i	instynktownie	mu	uległo.	Ca łował	ją	za chłannie,
a	ona	bezwiednie	odda wa ła	mu	poca łunki.	Pieszczota	jego	warg
budziła	dreszcze,	rozpa la jąc	w	niej	krew.	Ta	ekscyta cja	była	de-
prymują ca,	bo	przecież	w	tym	sta nie	nie	mogła	się	kochać.	To
było	 jednak	 cudowne	 i	 chcia ła,	 żeby	 nigdy	 nie	 przesta wał.
W	końcu	 to	 zrobił,	 delikatnie	 chwyta jąc	 zęba mi	 jej	war gi.	Od-
wrócił	się,	by	zajrzeć	jej	w	oczy.	Wzrok	miał	niespokojny,	gorą cy
z	pożą da nia.	Oboje	ciężko	dyszeli.	–	Pytam	poważnie	–	wychry-
piał.	–	Jak	to	było?
Za mierza ła	być	nonsza lancka,	schronić	się	pod	ma ską	chłodu

i	 uda wać,	 że	 nie	 usta wił	 poprzeczki	 tak	wysoko,	 by	 doprowa -
dzić	 ją	do	rozpa czy,	 jeszcze	za nim	to	się	skończyło.	Wiedzia ła,
że	nigdy	już	nie	spotka	mężczyzny,	który	dał by	jej	tak	intensyw-
ną	rozkosz.
Pogła skał	 kciukiem	 jej	 rozpa lony	 policzek.	Wszystko,	 co	 po-

trzebował	wiedzieć,	wyczytał	z	sa mego	jej	rumieńca.
–	Ża łuję,	że	tego	nie	pa miętam.	–	To	brzmia ło	tak	szczerze,	że

za rumieniła	 się	 jeszcze	bardziej	 i	wzdrygnęła	na	myśl,	 że	naj-



ważniejsze	 doświadczenie	 jej	 życia	 zosta ło	 za pomnia ne	 przez
mężczyznę,	z	którym	je	dzieliła.	Przełknęła	ślinę	i	opuściła	gło-
wę,	myśląc	 z	 udręką	o	 tym,	dla czego	 jej	 dozna nia	były	 aż	 tak
wspa nia łe.	Był	kobiecia rzem,	spra wiał	rozkosz	tak	wielu	innym
przed	 nią.	 Cierpia ła	 ka tusze,	 za sta na wia jąc	 się,	 jak	 wypa dła
tamtego	dnia.	Potrzebowa ła	za pewnienia	jego	aproba ty	i	sa tys-
fakcji,	ale	on	zniknął.	 Jego	nieobecność	była	 tak	deprymują ca,
że	wciąż	 nie	wiedzia ła,	 jak	 sobie	 z	 tym	pora dzić.	 Zerka jąc	 na
kwia ty	od	Octa vii	próbowa ła	sobie	wyobra zić,	 jak	mogła by	ba -
lansować	między	 niebem	 i	 piekłem	 bycia	 żoną	Cesa ra.	 A	 jeśli
nie	 sprosta	 jego	 standardom?	 A	 jeśli	 jedynym	 powodem,	 dla
którego	chciał	jej	dzisiaj,	było	to,	że	nie	mógł	pa miętać	wła sne-
go	rozcza rowa nia	za	pierwszym	ra zem?
–	Zwrócę	 to	ojcu	 i	 powiem,	 że	dosta łaś	 lepszą	propozycję.	 –

Podniósł	czek	z	podłogi,	złożył	go	i	wetknął	do	kieszeni.
–	Cesar…	–	Był	ta kim	aroganckim,	za wziętym	przytła cza ją cym

mężczyzną.	Ale	nie	potra fiła by	 spojrzeć	w	oczy	 synowi	 i	 przy-
znać,	że	dosta ła	szansę,	żeby	za pewnić	mu	wszystko,	do	czego
miał	pra wo,	i	nie	skorzysta ła	z	niej.	A	co	do	miłości,	cóż,	dawno
temu	pogodziła	 się	 z	 tym,	 że	 jej	 za ślepienie	Cesa rem	 jest	nie-
odwza jemnione.	 Przynajmniej	 nie	 będzie	 w	 odda li	 usychać	 za
nim	z	tęsknoty.
–	Moja	matka	 bardzo	 chce	 zoba czyć	 Enrique	 –	 powiedzia ła,

uświa da mia jąc	sobie,	że	on	czeka,	żeby	się	odezwa ła.	–	Chcę	do
niej	pojechać,	jak	tylko	nas	wypiszą	ze	szpita la.
-	Ale	z	ciebie	twarda	negocja torka,	Sorcha.
–	Oczywiście.	Możemy	się	pobrać	w	Irlandii.	Jedno	z	nas	po-

winno	mieć	wokół	siebie	rodzinę.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Determina cja	 Cesa ra	 nie	 powinna	 jej	 dziwić.	 Ani	 ta	 za bor-
czość.	Jego	protokoły	dotyczą ce	ochrony	wła sności	intelektual-
nej	wyka zywa ły,	jak	da leko	był	zdol ny	się	posunąć,	żeby	już	nikt
nigdy	więcej	go	nie	okradł.	Ale	skoro	chcia ła,	żeby	jej	syn	miał
ojca,	oczekiwa ła,	że	on	tym	ojcem	na prawdę	będzie.	Do	cza su
ich	wyjścia	 ze	 szpita la	 jednak	 zniknął;	 wyjechał	 do	Hiszpa nii.
Poprosił	 tylko	 o	 wysła nie	 kilku	 zdjęć	 Enrique	 przez	 komórkę.
Nie	oka zywał	za interesowa nia	ani	synem,	ani	wynika mi	ba dań
DNA,	potwierdza ją cymi,	że	nim	był.
–	Proszę	bardzo,	wyślij	 je.	Moi	 rodzice	 zechcą	mieć	 tę	gwa-

rancję	 –	 powiedział	 jak	 o	 biurokra tycznej	 przeszkodzie	 nie	 do
uniknięcia.
–	A	sam	nie	chcesz	ich	zoba czyć?
–	 Gdybym	 myślał,	 że	 kła miesz,	 nie	 przewra cał bym	 swojego

życia	do	góry	noga mi,	żeby	się	z	tobą	ożenić.	Wypisują	was?
–	Jutro.
Poja wił	 się	w	 szpita lu	 z	nosideł kiem	w	 ręku	 i	wypytał	 pielę-

gniarkę	o	 stan	 zdrowia	Enrique	oraz	ka lendarz	 szczepień.	Ale
nie	trzymał	jeszcze	syna	w	ra mionach.
Pojecha li	 do	 skromnego	mieszka nia,	 gdzie	 Sorcha	mia ła	 już

rzeczy	spa kowa ne	do	przeprowadzki,	bo	pla nowa ła,	że	na	czas
porodu	i	urlopu	ma cierzyńskiego	za mieszka	u	matki.	Na	widok
spa kowa nych	pudeł	spojrzał	na	nią	ostro.
–	Nic	dziwnego,	że	urodziłaś	wcześniej.
Zignorowa ła	 ten	 komentarz	 i	 za dzwoniła	 do	 wła ściciela

mieszka nia.	Cesar	włą czył	się	do	rozmowy,	mówiąc,	że	jego	asy-
stentka	zorga nizuje	wysła nie	rzeczy	statkiem	do	Hiszpa nii,	za -
nim	umowa	najmu	wyga śnie,	i	że	wyprowa dza ją	się	dzisiaj.
Dzisiaj?	Tak	bardzo,	jak	chcia ła	już	zoba czyć	mamę,	potrzebo-

wa ła	 też	drzemki.	Spa kował	 ją,	gdy	karmiła	dziecko	na	 łóżku,
a	 potem	 za snęła	w	 jego	 prywatnym	od rzutowcu,	w	drodze	 do



Cork.	 Fotel,	 w	 którym	 zwykle	 sia da ła,	 przywitał	 ją	 jak	 sta ry
przyja ciel.	 Stewardessa	 wiedzia ła,	 jaką	 herba tę	 lubi,	 i	 poda ła
ją,	nie	pyta jąc.	W	sa molocie	poczuła	się	jak	w	domu.
Bo	przecież	jecha ła	do	domu,	tłuma czyła	sobie	po	przebudze-

niu,	pół przytomna,	znowu	myśląc,	że	cią ża	była	tylko	snem.	Ale
w	 fotelu	obok	był	Enrique,	czujny	 i	na	szczęście	nieświa domy,
że	ojciec	pa trzy	na	niego	jak	na	nieoczekiwa ny	rezultat	na uko-
wego	eksperymentu.
Potem	pojecha li	sa mochodem	do	mia steczka	 jej	matki,	gdzie

czeka ło	 ich	 serdeczne	 powita nie.	 Cesar	 był	 mężczyzną,	 który
nie	tylko	potra fił	kobietę	rozebrać,	ale	także	bez	wysił ku	ubrać.
Posłał	 sa molotem	 po	 modystkę	 z	 pa ryskiego	 butiku.	 Suknia
ślubna,	 jaką	 ze	 sobą	 przywiozła,	wyma ga ła	 za ledwie	 kilku	 ko-
smetycznych	popra wek	i	kobieta	dokona ła	ich	na	miejscu.	Cho-
ciaż	Sorcha	sama	by	jej	nie	wybra ła,	suknia	była	bardzo	twa rzo-
wa.	Ta lia	w	stylu	empire	tuszowa ła	jej	brzuch,	a	gorset	z	na szy-
tymi	pereł ka mi	i	odsła nia ją ce	ra miona	ręka wy	eksponowa ły	de-
kolt,	będą cy	teraz	jej	największym	atutem.	Włosów	nie	kręciła,
proste	 złociste	 pa sma	 dobrze	 prezentowa ły	 się	 pod	 wiankiem
z	delikatnych	różyczek.	Wyglą da ła	jak	celtycka	bogini.
Cesar	spędził	tę	noc	w	hotelu,	gdy	ona	zosta ła	z	rodziną,	wy-

lewa jąc	żale,	niespokojna	o	losy	swego	mał żeństwa.
–	Nie	ma	ta kiego	mężczyzny,	który	by	cię	nie	pokochał.	–	Sio-

stra	ścisnęła	ją	za	rękę,	ale	Sorcha	niemalże	oczekiwa ła,	że	zo-
sta nie	porzucona	przed	oł ta rzem.	Była	pewna,	że	całe	mia stecz-
ko	czeka ło	na	to	z	za partym	tchem.
Poranna	uroczystość	w	kościele,	do	którego	chodziła,	dora sta -

jąc,	była	speł nieniem	jej	ma rzeń.	Kiedy	ujrza ła	Cesa ra	czeka ją -
cego	na	nią	przy	oł ta rzu,	poczuła	coś	więcej	niż	ulgę.	Poczuła
dumę	i	ra dość.	Słońce	wyszło	zza	chmur,	by	wydobyć	czerwie-
nie,	 błękity	 i	 zielenie	 z	witra żowych	 okien,	 rzuca jąc	 kolorowe
świa tło	na	sfa tygowa ne	ławki	i	sza rą	ka mienną	posadzkę.	Cesar
za dbał	o	kwia towe	stroiki	dla	kobiet,	które	wraz	z	 jej	eleganc-
kim	bukietem	rozta cza ły	za pach	lilii	i	róż.	Chwila	była	wzrusza -
ją ca	i	podniosła.
Cesar	miał	 na	 sobie	 surdut	 i	 był	 gładko	 ogolony.	Nie	 znosił

tego	 i	 zwykle	chodził	 z	 za rostem,	 z	którym	wyglą dał	 świetnie.



Ale	z	gładkimi	policzka mi	jego	twarz	wyda wa ła	się	bardziej	wy-
ra zista,	 a	 zmysłowe	 usta	 były	 bardziej	 wymowne.	 Poczuła	 łzy
wzruszenia.	Czy	na prawdę	szła	do	ślubu	ze	swoim	szefem?
Dłonie	miał	spokojne,	kiedy	ujął	jej	drżą ce	palce	i	wypowia dał

przysięgę	pewnym	głosem,	gdy	jej	wła sny	rwał	się	z	emocji.	Nie
wiedzia ła,	czy	pokła dał	większą	wia rę	w	to	mał żeństwo,	czy	po
prostu	był	mniej	 za anga żowa ny	uczuciowo.	Bo	 finansowo	zda -
wał	się	bardziej	niż	chętny	do	inwestowa nia.	Wysa dza na	szma -
ragda mi	pla tynowa	obrączka,	którą	włożył	jej	na	pa lec,	była	złą -
czona	z	pierścionkiem	za ręczynowym	z	brylantem	o	prostokąt-
nym	szlifie,	otoczonym	szma ragda mi	i	brylanta mi.	Sorcha	z	tru-
dem	wydobywa ła	 z	 siebie	 głos,	wsuwa jąc	mu	 na	 palce	 prostą
obrączkę	 z	 jednym	 lśnią cym	 szma ragdem.	 Był	 jej.	 Na leżał	 do
niej.	Ta	 świa domość	wpra wia ła	 ją	w	drżenie.	Dosta li	błogosła -
wieństwo	i	mógł	poca łować	ją	delikatnie,	jak	przysta ło	na	Dom
Boży,	ale	 jej	wargi	płonęły	 i	musia ła	 je	za cisnąć,	by	opa nować
ich	drżenie.
Potem	zjedli	 lunch	w	najlepszym	w	mia steczku	hotelu,	gdzie

pokoje	wprawdzie	nie	były	zbyt	oka za łe,	ale	z	widokiem	na	mo-
rze,	wystrój	i	wyposa żenie	pierwszorzędne,	a	jedzenie	i	obsługa
wyborne.	No,	może	z	wyjątkiem	krzywego	spojrzenia,	ja kie	rzu-
ciła	jej	dawna	koleżanka	ze	szkoły,	na lewa jąc	herba tę.
Sorcha	 za sta na wia ła	 się,	 co	 Cesar	 mógł	 myśleć	 o	 hotelu,

domu	 jej	matki	 i	 jej	 rodzinnym	mia steczku.	 Jako	 rodzina	mieli
tej	nocy	dzielić	aparta ment	i	jak	elegancki	by	nie	był,	a	nie	bez
powodu	nosił	 na zwę	królewskiego,	na dal	odbiegał	od	 luksusu,
do	ja kiego	on	był	przyzwycza jony.
Kiedyś,	 snując	 fanta zje	 o	 przywiezieniu	 go	 do	 swego	 domu,

odwiedza ła	z	nim	w	ma rzeniach	wszystkie	swoje	ulubione	miej-
sca,	pla żę,	sklep	ze	słodycza mi	i	dwór,	by	sprawdzić,	jak	rosną
róże	posa dzone	przez	 jej	mamę.	Nie	wiedzia ła,	dla czego	sama
sobie	to	robi,	ale	jeśli	pogoda	była	ładna	za wsze	szła	do	domu,
w	którym	się	urodziła.	Angielska	rodzina	jej	ojca	nigdy	z	niego
nie	korzysta ła.	Po	jego	śmierci	dom	sprzeda no	amerykańskiemu
aktorowi,	który	rzadko	tam	za glą dał.	Dom	stał	pusty,	co	dopro-
wa dza ło	Sorchę	do	sza łu,	bo	zosta ła	z	niego	wyrzucona.	Ale	dzi-
siaj	chmury	wisia ły	nisko	i	mżyło,	więc	nie	poszli	na	spa cer.	Nie



wzięła	ponurej	aury	za	zły	omen,	bo	kiedy	wychodzili	z	kościoła,
słońce	poka za ło	się	jeszcze	raz,	oświetla jąc	ka mienny	bruk	i	ja -
skra wo	poma lowa ne	fa sa dy	domów	przy	głównej	ulicy.	W	odda li
zieleniły	 się	 wzgórza.	 Lekko	 słone	 świeże	 morskie	 powietrze
wywoła ło	 rumieńce	 na	wszystkich	 twa rzach.	Wychodząc	 z	 ko-
ścioła	jako	żona	Cesa ra,	pa trzyła	w	przyszłość	z	optymizmem.
Za sta na wia ła	 się,	 co	Cesar	myślał	 o	 jej	 rodzinie,	 czy	dobrze

rozma wia ło	mu	 się	 z	 jej	 szwa grem	Cormem,	 jedynym	mężczy-
zną	w	tym	gronie?	Corm,	bardzo	dyskretny	człowiek	wyka zywał
rozbra ja ją cą	tolerancję	wobec	rodziny	żony.	Dora stał	w	ich	gro-
nie,	bo	on	i	druga	siostra	Sorchy	powoła li	na	świat	jej	siostrze-
nicę,	chodząc	 jeszcze	do	szkoły.	Teraz	prowa dzili	pub	 i	dobrze
sobie	ra dzili,	choć	na	początku	było	im	bardzo	ciężko.
–	O	 futbolu	 –	odparł	Cesar,	kiedy	go	spyta ła,	o	czym	rozma -

wia li	z	Cormem.	Oczywiście,	uśmiechnęła	się,	obaj	byli	za gorza -
łymi	fa na mi	pił ki	nożnej.
–	Twoja	siostra	nie	zosta ła	długo…	–	Pia	Montero	zja wiła	się

z	 apa ra tem	 fotogra ficznym	 w	 dłoni.	 Była	 biologiem	 morskim,
ale	najwyraźniej	lubiła	fotogra fować	nie	tylko	orki	i	rozgwiazdy.
Kiedy	 Sorcha	 dziękowa ła	 jej	 za	 przybycie,	 odparła	 grzecznie,
ale	za gadkowo:	–	Dziękuję	za	za proszenie.	Ceremonia	była	bar-
dzo	ładna.	–	Czyżby	Cesar	za prosił	całą	rodzinę	i	tylko	ona	jed-
na	przyjecha ła?
Chodził	wokoło,	najwyraźniej	czując	się	nieswojo	w	klaustro-

fobicznym	sa lonie.
–	Wybiera	się	na	sympozjum	na	Grenlandię.	Było	 jej	po	dro-

dze.
–	Cóż,	miło	było	ją	widzieć.	Wyślę	jej	podziękowa nia	–	pa pla ła

Sorcha,	 przewija jąc	 synka	 na	 sofie.	 Ona	 również	 odczuwa ła
presję	 tego	mał żeństwa.	 Za pina jąc	 chłopcu	 piżamkę,	 posta no-
wiła	przezwyciężyć	jedno	ze	swoich	największych	zmartwień.	–
Proszę.	–	Podniosła	dziec ko	i	poda ła	je	Cesa rowi,	zmusza jąc	go,
by	wziął	je	na	ręce.	W	otoczeniu	kobiet	z	rodziny	Kellych,	z	któ-
rych	każda	chętnie	bra ła	siostrzeńca	i	wnuka	w	ra miona,	dotąd
nosił	go	wyłącznie	w	nosideł ku	niczym	wa lizkę.
–	Co…?	Dla czego…?
–	Muszę	umyć	ręce.	 –	Weszła	do	 ła zienki,	uda jąc,	 że	nie	do-



strzega	 jego	pa niki.	 –	Nie	mogę	go	zosta wić	sa mego	na	sofie,
mógł by	 się	 zsunąć	 –	 za woła ła,	 myjąc	 ręce	 wolno	 jak	 chirurg
przed	opera cją.
Gdy	wyszła	z	ła zienki,	ujrza ła	przera żoną	minę	Cesa ra.	Trzy-

mał	dziecko	 z	dala	od	 siebie,	 jak	gdyby	w	oba wie,	 że	 za pla mi
mu	ubra nie.	Pochodził	z	 rodziny	 innej	niż	 jej	wła sna.	 Jego	sio-
stra	 przyjecha ła	 na	 ślub	 tylko	 dla tego,	 że	 było	 jej	 po	 drodze.
Czy	 w	 ogóle	 kiedykolwiek	 trzymał	 na	 rękach	 ja kieś	 dziecko?
Przechodząc	obok,	zignorowa ła	to,	że	chciał	jej	oddać	chłopca,
i	delikatnie	przysunęła	mu	ręce	bliżej	cia ła.
–	Sprawdź,	czy	jest	mu	ciepło	i	podtrzymuj	mu	główkę.	Mów

do	niego.
–	O	czym?	–	Trzymał	teraz	Enrique	na	ra mieniu,	jak	gdyby	na -

brał	w	sklepie	spożywczym	zbyt	wiele	produktów	i	poniewcza -
sie	ża łował,	że	nie	wziął	koszyka.
–	Mojego	głosu	słuchał	przez	osiem	miesięcy	i	kiedy	do	niego

mówię,	czuje	się	bezpieczny.	Powinien	poznać	także	twój	głos.
Mów	po	wa lencku.	Nie	chcesz	chyba,	żebym	to	ja	go	uczyła	ję-
zyka,	z	moim	akcentem.	–	Weszła	do	sypialni.	–	Uda waj,	że	roz-
ma wiasz	 z	 Cormem,	 przynajmniej	 się	 nie	 pokłócicie	 o	 to,	 kto
jest	najlepszym	bramka rzem.
Za mknęła	za	sobą	drzwi	i	wiedział,	że	się	za	nimi	rozbiera ła.

W	 tamtym	bardzo	 chętnie	 by	 jej	 pomógł.	 Ale	w	 tym…?	Nigdy
nie	miał	do	czynienia	z	dziećmi.	A	to	niemowlę	było	ta kie	ma lut-
kie	 i	kruche,	bał	 się,	 że	zrobi	mu	krzywdę.	Miał	do	niego	mó-
wić?	 Co	 niby	miał	mu	 powiedzieć?	Dzieciak	 skończył	 dziesięć
dni,	nie	zrozumie	ani	słowa.
Błękitne	 oczy	wpa trywa ły	 się	w	 sufit	 z	 za dziwia ją cą	 czujno-

ścią.	 Czyste	 i	 tak	 nieza przeczalnie	 błękitne	 i…	 Chłopiec	 do-
strzegł	go	i	wlepił	w	niego	wzrok.	Cesar	bezwiednie	uniósł	brwi
w	bezgłośnym:	„I	co	teraz?”.
Ma lutkie	czół ko	zmarszczyło	się	i	minia turowe	brwi	podniosły

się,	wyra ża jąc	to	samo	pyta nie.
–	Przedrzeźniasz	mnie?	–	Cesar	uśmiechnął	się	szeroko.
Usteczka	Enrique	rozcią gnęły	się	w	czymś,	co	wyglą da ło	 jak

niepewna	próba	uśmiechu.	Z	 za partym	 tchem	czekał,	 aż	Enri-
que	znowu	na	niego	popa trzy.	Nie	przypominał	nieoczekiwa ne-



go	odkrycia	w	la bora torium.	Był	ludzką	istotą,	nowiutkim	umy-
słem,	 próbują cym	doszukać	 się	 sensu	w	 świecie.	 Fala	 empa tii
za la ła	mu	serce.
–	Dokładnie	wiem,	co	czujesz	–	wymamrotał	Cesar,	przypomi-

na jąc	sobie	wła sne	wybudzenie	w	szpita lu	 i	świat,	którego	nie
rozpozna wał.
Dotknął	 za mkniętej	 piąstki	 chłopczyka,	 a	 wtedy	 Enrique

i	chwycił	go	mocno	za	pa lec.	Równie	dobrze	mógł	za cisnąć	ma -
lutką	dłoń	na	 jego	sercu.	Coś	niepokoją cego	wyda rzyło	w	 tym
momencie.	Cesar	nikomu	nie	ufał,	przed	nikim	się	nie	otwierał,
ale	 ten	chłopiec	wtargnął,	 jak	gdyby	nigdy	nic,	do	 jego	serca,
wzbudza jąc	w	nim	falę	pierwotnej	opiekuńczości.	Nie	był	przy-
gotowa ny	 na	 ten	 za lew	 tkliwości	 ani	 impera tyw,	 by	 za pewnić
chłopcu	wszystko,	czego	ten	potrzebował.	Delikatnie	pogła dził
kciukiem	ma lutkie	pa luszki.
–	Jestem	przy	tobie	–	szepnął.	–	Lepiej	nie	patrz	na	mnie	ta -

kim	pustym	wzrokiem,	jak	ja	na	swoich	rodziców,	uda jąc,	że	ich
słucham,	okej?

Kiedy	Enrique	spał	już	w	sa lonie,	a	Cesar	oglą dał	wia domości
sportowe	 z	 wyłą czoną	 fonią,	 Sorcha	 wpa trywa ła	 się	 w	 łóżko,
które	mieli	 dzielić.	 Leżał	 na	nim	przywieziony	 ra zem	z	 suknią
ślubną	seksowny	peniuar.	Bielizna	była	przepiękna,	ale	cał kiem
bezużyteczna.	 Swoją	 noc	 poślubną	 mia ła	 spędzić	 we	 fla nelo-
wych	spodniach	od	piża my	i	podkoszulku.
–	 Wiesz,	 że	 po	 porodzie	 nie	 mogę	 upra wiać	 jeszcze	 seksu,

prawda?	–	wykrztusiła.
–	Byłem	tam	wtedy	z	tobą,	kiedy	lekarka	pa trząc	na	mnie	po-

wiedzia ła,	że	powinniśmy	odczekać	sześć	 tygodni	–	powiedział
sucho,	 przymyka jąc	 drzwi	 od	 sa lonu,	 tak	 żeby	mogli	 usłyszeć
płacz	dziecka,	nie	budząc	go	swoją	rozmową.
–	Czy	to…	–	Skinęła	na	peniuar.	–	Oczekujesz	czegoś	ode	mnie

dziś	w	nocy?	–	Za żenowa na	wiła	się	w	tysią cach	rumieńców.	Ja -
kaś	 jej	 część	 chcia ła	 go	 dotykać,	 da wać	 mu	 rozkosz.	 To	 była
w	 końcu	 ich	 noc	 poślubna.	 Ale	 ta	 inna	 jej	 część…	 Próbowa ła
przełknąć	gulę	w	gardle.
–	A	ty	chcesz	coś	robić?	–	spytał.



–	Nie	wiem	–	burknęła.
Nie	była	pruderyjna,	ale	 też	nie	mia ła	zbyt	dużego	doświad-

czenia.	 Z	 reputa cją	 jej	 matki	 i	 wczesną	 cią żą	 siostry,	 wola ła
trzymać	się	w	cieniu.	W	pra cy	chcia ła	być	traktowa na	poważnie
i	unika ła	flirtowa nia	i	randek	z	kolega mi	z	biura.	Tamtego	dnia
w	Wa lencji	 była	 świa doma	 różnicy	w	 ich	 pewności	 siebie,	 ale
myśla ła,	 że	 w	 łóżku	 z	 nią	 było	 mu	 równie	 cudownie,	 jak	 jej
z	nim.	Tylko	że	potem	obudziła	się	sa motnie…
–	Modystka	 spyta ła	mnie,	 czy	ma	dołą czyć	do	 sukni	 koszulę

nocną.	 Powiedzia łem,	 że	 tak.	 –	Wzruszył	 ra miona mi.	 –	 To	 nie
mia ło	zna czyć,	że	oczekuję	seksu.
–	To	bardzo	deprymują ce.
–	Nie	wma wiaj	mi,	że	byłaś	tamtego	dnia	dziewicą	–	za marł.
–	Nie.	Ja…
–	Nie	chcę	tego	słuchać	–	przerwał	jej,	ma cha jąc	ręką.
–	Słucham?
–	Nie	chcę	słyszeć,	ilu	mia łaś	kochanków.	Ta	rozmowa	kończy

się	w	tym	punkcie.
Za mruga ła.
–	Ty	nie	chcesz	wiedzieć,	ilu	kochanków	mia łam	ja?	Gdy	sam

mia łeś…
–	 Nie	 będziemy	 o	 tym	 rozma wiać.	 Jesteśmy	 mał żeństwem

i	mamy	na	siebie	wyłączność.
–	Doprawdy?
–	Masz	 ja kiś	 problem	 z	 ogra niczeniem	 siebie	 wyłącznie	 dla

mnie?	–	powiedział	swoim	dawnym	nieznoszą cym	sprzeciwu	to-
nem.
Spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.
–	Dla czego	myślisz,	że	będziesz	mnie	chciał	do	końca	życia?
–	Dla czego	myślisz,	że	nie?	–	warknął.
–	Wtedy	wyszedłeś.
–	Co	masz	na	myśli?
–	Po	tym,	jak	się	kocha liśmy.	Wyszedłeś.	–	Czuła	się	zra niona.

–	Nie	obudziłeś	mnie.	Zosta wiłeś	mi	esemes,	że	 jedziesz	zoba -
czyć	się	z	kobietą,	którą	mia łeś	po ślubić.	Według	niej	wstydzi-
łeś	się	tego,	że	mnie	dotkną łeś.	Więc	nie	mogę	chyba	myśleć,	że
było	ci	ze	mną	dobrze,	prawda?	–	W	jej	oczach	poja wiły	się	łzy.



–	Nie	pa miętam…
–	To	nie	 zmienia	 faktu,	 że	 tak	 zrobiłeś.	Więc	proszę	bardzo,

zniena widź	mnie	za	to,	że	ukrywa łam	przed	tobą	syna,	ale	spra -
wiłeś,	że	poczułam	się…	–	Chwyciła	fla nelowe	spodnie	i	podko-
szulek	i	ruszyła	do	ła zienki.
–	Sorcha!
Za trzyma ła	się	z	ręką	na	klamce.
–	Spójrz	na	mnie.	–	Wciąż	sta ła	tyłem	do	niego.	–	Cokolwiek	to

jest	warte,	nie	spa łem	z	Diegą.
–	Na prawdę?	Powiedzia łeś	mi	wtedy,	że	nie	zdra dził byś	jej…
–	Nie	zdra dziłem	–	warknął.	–	Nie	byłem	z	nikim.	Wła śnie	to

usiłuję	ci	powiedzieć.
–	Od	tego	razu	ze	mną?
–	Od	tego	z	tobą.
Chcia ło	jej	się	śmiać.	Przyłożyła	dłoń	do	ust.	On	podniósł	pe-

niuar	i	podał	jej.
–	Wolał bym,	żebyś	 to	włożyła.	Gdybym	chciał	 spać	z	chłopa -

kiem	z	farmy,	ożenił bym	się	z	ta kim.
Cesar	 spodziewał	 się,	 że	 obudzi	 się	 wyczerpa ny	 i	 sztywny

pierwszego	ranka	swojego	mał żeństwa,	ale	z	 innych	powodów
niż	noszenie	dziecka	przez	pół	nocy.	Sorcha	krzą ta ła	się	na	swój
wydajny	sposób,	ale	była	po	prostu	zmęczona.	Był	na	siebie	zły,
że	nie	dał	jej	więcej	cza su	na	dojście	do	siebie,	ale	chciał,	żeby
już	zna leźli	się	w	Hiszpa nii.	Wiele	spraw	było	w	toku	i	wyma ga -
ło	przejścia	na	 inne	 tory.	Ojciec	odmówił	mu	pomocy,	 a	Cesar
zresztą	i	tak	by	jej	nie	chciał,	pra gnąc	udowodnić,	że	jego	ślub
nie	 był	 ka ta strofą.	 Z	 drugiej	 strony	 po	 swojej	 nocy	 poślubnej
czuł	 taką	 frustra cję,	 że	 z	 trudem	mógł	mówić.	 Przez	 trzy	 lata
ignorował	 na miętność,	 jaką	 budziła	 w	 nim	 Sorcha.	 Leżąc
w	nocy	obok	niej	skulonej	przy	jego	piersi,	a	niedostępnej,	cier-
piał.
–	Ja	to	zrobię	–	mruknął,	odsuwa jąc	ją,	kiedy	za mknęła	wa liz-

kę	i	chcia ła	ją	zdjąć	z	łóżka.	Spojrza ła	na	niego	gniewnie	i	wzię-
ła	od	niego	dziecko,	wkła da jąc	je	do	nosideł ka.
–	Nie	musisz	tego	podnosić	–	powiedział,	kiedy	wzięła	z	pod-

łogi	kopertę	wsuniętą	im	w	nocy	pod	drzwi,	przekona ny,	że	nie
powinna	się	tak	schylać.



–	Nie	ma	spra wy	–	odparła.
Zmrużył	oczy,	ale	wtedy	hotelowy	boy	wszedł	po	ba ga że	i	ze-

szli	na	dół.	Cesar	podszedł	do	drzwi	wyjściowych,	ale	ona	skrę-
ciła	do	recepcji.
–	Co	robisz?
–	Wymeldowuję	nas	–	otworzyła	torebkę.
–	Obcią żą	moją	kartę	kredytową.	–	Trzymał	drzwi,	wska zując

głową	na	stoją cy	opodal	sa mochód.
Sorcha	 za wa ha ła	 się	 przez	moment,	 zerka jąc	 na	 kobietę	 za

kontuarem.	Ta	uśmiechnęła	się	nieuprzejmie.
–	Dziękujemy	za	skorzysta nie	z	na szych	usług.	–	Obrzuciła	po-

gardliwym	spojrzeniem	Sorchę,	dziecko	w	nosideł ku	i	wreszcie
Cesa ra.
–	Co	to,	do	dia bła,	było?	–	spytał	Cesar,	gdy	już	jecha li.
–	Niby	co?	–	Sorcha	zrozumia ła	poniewcza sie,	że	jej	życie	było

przewrócone	do	góry	noga mi	nie	przez	jednego,	a	przez	dwóch
mężczyzn.
–	Tam	przy	recepcji.
–	 Myśla łam,	 że	 chcia łeś,	 żebym	 za pła ciła.	 Za wsze	 przecież

nas	wymeldowywa łam.
–	Mówisz	poważnie?
–	Nie	wiem,	co	sobie	myślisz.	Cały	ra nek	pa trzyłeś	na	mnie,

jakbym	się	 za	wolno	 rusza ła.	Czuję	 się	 jak	w	pierwszym	 tygo-
dniu	pra cy,	bojąc	się	ruszyć,	żeby	mnie	nie	strofowa no.
–	A	kiedy	niby	podniosłem	na	ciebie	głos?
–	Boję	się	usłyszeć	tamten	ton,	sugerują cy,	że	jestem	najgłup-

szą	 istotą	na	ziemi.	Nie	pra cuję	 już	dla	ciebie,	wiesz?	Pra cuję
dla	niego.	–	Wska za ła	kciukiem	Enrique.
–	Więc	to	dla tego	biega łaś	wokoło,	jakby	się	pa liło.	Myśla łem

o	czymś	innym,	nie	niecierpliwiłem	się.	Wiem,	że	nie	pra cujesz
już	 dla	 mnie.	 Gdybyś	 mogła	 przyjść	 do	 biura	 i	 zmienić	 moją
obecną	 asystentkę	 w	 połowę	 siebie	 sa mej,	 może	 przed	 czter-
dziestką	miał bym	jeszcze	trochę	włosów.
Sorcha	zerknęła	na	swoje	pa znokcie,	pięknie	opiłowa ne	i	po-

ma lowa ne	przez	siostrę	na	ślub,	próbując	się	nie	uśmiechać.
–	 Lubiłam	 być	 twoją	 asystentką.	 Cza sem	 ciężko	 cię	 było

znieść,	ale	zna łam	swoje	miejsce.	Moja	rola	była	ja sno	określo-



na.	–	Spojrza ła	w	pochmurne	niebo.	–	Teraz	wszystko	sta ło	się
pogma twa ne.	Gryzę	się	tym.
–	To	prawda,	wciąż	myślę,	że	muszę	unikać	dotyka nia	ciebie,

bo	jesteś	moim	pra cownikiem.	Wtedy	przypominam	sobie,	że	je-
steś	moją	żoną,	ale	na dal	jesteś	poza	za sięgiem.	Moje	libido	jest
za gubione,	guapa.
–	Będąc	w	dziewięćdziesięciu	procentach	libidem,	musisz	być

strasznie	za gubiony.
–	Oto	kobieta,	nad	za trudnieniu	której	za sta na wia łem	się	dwa

razy.	Posłuchaj,	jesteś	moją	żoną.	Będę	za wsze	za	ciebie	pła cił,
a	ty	będziesz	tego	za wsze	oczekiwać.
–	To	nie	jest…
–	Za wsze.	To	nie	podlega	negocja cjom.	Jeśli	będę	nieobecny,

za	wszystko	za pła cisz	karta mi,	które	czeka ją	na	ciebie	w	Hisz-
pa nii.
–	A	jeśli	zechcę	sama	za ra biać	pienią dze	i	je	wyda wać?
–	Porozma wia my	o	tym	w	stosownym	cza sie.	Moja	matka	ma

mnóstwo	za jęć.	Bycie	kobietą	z	towa rzystwa	samo	w	sobie	jest
pra cą.	Powiedzia łaś,	że	nie	chcesz	mieć	nia ni,	ale	po winnaś	to
przemyśleć.	Spróbuję	 pra cować	w	domu,	dopóki	 nie	dojdziesz
do	 siebie,	 ale	będę	 za jęty.	Mamy	 liczne	obowiązki	 reprezenta -
cyjne…
–	Więc	 twoja	 pozycja	nie	uległa	 zmia nie?	Myśla łam,	 że	mał -

żeństwo	z	Diegą	było	wa runkiem	przejęcia	przez	ciebie	rodzin-
nego	holdingu.	Ba łam	się,	że	ślub	ze	mną	to	uda remni.
–	Uświa domiłem	ojcu,	 że	bez	względu	na	 to,	 czy	 zosta wi	mi

sta nowisko	 prezesa,	 czy	 nie,	 na dal	 dziedziczę	 tytuł	 i	 rodzinny
dom.	 Uznał	 pragma tycznie,	 że	 zmia na	 kursu	 była by	 bardziej
kłopotliwa	niż	pozosta nie	na	nim.	Matka	widzia ła	większy	skan-
dal	w	wydziedziczeniu	marnotrawnego	syna	niż	w	jego	mał żeń-
stwie	wbrew	jej	woli,	więc	się	podda ła.
–	Ładna	mi	pociecha	–	prychnęła	Sorcha.
Wzruszył	ra miona mi.
–	Przeka za nie	mi	korpora cji	przez	ojca	opóźniło	się	o	pół	roku

z	powodu	wypadku	i	będę	miał	mnóstwo	pra cy	w	związku	z	tym
przez	najbliższe	dwa	lata.	To	ozna cza	także	podróże.	Powinnaś
przynajmniej	przez	kilka	tygodni	mieć	kogoś	do	pomocy	w	ra zie



potrzeby.
–	Nie	chcę,	żeby	ktoś	obcy	wychowywał	na szego	syna.
–	Gdybyśmy	mieszka li	nieda leko	twojej	mamy	i	mogła byś	zo-

sta wiać	z	nią	dziecko,	to	byłoby	ina czej.	Moja	matka	ta kiej	po-
mocy	na	pewno	nie	za oferuje.
–	Pomyślę	o	tym	–	mruknęła.	–	Octa via	ma	nia nię.	Za pytam	ją

o	radę.
Milczeli	przez	kilka	minut.
–	Dla czego	 tamta	kobieta	w	hotelu	była	 taka	niegrzeczna?	–

spytał	po	chwili.	–	Znasz	ją?
–	Poniekąd.	–	Serce	jej	skoczyło.	Może	za wcza su	po winna	mu

powiedzieć,	jak	traktowa no	w	mia steczku	rodzinę	Kellych	,	ale
to	było	tak	bolesne,	że	nie	znosiła	na wet	wzmianki	o	tym.	Jed-
nak	on	czekał	na	wyja śnienia.	–	Mówiłam	ci	już,	że	ojciec	miał
oficjalną	 rodzinę	w	Anglii?	 Po	 jego	 śmierci	 cieszyliśmy	 się	 złą
sła wą.	Traktowa no	nas…	Cóż,	 ludzie	myśleli,	że	mama	dosta ła
to,	na	co	za służyła,	 za da jąc	 się	 z	 żona tym	mężczyzną.	Chodzi-
łam	z	tamtą	kobietą	do	szkoły	i	teraz	dała	mi	do	zrozumienia,	że
nie	za pomnia ła,	skąd	pochodzę.	–	Pa trzyła	przez	okno	na	piękny
kra jobraz,	 ale	 było	 jej	 niedobrze.	 Jednym	 pa skudnym	 spojrze-
niem	przypomnia no	jej	tamten	koszmar.
–	Twoja	mama	 jest	bardzo	ciepłą	osobą.	 Jeśli	 to	 stąd	pocho-

dzisz,	nie	masz	się	czego	wstydzić.
Milczeli,	dopóki	nie	zna leźli	się	na	pokła dzie	sa molotu.
–	Idź	i	prześpij	się	porządnie	w	moim	łóżku	w	ka binie	–	za pro-

ponował,	kiedy	już	wystartowa li.	–	Dam	ci	znać,	jeśli	będzie	cię
potrzebował.	–	Poka zał	na	Enrique.
Śpij	w	moim	 łóżku.	Kolejny	dowód	na	 to,	 jak	się	 spra wy	po-

zmienia ły.
Kiedy	 wylą dowa li,	 kwestia	 loka liza cji	 ich	 łóżka	 poja wiła	 się

znowu.
–	Czy	on	wie,	dokąd	jedziemy?	–	spyta ła	Sorcha	przekona na,

że	kierowca	źle	skręcił	po	drodze	z	lotniska.
–	 Jedziemy	obejrzeć	 dom.	Przenocujemy	w	hotelu,	 jeśli	 nam

się	spodoba,	a	rano	podpiszemy	umowę	kupna.
–	Poza	mia stem?	–	Jeśli	chciał	ją	trzymać	z	dala,	wola ła by	już

pozostać	w	Irlandii.



–	Masz	coś	przeciwko	temu?	Za wsze	chcia łem	mieć	winnicę,
a	to	miejsce	wła śnie	poja wiło	się	na	rynku.
–	Winnicę?	Na prawdę?
–	Wychowa łem	się,	spędza jąc	czas	z	winia rzem	mojego	ojca.

Produkcja	wina	to	fa scynują cy	proces.	Prawdopodobnie	dla tego
studiowa łem	 chemię.	 Jorge	 nie	 miał	 wykształ cenia,	 ale	 był
prawdziwym	 artystą	w	 osią ga niu	 tego,	 co	 chciał.	 Pozwa lał	mi
na	eksperymenty.	Mia łem	na	koncie	kilka	sukcesów.	I	kilka	po-
ra żek	–	dodał	cierpko.	 –	Spra wia ło	mi	 to	 ra dość.	Może	spra wi
i	Enrique,	kiedy	będzie	na	tyle	duży,	by	brudzić	sobie	ręce.
–	Był?	–	spyta ła	cicho.
–	 Zmarł	 cztery	 lata	 temu.	Rodzice	mi	 nie	 powiedzieli.	 –	Od-

wrócił	 się,	 za ciska jąc	dłonie	w	pięści.	Dotknęła	 jego	 ra mienia,
ale	odsunął	się	z	bla dym	uśmiechem.	Była	jego	żoną,	ale	na dal
istnia ła	gra nica,	której	nie	wolno	jej	było	przekra czać.
Położona	na	zboczu	wzgórza	willa	była	piękna.	Mia ła	ogrom-

ny	ba senem	i	rozcią gał	się	z	niej	widok	na	winnicę	i	niebiesko-
zielony	 horyzont	 Morza	 Śródziemnego.	 Wnętrze	 pozba wione
było	 mebli,	 a	 mogą ca	 pomieścić	 ze	 trzydzieści	 osób	 ja dalnia
w	 limonkowym	odcieniu	nie	wzbudziła	 jej	 za chwytu,	 ale	kiedy
przechodzili	 przez	 łukowe	drzwi	 z	 pokoju	do	pokoju	 otwiera ła
szeroko	oczy.	Dziesięć	sypialni?	Z	czego	sześć	mia ło	osobne	sa -
lony	i	ła zienki?	I	pokój	dziecinny	z	aparta mentem	dla	nia ni?	To
nie	było	jej	życie.	Ogromna	sypialnia	mia ła	trzy	szkla ne	ścia ny
i	ta ras	z	widokiem	na	ba sen	i	morze.	Nie ważne,	jak	wielkie	łóż-
ko	by	wsta wiono,	na dal	można	było	grać	tam	w	tenisa.	Wanna
w	dołą czonej	ła zience	sama	przypomina ła	ba sen.
–	I	co	myślisz?	–	za pytał	Cesar,	gdy	zeszli	na	dół	i	sta li	w	trze-

cim	już	sa lonie,	tym	z	wyjściem	na	dwór,	przesuwa nymi	ścia na -
mi,	kominkiem	i	ba rem.	–	Ga raż	ma	miejsce	tylko	na	sześć	sa -
mochodów	i	nie	da	się	go	rozbudować.	Do	pla ży	jest	ka wał	dro-
gi,	ale	przynajmniej	jest	prywatna.
Tylko	sześć	sa mochodów.	Czterdzieści	schodów	na	prywatną

pla żę.	Bardzo	skromnie.
–	 Masz	 pojęcie,	 ile	 pochłonie	 umeblowa nie	 tego	 miejsca?	 –

mruknęła,	kiedy	agent	zosta wił	ich	sa mych.
–	Nie	oczekuję,	że	wykonasz	wszystko	sama.	Wynajmij	deko-



ra tora.	Będziesz	tylko	podejmować	decyzje.	Na	początku	co	do
koloru	 ścian.	 Tamta	 zieleń	 w	 ja dalni	 jest	 ohydna.	 –	 Ten	 ar ty-
styczny	zmysł	za wsze	ją	w	nim	za dziwiał.	Życie	opierał	na	logi-
ce	i	faktach,	ale	estetyka	była	dla	niego	równie	ważna.	Mógł by
być	wspa nia łym	architektem.
Na stępnego	 dnia	 podpisa li	 umowę.	 Sorcha	 drża ła,	 wpi sując

tam	swoje	imię.	W	jaki	sposób	weszła	w	posia da nie	połowy	ta -
kiej	nieruchomości?	 Intercyza	da wa ła	 jej	sporo	uprawnień,	ale
czuła	 się	 jak	 oszustka,	 skła da jąc	 podpis	 pod	 aktem	wła sności
ta kiego	domu.
Kolejne	tygodnie	upłynęły	jej	na	spotka niach	z	dekora tora mi,

rozmowach	z	kandydatka mi	na	nia nię	i	pra cowników	do	obsługi
domu,	nieustannych	przymiarkach	nowej	garderoby	dla	siebie,
bo	Cesar	przezna czył	na	to	obrzydliwie	wysoki	fundusz	i	ka zał
jej	go	wykorzystać,	wyborze	ubra nek	oraz	wyposa żeniu	do	po-
koju	dziecinnego.	Jeśli	myśla ła,	że	zbliży	się	w	tym	cza sie	z	mę -
żem,	 to	mia ła	 ra cję	 i	 była	 za ra zem	w	błędzie.	 Często	 ze	 sobą
rozma wia li.	On	dzielił	 się	z	nią	problema mi	w	pra cy,	ona	rela -
cjonowa ła	 mu	 postępy	 w	 urzą dza niu	 domu.	 Gdy	 cho dziło
o	syna,	zbliżyli	 się	bardzo.	Cesar	wykorzystywał	każdą	oka zję,
żeby	być	z	synem,	chodził	 z	nim	noca mi,	przewijał	go	 i	ką pał.
Spa li	ra zem,	często	przytuleni.	Ca łowa li	się	tylko	zdawkowo	na
dzień	dobry	 i	do	widzenia.	 Jak	w	rodzinie.	Czy	na dal	przyzwy-
cza jał	się	dopiero,	że	mógł	ją	ca łować?	Może	oka zywał	wstrze-
mięźliwość,	 bo	 wciąż	 nie	 mogła	 jeszcze	 upra wiać	 seksu?
A	może	po	prostu	nie	chciał	już	od	niej	niczego?
Była	podwójnie	niespokojna,	wra ca jąc	od	leka rza	w	dniu,	kie-

dy	mieli	zja wić	się	na	przyjęciu	u	jego	matki.	Myśl,	że	mia ła	ofi -
cjalnie	wystą pić	jako	señora	Montero,	budziła	w	niej	gro zę.	Na
szczęście	mia ła	Octa vię.	W	trudnych	momentach	często	kon tak-
towa ła	się	z	nową	przyja ciół ką.	Octa via	także	przeżywa ła	wzlo-
ty	i	upadki	świeżego	ma cierzyństwa	i	była	doskona łym	źródłem
wiedzy	na	temat	życia	w	sferze,	do	której	Sorcha	niedawno	we-
szła.	Co	najważniejsze,	nigdy	jej	nie	ocenia ła,	chociaż	była	tam
nowicjuszką.
Sorcha	 na pisa ła	 do	 niej:	 „Muszę	 kupić	 suknie	 wie czorowe.

Stylistka	mówi,	że	potrzebuję	co	najmniej	dziesięciu.	To	chyba



przesa da”.
Octa via	 odpowiedzia ła:	 „Skromnie	 licząc.	 Ja	 po	 ślubie	 kupi-

łam	dwa	 tuziny.	 Teraz	musia łam	dokupić	 dwa na ście	 nowych…
Dzięki,	Lorenzo,	za	obfite	biodra	i	biust”.
Dwa	tuziny?	Każda	kosztowa ła	ponad	tysiąc	euro!
Dla	 swojej	 nowej	 synowej	 La	 Reina	Montero	 zorga nizowa ła

wytworne	 przyjęcie,	 by	 przedsta wić	 ją	 pięciuset	 najbliższym
przyja ciołom	i	krewnym.	Miesiąc	później	mia ła	zrobić	 to	samo
z	oka zji	ogłoszenia	za ręczyn	jej	młodszego	syna	z	Die gą	Fuen-
tes.	Można	by	uznać,	że	było	to	dosyć	roz rzutne	podejście,	sko-
ro	chcia ła	na karmić	taki	tłum	ludzi	dwukrotnie.	Jako	asystentka
Cesa ra	Sorcha	widywa ła	ta kie	przyjęcia	tylko	z	da leka,	zwykle
zajmując	 się	 odbiorem	 z	 pralni	 smokingów	 i	 uma wia niem	kie-
rowców.	Gdy	spyta ła,	czy	ma	to	robić	także	jako	żona,	odparł:
–	A	chcia ła byś?
Podoba ła	 jej	 się	myśl	 orga nizowa nia	mu	 termina rza,	 ale	 nie

była	pewna,	czy	temu	podoła.	Cesar	za sugerował,	że	przyda ła -
by	jej	się	asystentka,	co	ją	rozśmieszyło.
–	Moja	matka	ma	asystentkę	–	odparł.
–	Nie	jestem	na	jej	poziomie.
–	Ona	 oceni	 cię	 o	wiele	 surowiej,	 jeśli	 od	 początku	nie	wej-

dziesz	w	rolę	pewnej	siebie	pani	domu.
Przybyli	na	przyjęcie	wcześniej	niż	 inni,	by	móc	sta nąć	obok

gospoda rzy	i	witać	gości.	Sorcha	mia ła	wra żenie,	że	niewidzial-
ne	oczy	obserwują	ją	czujnie,	kiedy	wchodziła	schoda mi	fronto-
wymi	w	butach	na	obca sach,	zielono-złotej	sukni	opływa ją cej	jej
uda,	 powstrzymując	 się	 przed	 podcią ga niem	 do	 góry	 gorsetu
bez	ra mią czek	w	oba wie	przed	odsłonięciem	piersi.	Była	w	tym
domu	wcześniej	tylko	raz,	kilka	dni	po	wypadku	Cesa ra.	Weszła
wtedy	 wejściem	 dla	 służby	 i	 za prowa dzono	 ją	 do	 ga binetu,
gdzie	 spędziła	 dwa dzieścia	minut.	Dziewiętna ście	 z	 nich	wpa -
trzona	w	 podobiznę	Cesa ra	 z	 lat	 chłopięcych	 na	 portrecie	 ro-
dzinnym	wiszą cym	nad	kominkiem.	Dziś	na leża ła	do	tej	rodziny.
Cesar	bez	wa ha nia	wprowa dził	ją	do	prywatnego	sa lonu	rodzi-
ców.	Celowo	zwrócił	się	do	nich	po	imieniu,	wita jąc	się	z	nimi.
–	Pa miętasz	moich	rodziców,	Ja viera	i	La	Reinę?
–	Oczywiście	–	uśmiechnęła	się.	Jako	jego	asystentka	za wsze



ich	tytułowa ła,	wita jąc	się	z	nimi	z	da leka,	a	teraz	oboje	poda li
jej	ręce	i	uca łowa li	policzki.
Ja viero	był	starszą	wersją	Cesa ra,	wysoki,	bardzo	przystojny

i	na dal	z	burzą	ciemnych	włosów	na	głowie.	Stał	w	smokingu,
jeszcze	bez	ma rynarki,	oszczędny	w	gestach	 i	 słowach	pra wie
tak	 jak	 jego	 syn.	 Współ pra cując	 z	 nim	 blisko	 w	 pierwszych
dniach	po	wypadku,	są dziła,	że	Ja viero	sza nował	ją	i	cenił.	Tego
wieczora	 jednak,	 zerka jąc	 na	 śpią cego	 wnuka,	 wyraz	 twa rzy
miał	 nieprzenikniony.	 Z	 La	 Reiną	 Sorcha	 rozma wia ła	 głównie
przez	telefon,	podlizując	się	jej	bezwstydnie	w	pierwszym	roku
swojej	pra cy.	Matki	bywa ły	gorsze	niż	żony.	Teraz	zosta ła	jej	sy-
nową.
–	Jak	cudownie,	że	jesteście	znowu	z	nami.	–	La	Reina	poka za -

ła,	że	potra fi	równie	elegancko	kła mać,	jak	się	ubierać.	–	I	wasz
syn.	Co	za	urocza	niespodzianka.	Gdyby	nie	przygotowa nia	do
przyjęcia,	wpa dła bym	wcześniej	go	zoba czyć.	Chcia łam	to	zro-
bić,	kiedy	już	przeprowa dzicie	się	na	nowe	miejsce,	żeby	obej-
rzeć	od	razu	i	jego,	i	dom.	–	Dziś	wieczór,	najwyraźniej,	pora	nie
była	dogodna,	żeby	zoba czyć	wnuka.
–	Karmię	piersią	–	odparła	Sorcha,	uda jąc,	że	czek	nigdy	nie

ujrzał	świa tła	dziennego.	Wła śnie	tak	jego	rodzina	rozwią zywa -
ła	problemy.	Czysto,	praktycznie	i	bez	sentymentów.	–	Nie	mo-
gliśmy	zosta wić	go	w	domu.
–	 Och,	 tak.	 Za wsze	 by łam	 zda nia,	 że	 karmienie	 pier sią	 jest

strasznie	uciążliwe	–	mruknęła	La	Reina,	a	Sorcha	ugryzła	się
w	język.
–	Nia nia	posiedzi	z	nim	w	moim	pokoju	–	powiedział	Cesar.	–

Ale	nie	zosta niemy	na	noc.
–	Jak	już	położycie	go	spać,	za pra sza my	na	drinka.	Rico	i	Pia

już	czeka ją	na	dole.
Pół	godziny	później	Cesar	podał	żonie	ra mię	u	szczytu	scho-

dów.	Przyjęła	je	z	wdzięcznością,	tak	bardzo	była	zdenerwowa -
na.
–	Masz	lodowa tą	rękę	–	szepnął.
–	Jestem	przera żona.	Co	powiedzą	ludzie?
–	Będą	nam	gra tulować.
–	Czy	dobrze	wyglą dam?



On	sam	w	smokingu	wyglą dał	rewelacyjnie,	nosząc	go	jak	sta -
re	dżinsy.	Był	ogolony	i	miał	znudzoną	minę	bywalca.
–	Już	ci	mówiłem,	że	pięknie,	ale	Enrique	za czął	pła kać	i	pew-

nie	nie	dosłysza łaś.
–	Nie,	słysza łam,	tylko	że…	–	Nie	uwierzyła	mu.
Wcześniej	często	widywa ła	go	z	kochanka mi.	Za wsze	był	wo-

bec	nich	nadska kują cy	i	czuły.	Ona	była	jego	żoną	i	chociaż	jego
komplement	 brzmiał	 szczerze,	 za chowy wał	 się	 rezerwą.	 Z	 nią
nie	flirtował	i	nie	oka zywał	jej	czułości.
Kiedy	 pokona li	 schody	 puściła	 jego	 ra mię	 i	 spojrza ła	 mu

w	 twarz,	 sta wia jąc	 czoło	 swym	 najgorszym	 oba wom.	 Za wsze
czuła	 się	 atrakcyjną	 kobietą,	 ale	 po	 cią ży	 jej	 pewność	 siebie
zma la ła.
–	 Powiedz	 mi	 szczerze.	 Zniechęca	 cię	 moja	 tusza?	 Próbu ję

zrzucić	nadwa gę,	ale	to	jest	trudne.
–	Skąd	ci	 to	przyszło	do	głowy?	–	wyda wał	się	za skoczony.	–

Wyglą dasz	jak	za wsze	nieska zitelnie.	Jesteś	najbardziej	natural-
ną	pięknością,	jaką	znam.
–	Wybacz,	 tak	bardzo	 się	denerwuję…	 –	Nie	powinna	zaczy -

nać	tego	w	tym	momencie,	ale	to	przyjęcie	było	niczym	oficjal-
ne	 rozpoczęcie	 ich	mał żeństwa	 i	musiała	 się	 przynajmniej	 do-
wiedzieć…	 –	 Byłam	 dzisiaj	 u	 leka rza.	 Powiedział,	 że	 mogliby -
śmy…	–	Rozejrza ła	się	wokoło.	–	No	wiesz…	–	ściszyła	głos.	–	Je-
śli	użyjemy…	prezerwa tywy	–	dokończy ła	szeptem.
Złożyła	w	 jego	ręce	moc	za akceptowa nia	 jej	 lub	odrzucenia,

kła dąc	na	sza lę	poczucie	wła snej	wartości.
Za pa trzył	się	na	nią.
–	Mówisz	mi	to	teraz?	Tutaj?	–	Wzrok	mu	za płonął	i	złapał	ją

za	rękę,	szybko	prowa dząc	do	holu,	ale	nie	w	stronę	głównego
sa lonu,	tylko	w	bok	do	gabinetu,	a	potem	do	pokoju	bilardowe-
go.	–	Czeka łem	trzy	długie	lata,	potem	zniknęłaś	na	osiem	mie-
sięcy,	ożeniłem	się	z	tobą	i	na dal	muszę	czekać	sześć	tygodni…
–	Pchnął	ma towe	drzwi	do	parnej	 szklarni.	Za pa chy	pomarań -
czy,	 ziemi,	 lilii	 i	 ziół	 były	 tak	 ostre,	 że	 obezwład niały.	 W	 po-
mieszczeniu	pa nował	mrok.	Odrobina	 światła	 z	 ilu mina cji	 roz-
sta wionego	na	zewnątrz	na miotu	wpa da ła	się	przez	małe	tafle
szkła,	 gubiąc	 się	 w	 gąszczu	 wszechobecnych	 roślin.	 Miejsce



było	urocze,	ale…
–	Chcesz…	tutaj?
–	Chcę	 –	warknął,	 za garnia jąc	 ją	w	 objęcia	 i	wyciska jąc	 na-

miętny	 poca łunek	 na	 jej	 karku.	 Przesunął	 rękę	 po	 jej	 ciele
w	dół,	przyciska jąc	jej	biodra	do	swego	twardego	podbrzusza.	–
Czeka łem	i	czeka łem,	i	w	końcu	mówisz	mi,	że	mogę	cię	mieć,
ale	muszę	 jeszcze	 trochę	poczekać?	Nie	wiedzia łem,	że	potra -
fisz	być	okrutna.
Jego	gorą cy	od dech	wywoływał	dreszcze	w	całym	jej	ciele.	Po-

wędrował	 dłońmi,	 ucząc	 się	 do tykiem	kształ tu	 jej	 ud	 i	 poślad-
ków.	Cudownie	było	być	przez	niego	dotykaną.	Tak	pożądliwie.
Cała	rozogniona	poszuka ła	usta mi	jego	ust.	Słodkie	 i	grzeczne
okazjonalne	 pocałunki	 z	 ostatnich	 sześciu	 ty godni	 za stąpiła
pierwotna,	nieokieł zna na	na miętność.	Przywarła	do	niego	moc-
niej	biodra mi,	rozogniona	i	wilgotna.	Stali	tak	wczepieni	w	sie-
bie,	 wymienia jąc	 pieszczoty.	 Ze	 szlochem	 oderwała	 wargi	 od
jego	warg,	dysząc:
–	Nie	mam	ze	sobą	prezerwa tywy.	Zostały	na	stoliku	nocnym.

Czy	masz	ja kąś?
Odwrócił	się	i	nawet	w	tym	mroku	dostrzegła	błysk	jego	oczu.
–	Tamtego	dnia	miałeś.	My ślałam,	że	za wsze	nosisz	je	przy	so-

bie,	jak	kartę	kredytową.
–	Nie	–	mruknął.	–	Nie	mam	i	nie	zamierzam	konsumować	na -

szego	mał żeństwa	na	stoliku	z	doniczka mi	w	szklarni	mo ich	ro-
dziców.
–	Poczekasz	z	tym	do	na szej	rocznicy?	–	zakpiła.
Spojrzał	na	su fit,	potrzą sając	głową.
–	To	będzie	bardzo	trudny	do	przetrwa nia	wieczór.
Położyła	mu	nieśmia ło	głowę	na	piersi.	Czekają cy	ich	wieczór

zaczął	przypominać	randkę.
–	Dzięku ję	–	szepnęła.	–	Teraz	czuję	się	ładna.
–	 Jesteś	 więcej	 niż	 ładna.	 Promieniejesz	 urodą	 –	 powiedział

i	brzmia ło	to	szczerze.	Wy mienili	jeszcze	jeden	poca łunek,	któ-
ry	obiecy wał,	że	ciąg	dalszy	nastą pi.
Chwilę	potem,	pija na	pod nieceniem,	pozwoliła	mu	się	popro-

wa dzić	 z	 powrotem	 do	 pokoju	 bilardowego.	 Będą	 się	 kochać
później.	Ta	 świa domość	 szeptała	 i	 śpiewa ła	w	 jej	wnętrzu,	 jak



rozkoszny	sekret.	Wszedł	za	nią	do	ła zienki	i	sta nął	obok	przed
lustrem,	ściera jąc	jej	z	ust	szminkę.	Potem	z	wprawą	złożył	od
nowa	chusteczkę,	kryjąc	pla mę,	i	schował	ją	do	butonierki.
Dostrzegła	ten	ma newr.
–	 Nie	 będę	 pytać,	 ile	 kobiet	 przede	mną	 zacią gną łeś	 do	 tej

szklarni	 –	 powiedzia ła,	 szminkując	 na	 nowo	 drżą ce	 usta.	 Na-
prawdę	nie	chciała	tego	wiedzieć.
–	Nigdy	nie	za ba wia łem	się	z	nikim	w	cza sie	przyjęć.	Istnia ło

zbyt	duże	ryzyko,	że	wpadł bym	tu	na	brata.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Podniesiona	na	duchu	flirtem	z	Cesa rem	Sorcha	pro mienia ła.
Przepeł niał	 ją	optymizm.	Cesar	spra wił,	że	poczuła	się	piękna.
Za pa trzony	w	nią,	obejmował	ją	ra mieniem,	kciukiem	pieszcząc
skraj	jej	sukni	w	miejscu,	gdzie	styka ła	się	z	nagą	skórą	jej	de-
koltu.	Na wet	myśl	o	konieczności	konfronta cji	 z	Diegą	nie	bu -
rzyła	jej	pewności	siebie.	Ma jąc	obok	siebie	z	jednej	strony	Ce-
sa ra,	 a	 z	 drugiej	 Rica,	 czuła	 się	 pod	 dobrą	 opieką.	 Jak	wśród
swoich.
Rica	odla no	z	tej	sa mej	formy	co	jego	starszego	bra ta	i	ojca.

Ciemnowłosy,	 przystojny,	 wysoki	 i	 dobrze	 zbudowa ny,	 potra fił
flirtować	i	schlebiać,	ale	bił	z	niego	ten	sam	emocjonalny	chłód.
–	Czy	Cesar	mówił	ci,	że	chcia łem	się	z	tobą	ożenić?	–	spytał,

przynosząc	jej	drinka.
–	Nie	–	odparła,	oszołomiona.	–	Dla czego	miał byś	to	robić?	–

Widywa ła	go,	pra cując	z	Cesa rem,	ale	widzia ła	w	nim	wyłącznie
wysokiego	 rangą	 współ pra cownika	 jej	 szefa,	 bez	 żadnych	 ro-
mantycznych	podtekstów.
–	Bo	jesteś	bystra,	miła	i	atrakcyjna.	To	było	praktyczne	roz-

wią za nie.	 Enrique	 nosił by	 na sze	 na zwisko	 i	 miał	 stosowne
udzia ły	 w	 rodzinnej	 fortunie,	 a	 Diega	 tytuł,	 ja kiego	 pra gnęła.
Mogłeś	jej	przeka zać	tę	propozycję	–	dodał	Rico,	zwra ca jąc	się
do	Cesa ra.	–	Może	wola ła by	pozostać	bardziej	w	cieniu.	Pomy-
śla łeś	o	tym?	–	nie	żartował.
Podobnie	jak	Cesar,	wypowia da jąc	wyraźnie	i	dobitnie:
–	Nie.
Podszedł	 ich	 ojciec	 i	 mężczyźni	 za częli	 oma wiać	 techniczne

wła ściwości	nowego	stopu.
–	 Opowiedz	mi	 o	 wa szym	 domu	 –	 zwróciła	 się	 La	 Reina	 do

Sorchy.
Sorcha	zda ła	 jej	krótką	rela cję,	ostrożnie	 filtrując	każde	sło-

wo,	zdeterminowa na,	by	zrobić	dobre	wra żenie.



–	 Cesar	 powiedział,	 że	 powinnam	 za trudnić	 asystentkę.	 Ale
przeprowa dziłam	 już	 serię	 rozmów	 z	 kandyda ta mi	 na	 obsługę
domu	 i	nie	dam	rady	przechodzić	przez	 to	od	nowa…	Czy	na -
prawdę	 potrzebna	 mi	 asystentka?	 –	 W	 duchu	 śmia ła	 się,	 jak
pretensjonalnie	to	za brzmia ło.
–	Moja	asystentka	zrobi	wstępną	selekcję.	Masz	ra cję,	to	zbyt

wyczerpują ce,	szczególnie	gdy	niedawno	urodziłaś	dziecko.	Ma -
cie	tylko	tę	jedną	nia nię?
Ich	nia nia	była	najbardziej	pra cowitą	opiekunką	na	kontynen-

cie	europejskim,	ale	Sorcha	powiedzia ła	tylko:
–	Na	ra zie	tak.
Poga wędka	dobiegła	końca	i	teraz	sta li	w	holu	rodzinnej	re zy-

dencji,	wita jąc	chyba	całą	Hiszpa nię,	o	ile	Sorcha	mogła	to	oce-
nić.	Może	i	nie	wychowywa ła	się	w	towa rzystwie,	ale	jej	ojciec
był	 arystokra tą,	 kształ cił	 się	 w	 Cambridge	 i	 za sia dał	 w	 Izbie
Lordów.	Wiedzia ła,	co	to	dobre	ma niery,	 i	wcześnie	opa nowa ła
jego	wytworny	akcent	na	potrzeby	rozmów	o	pra cę,	zwłaszcza
w	 Londynie.	 Cesar	 był	 za skoczony,	 kiedy	 usłyszał,	 jak	 rozma -
wia ła	z	matką,	przechodząc	na	rozwlekły	irlandzki	akcent.	Wiła
się	wtedy	jak	piskorz,	wyja śnia jąc,	że	tak	na prawdę	jest	prostą
dziewczyną,	a	nie	arystokra tyczną	snobką,	za	jaką	się	poda wa -
ła.	Tego	wieczoru	jednak	uda wa ła,	że	była	dokładnie	taka,	zde -
terminowa na,	by	Cesar	i	jego	rodzina	czuli	dumę,	na zywa jąc	ją
członkiem	 swojej	 rodziny.	 A	 przynajmniej	 nie	 wstydzili	 się	 za
nią.
Wszystko	toczyło	się	gładko,	gdy	nieoczekiwa nie	sta nął	przed

nią	Ma rques	de	los	Jardines	de	Las	Sa linas,	ojciec	Diegi,	gra tu-
lując	jej	za mążpójścia.	Za	nim	poja wiła	się	jej	matka,	uśmiecha -
jąc	się	z	podobnym	chłodem.
–	Querido	-	Diega	zwróciła	się	do	Cesa ra	z	szerokim,	chciwym

uśmiechem,	 podchodząc	 ra zem	 z	 rodzica mi.	 Uca łowa ła	 go
w	oba	policzki.	–	Przyprowa dziłam	twojego	sta rego	druha.	Mam
na dzieję,	 że	 nie	 masz	 nic	 przeciwko	 temu.	 Jak	 powiedzia łam
twojej	matce	przez	 telefon,	może	uda	się	go	zeswa tać	z	Pią.	 –
Mrugnęła	 do	 siostry	 Cesa ra,	 po	 czym	 zwróciła	 się	 wprost	 do
Sorchy.	 Uśmiech	 jej	 stężał.	 –	 Cesar	 chodził	 ra zem	 z	 nim	 do
szkoły.	 To	 Thomas	 Shelby,	 diuk	 Tenderhurst.	Może	 go	 już	 po-



zna łaś?
Serce	Sorchy	sta nęło.	Diuk…	jej	przyrodni	brat?
–	Tom	–	odezwał	się	Cesar.	–	Miło	cię	widzieć.
Sorcha	nie	śmia ła	na	niego	spojrzeć,	wpa trzona	w	triumfują -

ce	oczy	Diegi.	Sta ła	jak	ska mienia ła,	jak	gdyby	rzucono	na	nią
za klęcie,	wypeł nia jąc	jej	wnętrze	żwirem,	ziemią,	gliną	i	lepkim
duszą cym	szla mem.
–	 Poznaj	 moją	 żonę,	 Sorchę	 –	 cią gnął	 nieświa domy	 niczego

Cesar.
Jej	przyrodni	brat	nie	oka zał	w	niczym,	że	ją	rozpozna je.	Ujął

jej	bezwładną	dłoń,	mówiąc,	że	jest	mu	bardzo	miło	i	cieszy	się
szczęściem	jej	i	Cesa ra.	Uśmiech	stopniowo	gasł	mu	na	twa rzy.
Złożył	im	życzenia	długiego	życia	i	odszedł.	Przebrnij	przez	to,
powiedzia ła	 sobie,	 walcząc	 o	 za chowa nie	 spokoju.	 Najgorsze
było	to,	że	wyglą dał	zupeł nie	tak	jak	jej	tata.

Spędza jąc	 dużo	 cza su	 z	 niemowlęciem,	 Cesar	 wypra cował
w	sobie	umiejętności	odczytywa nia	na stroju.	Dostrzegł	reakcję
Sorchy,	najwyraźniej	wzburzonej	poja wieniem	się	Diegi.	Bardzo
szybko	uda ło	jej	się	opa nować.	Uśmiecha ła	się	promiennie,	po-
zdra wia jąc	 ludzi	 i	 wymienia jąc	 uprzejmości.	 Odnosił	 jednak
wra żenie,	 że	nie	 do	 końca	była	 sobą.	Sam	 siebie	 za dziwił,	 za -
uwa ża jąc	 zmia nę,	 jaka	 w	 niej	 za szła.	 Na turalne	 ciepło,	 które
brał	 za	 coś	 tak	 oczywistego,	 jak	 jej	 blond	 włosy	 i	 niebieskie
oczy,	 za stą piła	 fa sa da	 wymuszonych	 dobrych	 ma nier.	 Za częli
tańczyć,	ale	za miast	niej	trzymał	w	ra mionach	ma nekina.
–	Powinnam	sprawdzić,	co	u	Enrique	–	powiedzia ła,	jak	tylko

piosenka	umilkła.	Cała	się	trzęsła,	więc	wzmocnił	uścisk,	próbu-
jąc	ją	uspokoić.
–	Co	się	sta ło?	–	Poczuł,	że	go	odpycha.
–	Nic.	–	Jej	uśmiech	był	tak	ra żą co	sztuczny,	że	odczuł	to	jak

policzek.	–	Przepra szam.
Nigdy	 za	nikim	nie	 szedł,	 żeby	bła gać	 o	miłość.	 Pozwolił	 jej

odejść.

Nia nia	 podniosła	 wzrok	 znad	 książki,	 którą	 czyta ła,	 siedząc
w	sa lonie.	Enrique	spał	w	łóżeczku	obok.



–	Rozbola ła	mnie	 głowa	 –	wykrztusiła	 Sorcha	 i	 za mknęła	 za
sobą	drzwi	do	sypialni.	Opa da jąc	na	łóżko,	objęła	się	ra miona mi
i	 za broniła	 sobie	 pła kać.	 –	 Boże	 –	 szepta ła,	 cierpiąc	 ka tusze
stra chu	i	bólu	większe	niż	podczas	niedawnego	porodu.
Stra ci	go.	Może	 i	zbliżyli	 się	do	siebie	bardziej	niż	kiedykol-

wiek	w	cza sie	tych	kilku	tygodni	mał żeństwa,	ale	nie	potra fiła
mu	wyja śnić,	ja kim	pa ria sem	tak	na prawdę	była.	Nie	mogła	pa -
trzeć	dłużej	na	triumf	Diegi	i	czekać,	aż	Cesar	uświa domi	sobie,
kogo	wła ściwie	poślubił.	Na prawdę	wyobra ża ła	sobie,	że	to	się
nigdy	nie	wyda?	Teraz	będzie	musia ła	znieść	jego	pogardę.
A	więc	Tom	chodził	do	szkoły	z	jej	mężem.	Był	jego	przyja cie-

lem…	Na wet	nie	wiedział,	 kim	ona	była!	Nigdy	nie	 zdobył	 się
na	to,	żeby	spojrzeć	na	zdjęcie	czy	poznać	imiona	przyrodnich
sióstr.	Ale	dla czego	miał by	 to	 robić?	Były	przecież	hołotą.	Nie
płacz,	 bła ga ła	 samą	 siebie,	 przyciska jąc	 kłykcie	 do	 drżą cych
warg.
Za mek	kliknął	i	w	otwartych	drzwiach	sta nął	Cesar.	Jego	po-

chmurne	spojrzenie	mogło	wyra żać	cień	troski,	ale	łzy	za sła nia -
ły	jej	widok.	Wsta ła	i,	chwiejąc	się	na	obca sach,	podeszła	do	pu-
deł ka	 z	 chusteczka mi.	 Wyjęła	 stamtąd	 kilka	 i	 wyciera ła	 nimi
twarz,	 próbując	powstrzymać	na pór	 łez,	 które	 jednak	przecie-
ka ły	przez	zgniecione	chusteczki,	pla miąc	je	tuszem	i	cienia mi
do	powiek.
–	Powiedzia łam	ci	przecież	–	odezwa ła	się,	 jak	gdyby	 jej	wy-

zna nie,	że	była	nieślubnym	dzieckiem,	mogło	mieć	teraz	 ja kie-
kolwiek	zna czenie	wobec	tego,	co	szepta no	o	niej	teraz	na	dole.
Tom	był	jednym	z	nich,	ale	ona	nie.	Cofnęła	się	do	tamtej	chwi-
li,	kiedy	szła	przez	szkolne	boisko,	a	wszyscy	się	na	nią	ga pili.
Dyrektorka	 posła ła	 jej	 pogardliwe	 spojrzenie	 i	 ktoś	 wyszeptał
„bękart”.	Siostra	kurczowo	trzyma ła	ją	za	rękę,	a	Sorcha	szuka -
ła	swojej	przyja ciół ki,	Mol ly,	z	którą	widywa ła	się	codziennie	od
cza sów,	 kiedy	 obie	 nosiły	 pieluchy.	 Ale	 teraz	 Molly	 tylko	 wy-
mamrota ła	„Mama	za broniła	mi	się	z	tobą	przyjaźnić”.
Przetrwa ła	 tamto,	 ale	na	myśl,	 że	Cesar	odwróci	 się	od	niej

w	ten	sam	sposób,	czuła	skurcz	w	żołądku.
–	Powinnam	pewnie	przewidzieć,	że	to	może	się	wyda rzyć.	–

Głos	z	trudem	wydobywał	się	z	jej	płuc.	–	Obaj	jesteście	arysto-



kra ta mi.	Nosicie	tytuły,	więc	nie	powinno	mnie	szokować,	że	się
zna cie,	 ale	 na prawdę	 nie	 chcia łam…	 –	 Pocią gnęła	 nosem.	Nie
chcia ła	ścią gać	hańby	na	dom	jego	matki.
–	Przecież	mówiłem	ci,	że	ona	tu	będzie.	Pogódź	się	z	tym,	że

będziesz	ją	widywać.	Ona	i	Rico…
–	Nie	chodzi	o	nią	–	za łka ła.	Diega	była	ka ta liza torem,	iskrą,

a	Tom	lontem.	Ale	to	mama	Sorchy,	za da jąc	się	z	żona tym	męż-
czyzną,	 była	 beczką	 dyna mitu,	 przez	 którą	 jej	 życie	 eksplodo-
wa ło.
–	Nigdy	nie	widzia łem	cię	w	ta kim	sta nie,	może	za	wyjątkiem

tamtej	historii	z	twoją	siostrzenicą.	Coś	złego	się	sta ło	z	twoją
rodziną?
–	Tak.	 –	Wbiła	 sobie	pa znokcie	w	 skórę,	 próbując	 fizycznym

bólem	przezwyciężyć	rozpacz.	–	Mówiłam	ci,	że	mój	ojciec	oże-
nił	się	dla	pieniędzy?	Żeby	oca lić	swoją	posia dłość?	Nie	kochał
swojej	żony.	Nie	znosił	jej.	Jak	tylko	jego	dzieci	tra fiły	do	szkoły
z	 interna tem,	 cały	 swój	 czas	 spędzał	 w	 Irlandii.	 Musia łeś	 za -
uwa żyć	dom	na	wzgórzu	w	moim	mia steczku?	To	tam	mieszka li-
śmy.
–	Na prawdę?	 –	wyda wał	 się	 za skoczony.	Nic	dziwnego.	Dom

był	 bardzo	 oka za ły.	 Jakże	 inny	 od	 ma lutkiego	 szeregowca,
w	 którym	 jej	 matka	 wynajmowa ła	 pokoje	 turystom,	 żeby	móc
opła cić	hipotekę.
–	Tata	wydał	mnóstwo	pieniędzy	na	remont	domu.	Lubiono	go

w	mia steczku,	 bo	 da wał	 pra cę	 lokalnym	 budowniczym.	Mama
pra cowa ła	tam	jako	pokojówka.	Za kochał	się	w	niej.	Mia ła	dwa -
dzieścia	 lat,	 a	 on	 trzydzieści	 osiem.	 Kiedy	 za szła	 w	 cią żę	 ze
mną,	wprowa dziła	 się	do	domu	 już	oficjalnie.	Żyliśmy	 jak	nor-
malna	rodzina,	pominąwszy	jego	drugą	rodzinę	w	Anglii.	Więk-
szość	 ludzi	 w	mia steczku	 uda wa ła,	 że	 tak	 było,	 bo	 ich	 środki
utrzyma nia	 za leża ły	 od	 taty.	 Obiecał	 ma mie,	 że	 zosta wi	 nam
dom,	ale	tak	się	nie	sta ło.	Na leżał	do	jego	„prawdziwej”	rodzi-
ny.	 Kiedy	 umarł,	 przysła li	 prawnika.	 Powiedzieli	 nam,	 że	 wła -
sność	nieruchomości	zosta ła	przeniesiona	wraz	z	tytułem	i	nas
wyeksmitowa li.
–	Ile	mia łaś	wtedy	lat?
–	Nieca łe	dwa na ście.



–	Twoja	matka	nie	poszła	do	sądu?
–	Jak?	Wyprzeda wa ła	swoją	biżuterię,	żeby	móc	kupować	 je-

dzenie.	Nie	 pozwolono	 jej	 na wet	 za trzymać	 sa mochodu,	 który
tata	jej	poda rował.	Całe	mia steczko	odwróciło	się	od	nas,	ponie-
waż	żyła	w	grzechu.	Przez	dwa	lata	mieszka łyśmy	w	pokoju	nad
powozownią,	 dopóki	nie	byłam	na	 tyle	duża,	 by	 za cząć	pra co-
wać	i	poma gać	w	opła ca niu	czynszu.
Z	twa rzy	Cesa ra	trudno	było	coś	wyczytać.	Lodowa to	błękitne

oczy	wpa trywa ły	się	w	nią	uważnie,	zgła sza jąc	nowe	informa cje
do	swojej	bazy	da nych.
–	Mieszka łyśmy	w	pięć	w	jednym	pokoju	bez	kuchni,	lodówki

czy	na wet	ła zienki.	Mama	musia ła	jeździć	autobusem	do	innego
mia steczka	 do	 pra cy,	 ale	 i	 tam	mogła	 tylko	 zmywać	 na czynia
i	robić	pra nie	w	szpita lu.	Ca łymi	la ta mi	ludzie	za chowywa li	się
wobec	nas	pa skudnie.
–	Jak	tamta	kobieta	w	hotelu?	Dla czego	nie	wyjecha łyście?
–	Dokąd?	Za	co?	Jeszcze	w	szpita lu	usiłowa łam	ci	powiedzieć,

że	nie	na leżę	do	twojej	kla sy.	Może	powinnam	bardziej	się	po-
sta rać,	 ale	 na prawdę	 niena widzę	 o	 tym	 mówić.	 To	 jest	 ta kie
upoka rza ją ce.	 Ale	 powinnam	wyja wić	 prawdę.	 Uda jąc,	 że	 wy-
wodzę	się	z	wyższej	sfery	sta łam	się	hołotą,	jaką	mnie	na zywa -
no.	 Teraz	wszystko	wychodzi	 na	 jaw,	 kiedy	Diega	 rozpowia da,
że	Thomas	Shelby	jest	moim	przyrodnim	bra tem.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Jeśli	 na wet	Cesar	wpa dał	w	 furię	 jako	 brzdąc,	 oduczono	 go
tego,	 za nim	 osią gnął	 wiek,	 do	 którego	 sięgał	 pa mięcią.	 Tak,
miewał	momenty	 frustra cji	 i	 iryta cji.	Nie	 tolerował	 niekompe-
tencji,	nie	znosił	ludzi,	którzy	intrygowa li,	i	nigdy	nie	był	za do-
wolony,	 jeśli	 jego	 bra tu	 zda rzyło	 się	 być	 od	 niego	w	 czymkol-
wiek	 lepszym.	 W	 dorosłym	 życiu	 najbardziej	 rozdrażniła	 go
utra ta	pa mięci	i	długa	rekonwa lescencja,	ja kiej	wyma ga ły	jego
obra żenia.	Ale	na dal	był	po	prostu	w	kiepskim	na stroju.	Na wet
tak	nieszczęśliwy,	 jak	wtedy,	 tkwiąc	w	szpita lu,	 z	perspektywą
mał żeństwa,	którego	nie	chciał,	za chowywał	jednak	spokój.	Ale
nie	tego	wieczoru.
Sorcha	 ciężko	 pra cowa ła.	 Niewielu	 znał	 ludzi	 pra cują cych

równie	ciężko,	jak	ona,	i	równie	mało	na rzeka ją cych.	Etykę	pra -
cy	przewyższa ła	u	niej	tylko	ja kość	jej	pra cy	i	dla tego	za wsze	ją
sza nował.	Widział	 też,	 jak	skromnie	żyła	 jej	 rodzina.	Pra cując,
posyła ła	do	domu	pienią dze	i	na dal	wspiera ła	rodzinę	ze	swoich
oszczędności.	Cesar	 za silił	 konto,	 ja kie	dla	niej	otworzył,	 żeby
wciąż	mogła	im	poma gać,	nie	ra niąc	niczyjej	dumy.	Odkąd	byli
mał żeństwem,	podziwiał	ją	jeszcze	bardziej,	widząc,	jak	da leko
za szła	 od	 peł nego	 niedostatków	 dzieciństwa	 do	 pozycji	 jego
żony.	I	była	miła.	Peł na	ciepła,	ra dosna,	na	brak	grzeczności	ni -
gdy	 nie	 odpowia da ła	 tym	 sa mym.	 On	 lubił	 wywierać	 w	 pra cy
presję.	 Nie	 każdy	 dobrze	 to	 zno sił.	 A	 ona,	 nie	 licząc	 kilku
gniewnych	 min,	 za wsze	 wypeł nia ła	 jego	 polecenia	 z	 uśmie -
chem.	Na leża ła	do	rzadkiego	ga tunku:	była	dobra,	solidna	i	pra -
cowita.	Widząc	ją	w	ta kim	sta nie,	z	za padniętymi	ocza mi,	na zy-
wa ją cą	siebie	hołotą…
Cesar	 torował	 sobie	 przejście	 przez	 tłum,	 dopóki	 nie	 spo-

strzegł	Diegi.	Ręce	trzymał	przy	so bie,	by	nie	wyrzucić	 jej	siłą
z	 domu,	 którego	 tak	 bardzo	 pożą da ła.	 Brylowa ła	 w	 towa rzy-
stwie	rodziców	i	Rica	z	uśmiechem	za dowolenia	na	ustach.	Po-



chylił	się	nad	nią	od	tyłu	i	powiedział	przez	zęby	wprost	do	jej
ucha
–	Wyjdź.	Na tychmiast.	Dobrze	wiesz,	dla czego.
Rico	rzucił	mu	za skoczone	spojrzenie.
–	Za chowuj	się,	bra cie.
Diega	 zbla dła,	 odwróciła	 głowę,	 szuka jąc	 wzrokiem	 Sorchy,

uśmiecha jąc	się	pogardliwie.
–	Nie	wiem,	co	ona	ci	powiedzia ła…
–	Tak	jak	ja	nigdy	nie	będę	wiedział,	co	powiedzia łem	ci	wte -

dy,	widząc	się	z	tobą	tuż	przed	wypadkiem.	Czy	na prawdę	ci	się
oświadczyłem?
Wytrzyma ła	 jego	spojrzenie.	Nigdy	nie	czuł	do	nikogo	 ta kiej

złości,	to	musiał	być	ja kiś	znak.	Węszył	kłamstwo.	Wyczuwa jąc
niebezpieczny	 na strój	 bra ta,	 Rico	 oparł	wstrzymują co	 dłoń	 na
jego	torsie.	Ale	on	nie	zbrukał by	się	dotknięciem	tej	żmii.
–	W	na szej	rodzinie	nie	ata kujemy	się	na wza jem	–	mówił	da -

lej.	 –	Nie	 zosta niesz	 do	 niej	 za proszona.	Wyjdź.	 Po	 cichu.	Nie
rób	scen,	bo	tego	poża łujesz.
–	Cesar!	–	jego	matka	za protestowa ła	szeptem,	wstrzą śnięta.
–	Wyjdzie	ona	albo	moja	żona	i	ja,	mamo.	Wybieraj.
La	Reina	oniemia ła	na	całe	pół	sekundy.
–	Zechcesz	mi	to	wytłuma czyć?
–	Diega	kilka	miesięcy	 temu	wyna jęła	 kogoś,	 by	 śledził	 Sor-

chę.	 Prawda?	Nie	 byłaś	 za skoczona	 jej	 cią żą.	Wiedzia łaś	 i	 nic
mi	 nie	 powiedzia łaś.	 Często	 się	 za sta na wia łem,	w	 jaki	 sposób
wypa dłem	wtedy	 z	 szosy,	 przebija jąc	 tamtą	 ba rierkę.	 Zrobiłaś
mi	coś	wtedy,	próbując	za trzymać	mnie	w	swoim	domu?
Rico	za klął	i	opuścił	rękę	przytrzymują cą	tors	bra ta.
–	Nie!	–	Diega	z	trudem	zła pa ła	powietrze.	–	To	podłe	oszczer-

stwo!
–	Wykorzysta łaś	sytuację,	kiedy	się	rozbiłem.
–	Wychodzę.	Nie	zosta nę	tu,	żeby	mnie	obra ża no.
–	Upewnij	 się,	 że	wsia dła	do	 sa mochodu	 –	powiedział	Cesar

do	bra ta,	kipiąc	z	wściekłości.	–	Pójdę	poszukać	Toma.

Do	aparta mentu	wrócili	późno.	Z	domu	jego	rodziców	nie	je-
cha li	zbyt	długo,	ale	Sorcha	za snęła	w	sa mochodzie,	osuwa jąc



się	na	ra mię	Cesa ra.	Położyła	Enrique	do	łóżka,	a	potem	prze-
szła	do	sypialni	i	za częła	się	rozbierać.	Nie	wiedzia ła,	jak	rozu-
mieć	na strój	Cesa ra.	Popijał	whiskey,	stojąc	w	drzwiach	wycho-
dzą cych	na	niewielki	ta ras.
–	 Mama	 liczyła,	 że	 Diega	 pomoże	 jej	 zorga nizować	 zbiórkę

pieniędzy.	 Kiedy	 wychodziliśmy,	 na pomknęła,	 że	 najlepiej	 bę-
dzie,	jeśli	ta	impreza	odbędzie	się	w	na szym	nowym	domu.	Ślub
Rica	i	Diegi	jednak	nie	dojdzie	do	skutku.
–	Aha,	 okej.	 –	 Zdjęła	 kolczyki.	 Poda rował	 jej	 te	 piękne	 żół te

sza firy,	 za nim	wyszli	 na	 przyjęcie.	Dotknęła	 pa sują cej	 do	 nich
bransoletki,	usiłując	otworzyć	za pięcie.	–	Za dzwonić	do	niej	ju-
tro?
–	Wstrzymaj	się	z	tym	kilka	dni.	Po	dzisiejszym	będzie	potrze-

bowa ła	przegrupowa nia.
–	Przykro	mi	–	powiedzia ła	cicho.
–	Proszę.	–	Podszedł	i	odpiął	jej	bransoletkę,	wkła da jąc	ją	do

jej	ręki,	potem	wska zał	gestem,	żeby	się	odwróciła,	by	mógł	od-
piąć	jej	na szyjnik.	Jego	dotknięcie	było	delikatne,	ale	biła	z	nie-
go	niebezpieczna	aura.	Nigdy	go	ta kim	nie	widzia ła.	Powiedział
wcześniej	„Za raz	wra cam”	i	zniknął	w	sypialni	w	domu	jego	ro-
dziców;	wrócił	dopiero	po	trzydziestu	minutach.
–	Tom	był	w	szoku	–	stwierdził.	–	Powiedział,	że	jego	dzia dek

ze	strony	matki	trzymał	kasę	i	miał	równie	jak	on	bezwzględne-
go	adwoka ta.	Tom	obiecał	sprawdzić,	jak	to	zosta ło	przeprowa -
dzone.	 Moi	 prawnicy	 nieza leżnie	 skontaktują	 się	 z	 nim,	 żeby
poddać	ekspertyzie	testa ment	i	jego	uwierzytelnienie.	On	i	Die-
ga	 już	 wyszli.	 Czy	 możesz	 popra wić	 ma kijaż	 i	 zejść	 na	 dół?
Mama	będzie	wdzięczna,	jeśli	uda my,	że	nic	się	nie	sta ło.
Dopiero	 po	 chwili	 zrozumia ła	 jego	 słowa,	 a	 wtedy	 automa -

tycznie	zrobiła	to,	o	co	prosił.	Z	odświeżonym	ma kija żem	krą ży-
ła	wśród	gości	wsparta	na	ra mieniu	męża.	On	za chowywał	spo-
kój,	jak	opa nowa ny	biznesmen,	dla	którego	wcześniej	pra cowa -
ła.	Z	tą	różnicą,	że	teraz	cały	czas	pozosta wał	z	nią	w	fizycznym
kontakcie.	 Ściska jąc	 jej	 dłoń,	 dotyka jąc	 jej	 pleców	 czy	 prowa -
dząc	ją	pod	rękę.
Chwyciła	 teraz	 ześlizgują cy	 jej	 się	 po	 dekolcie	 na szyjnik

i	przytrzymując	rozpiętą	przez	niego	suknię	wychrypia ła:



–	Wiedzia łeś,	że	byłyśmy	biedne,	a	mama	nie	mia ła	ślubu,	my-
śla łam,	że	 to	wystarczy.	Powinnam	powiedzieć	ci	całą	prawdę.
Przepra szam.	Wiem,	że	cię	rozcza rowa łam.	Twój	sza cunek	tak
wiele	 dla	mnie	 zna czył…	 –	Wyla ła	 już	wystarcza ją co	dużo	 łez.
Teraz	nie	wyda ła	z	siebie	ani	jednego	szlochu.	–	Nie	chcia łam,
byś	stra cił	o	mnie	dobre	zda nie.	Co	chcesz,	żebym	zrobiła?	Nie
mogę	wyjechać	bez	Enrique.
Chcia ła	wstać	 i	wyjść,	 ale	 ciepła	 ręka	 na	 jej	 ra mieniu,	 silna

i	 pewna,	 powstrzyma ła	 ją.	 Przebiegł	 palca mi	 po	 jej	 włosach,
szuka jąc	szpilek,	żeby	je	rozpuścić.
–	Nie	jesteś	hołotą.	Nigdy	więcej	nie	pozwól,	bym	słyszał,	że

tak	o	sobie	mówisz.
Kiedy	 jej	 włosy	 opa dły,	 miękko	 otula jąc	 na gie	 ra miona,	 od-

wrócił	ją	twa rzą	do	siebie	i	z	czułością	oparł	brodę	na	jej	ra mie-
niu.	Przy	skroni	słysza ła	jego	świszczą cy	oddech.
–	Jestem	wściekły	–	warknął.	–	Wściekły,	że	to	się	wyda rzyło,

i	wściekły,	że	Diega,	której	na sza	rodzina	ufa ła,	próbowa ła	cię
upokorzyć.	Pra gnę	cię	 tak	bardzo,	 że	z	 trudem	oddycham,	ale
boję	się	ciebie	dotknąć,	bo	w	tym	na stroju	nie	umiem	nad	sobą
pa nować.
Dotknęła	ręka wa	jego	ma rynarki	i	przez	tka ninę	poczuła,	jaki

jest	spięty.
–	Nigdy	wcześniej	nikt	się	za	mną	nie	ujął.	–	Wtuliła	się	w	nie-

go	z	wdzięcznością.	–	Dziękuję.
Próbowa ła	się	odwrócić,	ale	przytrzymał	ją	twa rzą	do	siebie.

Za klął	i	wziął	ją	w	ra miona.	Objęła	go,	jak	gdyby	to	jego	na leża -
ło	pocieszać,	chociaż	to	ona	czuła	się	obna żona	i	krucha.	Trzy-
ma jąc	 ją	w	mocnym	uścisku,	 jedną	 ręką	pocią gnął	 ją	 lekko	za
włosy,	odchyla jąc	głowę,	żeby	móc	poca łować	jej	szyję.
–	Powstrzymaj	mnie,	jeśli	masz	wątpliwości	–	wymamrotał,	ry-

sując	językiem	linię	na	jej	karku.
–	Nie	mam	–	wydysza ła,	pora żona	dotykiem	jego	ust	na	szyi.
To	 była	 pierwotna	 zwierzęca	 domina cja	 i	 uległość.	 Podda ła

się	potężnej	sile.	Pocią gnął	w	dół	jej	rozpiętą	suknię.	Próbowa ła
chwycić	za	gorset,	ale	przytrzymał	 jej	 ręce	 i	 suknia	opa dła	do
jej	stóp.	Nie	spiesząc	się,	wpa trywał	się	w	jej	odsłonięte	cia ło.
Bla dą	 skórę,	 ciężkie	 piersi,	 za okrą glone	 biodra,	 uda,	 które…



Przesta ła	myśleć,	 kiedy	 uwięził	 obie	 jej	 ręce	 w	 swojej	 jednej,
a	drugą	wsunął	pod	jej	bieliznę.	Za la ła	ją	fala	ciepła.	Odwrócił
dłoń	 i	 za czął	 ją	 pieścić	delikatnie	 opuszka mi	palców.	Krzywiła
się	onieśmielona	wobec	ta kiej	intymności.
–	Spójrz	na	mnie	–	powiedział	chra pliwie.	–	Otwórz	oczy	albo

przesta nę	to	robić.
Rozchyliła	 powieki,	 bła ga jąc	 go	 wzrokiem,	 by	 pozwolił	 jej

oswoić	się	z	tym,	co	jej	robił.
–	Chcia łem	cię,	chcia łem	i	chcia łem.	A	ty	chcesz	mnie?	Wła -

śnie	tak?	–	Kiwnęła	drżą co	głową.	–	Pokaż	mi.
Wtuliła	 się	 w	 niego,	 za tra ca jąc	 się	 w	 na miętności.	 Dreszcz

podniecenia	 na ra stał	 w	 jej	 trzewiach,	 powodując	 drżenie	 ud.
Szeptał	po	wa lencku,	że	 jest	piękna	 i	że	 to,	co	robi,	 jest	miłe.
Podnieca ją ce.
–	Jesteś	taka	wilgotna.	Za wsze	wiedzia łem,	że	za reagujesz	na

pewną	rękę	w	sypialni.
Za szlocha ła,	 bo	wła śnie	 coś	 ta kiego	 powiedział	 jej	wtedy	 za

pierwszym	ra zem.	Za głębił	w	niej	pa lec	i	teraz	mia ła	w	głowie
już	tylko	pustkę.
–	Nie	przesta waj	się	ruszać.	To	ci	spra wia	przyjemność?	–	Pie-

ścił	 ją	 kciukiem,	 aż	 iskra	 intensywnej	 rozkoszy	 ogarnęła	 jej
brzuch,	wpra wia jąc	ją	w	drżenie.	–	Najwyraźniej	tak.
–	Nie	ustoję	–	westchnęła.
–	Nie	pozwolę	ci	upaść.	Sta ram	się	być	delikatny.	Czy	to	nie

jest	zbyt	brutalne?
–	Nie.	To	jest	nie…
–	Nie	dość	silne?	Ruszaj	się	ra zem	ze	mną.	Pokaż	mi,	czego

chcesz.	–	Zrobiła	to.	Sta ła,	pozwa la jąc	mu	pa trzeć	i	pieścić	się,
aż	uda mi	jej	wstrzą snął	dreszcz	i	krzyk	rozkoszy	wydarł	się	z	jej
otwartych	 ust.	 Za garnął	 ją	 w	 objęcia,	 bo	 kola na	 jej	 osła bły.
Trzęsła	się	w	jego	ra mionach,	lgnąc	do	niego,	oszołomiona,	kie-
dy	niósł	ją	do	łóżka.	Położył	ją	na	ma tera cu	i	zerwał	z	niej	bieli-
znę.	Za słoniła	ra mieniem	oczy,	wstrzą śnięta	wła snym	bezwsty-
dem.
–	Och,	cora zón,	 jeśli	wstydzisz	 się	 tamtego,	 czeka	cię	praw-

dziwy	wstrząs.	Mam	mnóstwo	fanta zji	do	speł nienia.
–	Nie	powinieneś	mieć	brudnych	myśli	o	współ pra cownikach.



–	Rzuciła	okiem	spod	 ra mienia	 i	dostrzegła	błysk	pożą dliwego
uśmiechu.	Stojąc	przy	łóżku,	rozbierał	się	pośpiesznie.
–	Nie	mam	brudnych	myśli	o	wszystkich.	Tylko	o	tobie.	W	my-

ślach	rozkła dam	cię	co	dzień	na	swoim	biurku	–	rzucił	od	nie-
chcenia.
–	To…	bardzo	nieładnie!
Szybko	pozbył	się	spodni.	Poprzednio…	Przesta ła	 już	myśleć

o	poprzednim	ra zie.	Tamto	było	 ja kimś	snem.	Teraz	był	znowu
ten	 pierwszy	 raz,	 jeszcze	 bardziej	 niezwykły.	 Jeśli	 to	możliwe,
on	 był	 na wet	 piękniejszy.	 Wprost	 nieska zitelny,	 począwszy	 od
muskula tury	torsu	cią gną cej	się	aż	po	mocne	ra miona,	po	linię
włosów	 w	 kształ cie	 strza ły	 przecina ją cą	 pięknie	 za rysowa ne
mięśnie	brzucha,	aż	po	długie,	mocarne	uda.
–	Nigdy	nie	zrealizowa łem	tych	 fanta zji.	Najbardziej	 lubiłem

tę	 błękitną	 spódniczkę,	 odrobinę	 za	 krótką	 do	 biura.	 –	Wycią -
gnął	z	szufla dy	pudeł ko	z	prezerwa tywa mi.	–	Zwykle	nosiłaś	do
niej	skromną	bluzeczkę	z	okrą głym	koł nierzykiem,	w	której	gu-
zik	 odrobinkę	 sterczał,	 o	 tu.	 –	 Poka zał	 na	 sobie.	 –	 Mia łem
straszną	 ochotę	 rozerwać	 tę	 bluzeczkę	 na	 biuście	 i	 podnieść
spódniczkę	do	góry	aż	po	ta lię.
–	Za czynam	się	za sta na wiać,	czy	nie	robiłam	ca łej	roboty,	gdy

ty	siedzia łeś,	myśląc	wyłącznie	o	seksie.
–	 Jestem	 wieloza da niowy.	 –	 Czyż	 nie	 był?	 Otwierał	 błękitne

opa kowa nie	i	za kła dał	prezerwa tywę,	jednocześnie	wzbudza jąc
jej	pożą da nie	pikantnymi	uwa ga mi	i	wygłodnia łym	spojrzeniem.
Chcia ła	 oka zać	 skromność	 i	 za słonić	 się,	 ale	 żą dza	 widoczna
w	jego	oczach	spra wia ła	jej	przyjemność.	Na krył	ją	swoim	gorą -
cym	 cia łem,	 twardymi	noga mi	 rozdziela jąc	 jej	 uda	 i	moszcząc
się	między	nimi.	Drża ła	z	niecierpliwości.
–	Powiedz	moje	imię	–	mruknął.
–	Dla czego?
–	Bo	tego	chcę.
Uśmiechnęła	się.
–	Już	dla	ciebie	nie	pra cuję.	Nie	muszę	cię	słuchać.
–	Jesteś	moją	żoną.	Na leżysz	do	mnie.	–	Było	z	nią	coś	nie	tak,

skoro	ulega ła	ta kiej	za borczości.	–	Podoba ło	mi	się,	jak	doszłaś,
kiedy	pieściłem	cię	ręką	–	za mruczał.	–	Doprowa dza ło	mnie	do



sza leństwa,	 że	 w	 biurze	 wola łaś	 czytać	 notatki	 służbowe,	 za -
miast	pozwolić	mi	się	z	tobą	kochać.	–	Kciukiem	drażnił	jej	na -
prężony	 sutek.	 –	 Podziwiam	 opa nowa nie,	 ale	 nie	wtedy,	 kiedy
przeszka dza	mi	zdobyć	to,	czego	pra gnę.
–	A	kto	chciał by	na ra żać	ka rierę	dla	przygody	na	jedną	noc?

Pra cy	potrzebowa łam	bardziej	niż	orga zmu.
–	Ale	to	był	bardzo	dobry	orgazm,	prawda?	–	Spojrzał	na	 jej

rozkołysa ne	biodra.	–	Chcesz	już	kolejnego.
–	A	ty	nie?	Myśla łam,	że	czeka łeś	tak	długo.
Wsunął	rękę	między	jej	nogi,	a	potem	wszedł	w	nią	i	pchnął.

Poczuła	ból,	niewielki,	ale	powstrzyma ła	go,	kła dąc	mu	dłoń	na
piersi.
–	Ura ziłem	cię?	–	W	oczach	miał	pa nikę.
–	Odrobinę.	–	Przesunęła	się	i	rozluźniła.	Przyłożyła	łydkę	do

jego	spiętych	pośladków,	za chęca jąc	go	do	głębszego	pchnięcia.
Jęknął,	 przechylił	 głowę,	 by	 za kryć	 jej	 usta	 swoimi,	 i	 wszedł
w	nią	mocno	i	szybko.	Za drża ła,	wyda jąc	cichy	szloch	rozkoszy
i	bólu.	Znieruchomiał,	pozwa la jąc	 jej	oswoić	się	ze	swoim	roz-
mia rem.	Poca łował	ją	mocno	i	na miętnie,	a	ona	wierciła	się	pod
nim.
–	Cesar	–	westchnę ła	niecierpliwie.	To	nie	była	tylko	seksual-

na	frustra cja.	To	miesią ce	czeka nia	na	to,	by	znowu	poczuć	go
w	sobie.	Kocha ła	go.	W	tym	momencie	tak	głęboko,	że	chcia ła
przelać	w	niego	całą	siebie.
–	Delikatnie,	tesoro.	Nie	chcę	spra wić	ci	bólu.	–	Zdjął	jej	dło-

nie	 ze	 swoich	włosów	 i	 uwięził	 je	w	 silnym	 uścisku	 ponad	 jej
głową.	 Poca łował	 ją	 znowu,	mocno	 i	 na miętnie,	 aż	 za częła	 ję-
czeć	 mu	 wprost	 w	 usta.	 W	 ta jemnicy	 dręczyła	 się	 oba wą,	 że
pra gnął	jej	tylko	ten	jeden	raz.	Powinna	delektować	się	tą	chwi-
lą,	pozwa la jąc	mu	się	nie	spieszyć,	ale	była	wygłodnia ła	i	chci-
wa.
–	Proszę	–	jęknęła,	uchyla jąc	się	przed	poca łunkiem.	–	Kochaj

się	ze	mną.	–	Oczy	jej	lśniły,	oddech	rwał	się,	cała	dygota ła.	Pu-
ścił	jej	ręce	i	wbijał	się	w	nią,	z	każdym	pchnięciem	umacnia jąc
swoje	pra wo	do	posia da nia	jej.	Ob jęła	go	mocniej,	jęcząc	z	roz-
koszy	i	pieszcząc	jego	prężą ce	się	pośladki.
–	Jesteś	moja	–	mruczał.	–	Powiedz	to.



–	Jesteś	mój.
Mruczał	i	ca łował	ją,	wchodząc	w	nią	coraz	gwał towniej.	Wy-

da wa li	odgłosy	walki	i	bolesnej	eksta zy,	na pięci	i	spoceni,	z	tru-
dem	chwyta jąc	oddech	między	poca łunka mi,	na pa wa jąc	się	roz-
koszą	 da wa ną	 sobie	 na wza jem.	 Kiedy	 zna leźli	 się	 w	 punkcie
krytycznym,	podda ła	mu	się.
–	Powiedz	to.
Oderwał	 się	 od	 niej	 z	 krzykiem	 rozkoszy.	 Jego	 duże	 cia ło

zwarło	się,	próbując	nie	przygnieść	jej	swoją	siłą.	Przywarł	bio-
dra mi	do	jej	bioder,	pulsując	głęboko	w	niej.
–	Moja	–	oparł	wilgotne	czoło	na	jej	obojczyku.	–	Jesteś	moja.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Miał	 już	 swoją	 odpowiedź,	 pomyślał	mgliście,	 zbiera jąc	 siły,
żeby	zsunąć	się	z	 żony,	 sięgnąć	po	chusteczkę	 i	wyrzucić	pre-
zerwa tywę.	Przed	wypadkiem	pojechał	do	Diegi,	jeśli	nie	po	to,
żeby	odwołać	ślub,	to	przynajmniej	by	go	odwlec.	Nie	mógł	zo -
sta wić	Sorchy	 jak	kolejnej	za liczonej	pa nienki,	 zrywa jąc	z	nią.
Jeden	raz	z	nią	nie	mógł	mu	wystarczyć.	To,	czego	wła śnie	z	nią
doświadczył,	 było	 czymś	 w	 rodza ju	 sza leństwa.	 Jeśli	 tamten
pierwszy	raz	był	na wet	tylko	w	połowie	tak	żywiołowy	jak	dzi-
siejszy,	to	i	tak	było	to	najwspa nialsze	dozna nie	erotyczne	jego
życia.	A	 jeśli	zosta wił	 ją	wtedy	śpią cą,	 to	 tylko	dla tego,	że	nie
chciał	jej	budzić,	bo	wtedy	już	na	pewno	by	nie	wyszedł.	Te	jej
obrzmia łe	usta	i	opuchnięte	powieki,	rumieniec	eksta zy	bar wią -
cy	 jej	 policzki.	 Ja kiż	mężczyzna	mógł by	 się	 temu	 oprzeć?	 Do -
tknął	jej	twa rzy	i	poca łował	ją,	ogar nięty	na	nowo	pożą da niem.
Uniósł	głowę	i	wpa trywał	się	w	nią,	za skoczony	tym	do zna niem
i	szczęśliwy.	Nie	mogąc	się	powstrzymać,	przytulił	ją,	ogarnięty
niezna nym	uczuciem	czułości.	To	nie	była	przelotna	ekscyta cja;
przynosiła	głębokie	i	długotrwa łe	speł nienie.
–	Myśla łem	kiedyś,	że	na	na szą	miłość	przyszedł by	kres.	Cze-

ka łem	 cierpliwie,	 żeby	 się	 z	 tobą	 prze spać,	 bo	wiedzia łem,	 że
potem	musiał bym	cię	porzucić.	Ale	teraz	mogę	cię	mieć	do	koń -
ca	na szego	życia.
–	Przynajmniej,	dopóki	nie	będziesz	za	sta ry,	żeby	mieć	erek-

cję.
–	Lepiej	na ucz	się	gryźć	w	język,	preciosa,	albo	ja	cię	tego	na -

uczę.

–	Na prawdę	nie	wiem,	co	bym	bez	ciebie	zrobiła,	Octa vio.	 –
Sorcha	 rozma wia ła	 z	 przyja ciół ka	 przez	 ta blet.	 Podejmowa nie
osta tecznych	 decyzji	 przy	 orga nizowa niu	 przyjęcia	 bardzo	 ją
stresowa ło.	–	Gdybym	poprosiła	o	radę	teściową,	uzna ła by	mnie



za	cał kowicie	niekompetentną.
–	A	wca le	tak	nie	jest…	Gra zie	–	Octa via	powiedzia ła	do	kogoś

niewidocznego	na	 ekra nie	 i	 poka za ła	 filiżankę	espresso,	 którą
jej	 poda no.	 –	 Wysyłam	 ci	 trochę	 tych	 zia ren.	 Za opa trzył	 nas
w	nie	zna jomy	Sandra	z	Ameryki	Południowej,	są	niesa mowite.
–	Obie	rozkoszowa ły	się	rzadką	chwilą	spokojnej	rozmowy,	kie-
dy	 żadna	 z	 nich	 nie	 musia ła	 karmić	 ani	 uspoka jać	 swojego
dziecka.	Chłopcom	w	końcu	wyrżnęły	się	przednie	ząbki	i	teraz
spokojnie	drzema li.
–	 Myśla łam,	 że	 swoje	 pierwsze	 przyjęcie	 wyda my	 dla	 kilku

parterów	biznesowych	Cesa ra,	a	nie	dla	setki	niezna jomych.	Po-
zna łam	wcześniej	 tylko	 jego	rodziców.	Jaka	szkoda,	że	nie	mo-
żesz	przyjechać,	mia ła bym	przynajmniej	jedną	przyja ciół kę.
–	Jeśli	tego	chcesz,	przyja dę.
–	Na prawdę?	Tak,	proszę!	Strasznie	bym	chcia ła!
Bardzo	 się	 do	 siebie	 zbliżyły	 z	 Octa vią,	 ale	 przyja ciół ka	 nie

mia ła	pojęcia,	jak	da lece	Sorcha	czuła	się	za gubiona.	Matce	też
nie	mogła	wyznać,	jak	niepewnie	się	czuła	jako	señora	Monte-
ro,	 bo	 mama	 chcia ła	 wierzyć,	 że	 Sorcha	 będzie	 żyła	 długo
i	 szczęśliwie.	Owszem,	 do	 pewnego	 stopnia	 to	 było	 szczęście.
Urzą dzili	 się	w	 swoim	nowym	domu	 i	Cesar	 spędzał	w	biurze
dwa	długie	dni	na	początku	tygodnia,	a	potem	przez	resztę	dni
pra cował	już	w	domu.	W	sobotnie	poranki	Cesar	za bierał	chłop -
ca	ze	sobą	do	winnicy,	zosta wia jąc	ją	wyczerpa ną	w	łóżku.	Ko-
cha li	się	bowiem	nieustannie.
Mówiła	sobie,	że	nie	powinna	być	tak	za chłanna.	Dziewczyna

taka	jak	ona	nie	mogła	prosić	o	więcej.	Czy	nie	wystarcza ło,	że
jej	 mężczyzna	 pra wił	 jej	 komplementy,	 za nim	 na wet	 włożyła
wieczorową	suknię?
–	Czy	możesz	za sunąć	mi	za mek?	–	W	dniu	przyjęcia	podeszła,

gdy	wła śnie	za pinał	spinki	od	mankietów.	Mia ła	na	sobie	prostą
czarną	 suknię	bez	 ra mion,	 udra powa ną	w	 ta lii	 i	 opa da ją cą	na
biodra,	 co	 ma skowa ło	 te	 kilka	 ostatnich	 kilogra mów,	 któ re
wciąż	próbowa ła	zrzucić.	Wycięta	koronkowa	na rzutka	z	rękaw-
ka mi	trzy	czwarte	nada wa ła	kreacji	hiszpański	szyk.	Ścią gnięte
na	bok	włosy	opa da ły	złocistą	ka ska dą	na	jej	lewe	ra mię.
Ciepłe	palce	Cesa ra	musnęły	jej	włosy,	kiedy	odsła niał	jej	ple-



cy.	Za drża ła	pod	tym	dotknięciem.
–	Wła śnie	 tak?	 –	wyszeptał,	gła dząc	 jej	odsłonięty	kręgosłup

na	 ca łej	 długości	 rozpiętego	 zamka.	 –	Nie	mogę	 przestać	my-
śleć	o	twoich	wargach,	kiedy	obejmowa łaś	mnie	tamtej	nocy.
Spłoniła	 się,	 bo	 rozkoszował	 się	 ich	miłością	 równie	mocno,

jak	ona.	Coś	chłodnego,	gładkiego	i	za ska kują co	ciężkiego	ześli-
znęło	się	na	jej	dekolt.	Niebieski	sza fir	w	kształ cie	łzy	opra wio-
ny	w	pla tynę	w	otoczeniu	lśnią cych	brylantów	wisiał	na	grubym
pla tynowym	łańcuchu.	Cesar	umówił	się	z	jubilerem,	żeby	włą -
czył	ten	klejnot	do	prowa dzonej	przez	nią	aukcji.
–	Jest	taki	piękny.
–	Na	tobie	bardzo.	–	Sta nął	za	nią	w	lustrze	i	za piął	jej	suknię.

–	A	to	przesą dza	spra wę.
–	Przesą dza	co?	–	Ich	oczy	spotka ły	się	w	lustrze.
–	Wylicytuję	go.	Tam	są	kolczyki	do	kompletu.	–	Skinął	na	ak-

sa mitne	pudeł ko	na	stole.
Spojrza ła	na	niego	z	wyrzutem.
–	Nie	oczekuję	tego,	przecież	wiesz.	Dla	mnie	liczy	się	to,	że

się	ze	mną	ożeniłeś	i	przyjecha łeś	do	mojego	domu.
-Wiem.	–	Pogła dził	ją	delikatnie	po	brodzie.	–	Nigdy	tego	w	to-

bie	nie	rozumia łem.
–	Że	bardziej	cenię	ludzi	niż	rzeczy?
–	Że	nie	oczekujesz	niczego	w	za mian,	da jąc	z	siebie	tak	wie-

le.
–	Co	przez	to	rozumiesz?	Czy	gdyby	mnie	było	stać	na	wła ści-

wą	rzecz,	mogła bym	mieć	więcej	ciebie?	–	droczyła	 się	z	nim,
bo	jego	świat	nigdy	nie	przypominał	jej	świa ta,	w	którym	miłość
była	wszystkim.
–	Czego	więcej	potrzebujesz?	–	spytał,	marszcząc	lekko	brwi.

Nie	dostrzegał,	jak	bardzo	pra gnęła	jego	serca.

W	świecie	Cesa ra	liczył	się	prestiż.	Nie	skupiał	się	na	nim	tak
bardzo	 jak	 jego	matka,	 ale	 swoje	 młodzieńcze	 niepowodzenie
na dal	odczuwał	jako	coś	więcej	niż	tylko	finansową	ka ta strofę.
Wstydził	się,	że	pozwolił	uczuciom	wziąć	górę	nad	rozsądkiem.
Rozcza rowa nie	 rodziców	 było	 niczym	 wobec	 niesma ku,	 jaki
wzbudzał	sam	w	sobie.	Śpiąc	z	Sorchą,	za pładnia jąc	ją,	rozbija -



jąc	się	w	wypadku	i	odwołując	ślub…	Wtedy	także	pozwolił	na -
miętności	 i	 innym	 emocjom	 sobą	 rzą dzić.	 A	 przecież	 kierował
się	w	życiu	rozsądkiem,	do	dia bła.	Nie	stać	go	było	na	emocjo-
nalną	bezradność.
To,	 czy	 jego	matka	 za aprobuje	 zorga nizowa ne	 przez	 Sorchę

przyjęcie,	nie	mia ło	dla	niego	wielkiego	zna czenia.	Ale	ona	głę-
boko	to	przeżywa ła,	anga żując	się	w	przygotowa nia	całą	sobą.
Nie	wątpił,	 że	 jego	 żona	wyda	 zja wiskowe	 przyjęcie.	 Była	 by-
strą,	 cza rują cą	 gospodynią	 o	 wyra finowa nym	 sma ku.	 Sama
oczywiście	 nie	 dostrzega ła	 tego	 w	 sobie.	 Była	 najbardziej
skromną	osobą,	 jaką	 znał.	Smokingi	 i	wieczorowe	suknie	mie-
sza ły	się	w	połyskują cych	świa tłach	ogrodu,	goście	wesoło	ga -
wędzili	w	środku	 i	poza	na miotem,	gdzie	odbywa ła	się	aukcja,
a	ona	sta ła	obok	niego,	wstrzymując	oddech,	w	oczekiwa niu	na
werdykt	jego	matki.
La	Reina	skinęła	w	stronę	pary	Włochów.
–	Wyda ją	się	interesują cy.	Jego	matka	jest	żoną	hra biego	Val-

da vii.	Wiedzia łeś	o	tym?	Podczas	aukcji	był	bardzo	hojny.	Możli-
we,	 że	 pobiliście	 mój	 rekord	 –	 doda ła	 skierowa nym	 w	 stronę
Sorchy	 tonem	wyrzutu,	 który	miał	 jednak	w	 sobie	nutę	podzi-
wu.	 Jeśli	 już	 jego	matka	musia ła	 zostać	 pokona na,	 dobrze	 się
sta ło,	że	odbywa ło	się	to	z	korzyścią	dla	ich	na zwiska.
–	 Kiedy	 Ferrantesowie	 się	 poja wili,	 zdą żyłam	 się	 jedynie

z	 nimi	 przywitać.	 Czy	mogę	 teraz	 do	 nich	 podejść	 i	 porozma -
wiać?	–	Sorcha	puściła	ra mię	Cesa ra.
–	Pójdę	z	tobą.	–	Przeprosił	rodziców,	za nim	matka	zdą żyła	za -

pytać,	 jak	Sorcha	ich	pozna ła.	Nigdy	im	nie	wspomniał,	w	jaki
sposób	dowiedział	 się	 o	 dziecku,	 bo	 szpital	 sta rannie	 za tuszo-
wał	tamten	skandal.
Cesar	 nie	 chciał	 do	 tego	 na wią zywać	 także	 w	 rozmowie

z	Alessandrem	Ferrante,	ale	jak	tylko	Sorcha	z	Octa vią	wyszły,
żeby	zajrzeć	do	chłopców,	 ten	przeprosił	go	za	perfidię	swego
kuzyna.	Był	 tym	 szczerze	przejęty	 i	 równie	wściekły	 na	 tamtą
sytuację,	jak	Cesar.	Za pewne	pod	wpływem	Sorchy	Cesar	odpo-
wiedział	mu	wtedy:	–	Nie	dowiedział bym	się,	że	mam	syna,	gdy-
by	to	się	nie	zda rzyło.	Nie	przepra szaj.	Jestem	wdzięczny.
Ferrante	 najwyraźniej	 nie	 był	 za skoczony,	 słysząc,	 że	 Cesar



nie	wiedział	o	swoim	synu,	a	więc	Sorcha	musia ła	zdra dzić	ten
szczegół	Octa vii.	Pomimo	wstrzą su,	że	na ruszono	jego	prywat-
ność,	 Cesar	 uznał	 jednak,	 że	 wypa da łoby	 poznać	 Ferrantego
bliżej,	skoro	ich	żony	plotkują.
–	 Na sze	 pa nie	 chcą	 spędzić	 jutro	 czas	 nad	 ba senem,	 ale	 ja

wybieram	się	rano	do	na szej	winnicy.	Jak	rozumiem,	ty	też	pro-
dukujesz	wino	pod	wła snym	szyldem?	Miał byś	ochotę	się	przy-
łą czyć?	Nasz	winiarz	bardzo	chciał by	wypytać	cię	o	twoje	meto-
dy.
Ferrante	za sta nowił	się	przez	chwilę.
–	Brzmi	bardziej	interesują co	niż	pra ca	w	pokoju	hotelowym.

O	której?
Dzień	oka zał	się	przyjemniejszy,	niż	Cesar	oczekiwał.	Sandro

Ferrante	może	 i	 nie	 posia dał	 gruntownego	 wykształ cenia,	 ale
był	 bardzo	 przenikliwy,	wiedza	 o	 produkcji	wina	 była	 nieomal
jego	drugą	na turą	i	miał	zna komitą	pa letę.	Podekscytowa ni	do-
łą czyli	 do	 swoich	 żon	 po	 południu,	 degustując	 lokalne	 wina
i	oma wia jąc	tajniki	winiarstwa.	Cesar	trzymał	na wet	na	rękach
syna	mężczyzny,	kiedy	ten	odda lił	się,	odpowia da jąc	na	pilny	te-
lefon.	 Octa via	 była	 wła śnie	 w	 ba senie,	 kiedy	 Lorenzo	 obudził
się	na gle	i	za czął	pła kać.	Cesar	nie	mógł	go	zignorować	i	wziął
urwisa	na	ręce.	Lorenzo	przestał	pła kać	i	ga pił	się	na	niego	za -
intrygowa ny.	Nie	miał	na wet	 łez	na	policzkach.	Nie	był	ziryto-
wa ny,	tylko	dał	świa tu	znać,	że	wła śnie	się	obudził.	Na	ten	wi-
dok	Cesar	nie	mógł	się	nie	uśmiechnąć.	Chłopczyk	odwza jemnił
się	szelmowskim	uśmiechem	tak	szybko	i	promiennie,	że	Cesar
się	roześmiał.	Odda jąc	Octa vii	dziecko,	dostrzegł	wzrok	Sorchy
obserwują cej	go	z	ba senu.
–	Mogłam	go	za brać	do	domu.	Wyobra żasz	to	sobie?
A	wtedy	 nigdy	 by	 się	 nie	 dowiedział.	 Poślubił by	Diegę	 i	 za -

mieszkał	 w	mieście,	 pra cując	 bez	 wytchnienia,	 by	 nie	 myśleć
o	zwrocie,	 jaki	dokonał	się	w	jego	życiu.	Jakże	innym	od	obec-
nego,	w	którym	nie	był	za dowolony,	że	pra ca	odrywa ła	go	od	ro-
dziny.	Kiedy	tak	się	sta ło?	Czy	jego	żona	mia ła	świa domość,	jak
wiele	oddał	jej	z	siebie?
Sandro	wrócił,	mówiąc,	że	muszą	za raz	wra cać	do	hotelu,	ale

za prosił	ich	na	kola cję.	Wieczór	za kończyli	obietnicą,	że	odwie-



dzą	ich	we	Włoszech	przy	pierwszej	nada rza ją cej	się	oka zji.
–	To	był	 taki	uda ny	dzień	–	powiedzia ła	Sorcha	po	powrocie

z	kola cji,	przygotowując	 się	do	 snu.	Czuła,	 że	mia ła	w	Octa vii
jakby	czwartą	siostrę.	–	Dziękuję,	że	byłeś	dla	nich	taki	miły.
–	Czułem	się	z	nimi	swobodnie	–	odparł,	rozwią zując	kra wat

i	 rozpina jąc	 koszulę.-	 Ale	 powiedzia łaś	 im,	 że	 nie	 wiedzia łem
o	cią ży,	prawda?	To	do	ciebie	niepodobne.
Skruszona	odezwa ła	się	dopiero	po	chwili.
–	Powiedzia łem	to	Octa vii	w	szpita lu,	kiedy	zestresowa ne	cze-

ka łyśmy	na	wyniki	ba dań.	Ty	oka zywa łeś	mi	wrogość.	Ona	była
jedyną	 przyja zną	 duszą.	 Nie	 myśla łam,	 że	 to	 dotyczyło	 także
ciebie.	Wyzna łam	jej	coś	o	sobie.	Jesteś	zły?
–	Nie,	ale	wolał bym,	żebyś	w	przyszłości	nie	dzieliła	się	na szy-

mi	prywatnymi	spra wa mi	z	innymi.	Jestem	zły,	bo	nie	pa miętam
tamtego	dnia.	Moje	życie	dokona ło	gwał townego	zwrotu	i	nigdy
w	peł ni	nie	zrozumiem,	dla czego.
Podeszła	 nieśmia ło,	 spodziewa jąc	 się,	 że	 może	 ją	 odtrą cić.

Kiedy	otoczyła	go	ra miona mi,	wciąż	miał	nieobecny	wyraz	twa -
rzy,	ale	przytulił	ją	lekko.
–	Powiedz	mi	jeszcze	raz,	co	się	wtedy	wyda rzyło.
Opowiedzia ła	mu	wszystko,	 lekko	 się	 ją ka jąc,	 gdy	doszła	 do

momentu,	kiedy	stwierdził,	że	nie	 jest	przywią za ny	do	miłości.
Za rumieniła	 się,	wspomina jąc,	 jak	 żartowa li	 na	 temat	odwoła -
nia	za ręczyn,	gdyby	wycofa ła	swoje	wymówienie.
–	I	co	wtedy?	–	podpowiedział.
–	Wtedy	za częliśmy	się	kochać.
–	Jak?
–	Jak	to,	jak?	–	Odsunęła	się.
Przytrzymał	ją	na	miejscu.
–	 W	 pozycji	 kla sycznej?	 W	 rozpiętym	 ubra niu	 czy	 zupeł nie

nago?	Nie	wierzę,	że	po	prostu	wskoczyłem	na	ciebie.	Za	dużo
o	 tym	wcześniej	 myśla łem.	 Na	 pewno	 się	 nie	 spieszyłem.	 Za -
cznij	od	poca łunku	i	powiedz	mi	dokładnie,	co	się	wyda rzyło.
–	Nie.	–	Chcia ła	go	odepchnąć,	ale	przytrzymał	 ją	twa rzą	do

swojej	twa rzy,	biodra mi	do	bioder.	Ogarnia ło	go	podniecenie.	Ją
także.
–	Pytam	poważnie.	Poca łowa łem	cię	 i	co?	W	którym	miejscu



ga binetu	byliśmy?
–	Na	sofie.
Cofnął	ich	w	stronę	łóżka	i	posa dził	ją	koło	siebie.
–	Jak	cię	ca łowa łem?	Pokaż	mi.
Wspięła	się	na	kola no,	dłonią	ujęła	tył	jego	głowy	i	poca łowa -

ła	go	gwał townie.	Poczuł	dreszcz,	ale	nie	na leżał	do	ludzi,	któ-
rzy	 się	 podporządkowują.	 Przejął	 inicja tywę,	 zmusza jąc	 ją	 do
uległości.
–	A	wtedy	co?
–	Wzią łeś	mnie	na	kola na	i	na dal	się	ca łowa liśmy.
Tak	zrobił,	gła dząc	jej	na gie	udo,	gdzie	spódnica	koktajlowej

sukienki	opa dła	w	luźnych	fał dach.
–	Jak	byłaś	ubra na?
–	W	spodnie.
–	Tamte	czarne,	tak	świetnie	eksponują ce	twoje	pośladki?
–	Cesar!
–	A	co	włożyłaś	do	nich?
–	Przezroczystą	zieloną	bluzkę	na	ja snozielonej	koszulce.
–	Ładnie.	Nigdy	nie	wkła da łaś	do	niej	sta nika.
–	Bo	mia ła	wbudowa ny	sta nik.
–	 I	 tak	mogłem	widzieć	w	niej	 twoje	 twardnieją ce	 sutki.	Ze-

rwa łem	ją	z	ciebie?
–	Nie!
–	Ssa łem	ci	sutki	przez	tka ninę?	Za wsze	mia łem	na	to	ochotę.
Za drża ła.
–	A	więc	tak.	–	Zmrużył	pożą dliwie	oczy,	pa trząc	na	jej	gorset

w	kolorze	indygo.	Silnym	ra mieniem	otoczył	jej	plecy.	Otworzył
usta	i	za czął	lekko	gryźć	przez	tka ninę	jej	sutek,	a	ona	wiła	się
pod	tą	pieszczotą.
–	Robiłaś	tak	wtedy?	–	Pa trzył,	 jak	pociera ła	udo	o	udo,	pró-

bując	za ła godzić	rosną ce	na pięcie.
–	Może	–	odparła.
–	Rozpią łem	ci	spodnie	i	pomogłem	ci	zna leźć	ulgę?
Potrzą snęła	głową.	Skąd	wzięła	tupet,	żeby	rozma wiać	na	ta -

kie	tema ty?	Ale	kocha jąc	się	tygodnia mi,	zbudowa li	bezpieczną
przestrzeń,	gdzie	mogli	być	nieprzyzwoici,	bezwstydni	i	bezpo-
średni.	 Dostrzega ła,	 że	 cieszył	 się	 tym	 na	 swój	 nieprzyzwoity,



szelmowski	 sposób	 i	 chcia ła,	 żeby	 tak	 było.	 Ignorując	 za żeno-
wa nie,	skierowa ła	jego	rękę	między	swoje	uda.
–	Gła dziłeś	mnie	przez	majtki	i…	–	Głos	jej	się	za ła mał,	kiedy

dotknął	 ją	 władczo.	 Za częła	 szeptać:	 –	 Na dal	 ca łowa liśmy	 się
i	 ja	 jakby…	 –	Przygryzła	wargę,	mocno	za rumieniona.	 –	 Ja	 też
myśla łam	o	pójściu	z	tobą	do	łóżka	od	dawna.
–	Doszłaś	wtedy?
Przytaknęła.	Nozdrza	mu	się	rozchyliły.	Przycisnął	ją	mocniej

do	siebie.
–	Byłam	za żenowa na,	ale	powiedzia łeś,	że	to	jest	seksowne.
–	Bardzo!
–	 Jesteś	wściekły	na	mnie	za	 rzeczy,	które	ci	mówię,	ale	po-

patrz,	co	mi	zrobiłeś.	–	Musiał	czuć,	 jak	drża ła.	–	Nie	chcę	się
ba wić	w	żadne	gierki.	Chcę,	żebyś	się	ze	mną	kochał.
–	Kiedy	cię	rozebra łem?	Musia łem	być	niecierpliwy.	Teraz	je-

stem.	–	Pieścił	jej	na gie	uda	pod	spódnicą.
–	Zrobiliśmy	tak…	–	Odepchnęła	się	nogą	od	podłogi	i	upa dła

na	 łóżko,	 pocią ga jąc	 go	 na	 siebie.	 –	 Powiedzia łeś,	 że	 gdybym
tak	nie	za reagowa ła,	poprzestał byś	na	poca łunku,	ale	nie	mogli-
śmy	się	już	powstrzymać.
Ca łując	 ją	na miętnie,	z	ręką	pod	jej	spódnicą,	pieścił	 jej	bio-

dra	i	uda,	aż	objęła	go	noga mi.	Wsunął	rękę	pod	jej	majtki.
–	A	wtedy?
Za wa ha ła	się,	nie	chcąc	kła mać,	ale	nie	chcąc	się	też	przyzna -

wać.	Musiał	zrozumieć,	bo	uśmiechnął	się	pożą dliwie.
–	 Dokładnie	 to	 samo	 strasznie	 chcę	 zrobić	 teraz.	 Nie	 bądź

skromnisią,	 cora zón.	 Chcę,	 żebyś	 mnie	 poprosiła	 o	 to,	 co	 ci
spra wia	przyjemność.	Podoba ło	ci	się	to?	–	Uniósł	 jej	spódnicę
do	ta lii,	odsła nia jąc	jej	na gie	uda.
–	Tak.	Ale	nie…	Byłam	wszystkiego	świa doma,	a	ty	byłeś	na -

prawdę	na pa lony,	więc	wstrzyma łeś	się,	za nim	ja…	Och!	–	Do-
tknięcie	jego	języka	pozba wiło	ją	głosu.
–	Myślę,	że	tym	ra zem	możemy	to	zrobić	lepiej.	–	Czuła	jego

gorą cy	oddech.	Spra wił,	że	dysza ła,	 jęcza ła	 i	w	końcu	wykrzy-
cza ła	 jego	 imię.	 Spocona	 i	 wyczerpa na	 pa trzyła,	 jak	 wstał
i	zrzucił	z	siebie	ubra nie.	Ścią gnął	z	niej	ubra nie	i	wszedł	w	nią,
głęboko,	jednym	pchnięciem.



–	Było	wła śnie	tak	jak	teraz.	Uwielbiam	czuć	cię	w	sobie	–	wy-
dysza ła,	wbija jąc	mu	palce	we	włosy,	wygina jąc	się	w	kierunku
jego	pchnięć.
–	Uwielbiam	tu	być	–	wymruczał	z	usta mi	na	jej	ra mieniu,	za -

głębia jąc	się	w	niej	rytmicznie.	–	Nie	mogę	się	tobą	na sycić.
Przesunęła	dłońmi	po	jego	wilgotnych	plecach,	na pa wa jąc	się

sprężystością	jego	mięśni.
–	Ile	razy?	–	spytał.
–	Nie	musimy	bić	żadnych	rekordów.	–	Jego	arogancja	rozba -

wiła	ją.
–	Powiedz.
–	Dwa.
–	Stać	mnie	zdecydowa nie	na	coś	lepszego.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Gdy	 tylko	wrócił	 do	 domu,	 Cesar	 poszukał	 żony	 i	 zna lazł	 ją
w	sa lonie.	Wła śnie	rozma wia ła	przez	ta blet	z	matką.	Nie	prze-
wróciła	ocza mi,	kiedy	z	ponurą	miną	poka zał	 jej	gryzak,	któ ry
przed	południem	zna lazł	w	kieszeni	ma rynarki,	chociaż	szuka -
jąc	go,	przetrzą snęła	dom	od	góry	do	dołu.	Wyglą da ła	na	za kło-
pota ną.	Usłyszał	głos	jej	matki.
–	Nie	 chcia łam	mówić	 twoim	 siostrom,	 dopóki	 nie	 porozma -

wiam	z	tobą	i	nie	upewnię	się,	czy	to	prawda.
Wyraz	 twa rzy	 Sorchy	 go	 za alarmował.	 Nie	 znosił,	 kiedy	 się

denerwowa ła.
–	Co	się	sta ło?
–	Nie	jestem	pewna.	Mama	mówi,	że	ja kiś	adwokat	z	Londynu

chce	 się	 z	 nią	 spotkać	 w	 spra wie	 pozwu	 przeciwko	 rodzinie
Shelbych.	Czy	to	był	twój	prawnik?
–	Miał	to	zrobić	dawno	temu.	Za dzwonił	do	ciebie	dopiero	te-

raz,	Angelo?	To	niedopuszczalne.	–	Podszedł,	żeby	teściowa	mo-
gła	 go	 ujrzeć	 na	 ekra nie.	 Ręce	 bezwiednie	 położył	 na	 ra mio-
nach	Sorchy.
–	 Dzień	 dobry,	 Cesar.	 –	 Mama	 Sorchy	 rozpromieniła	 się

w	uśmiechu.	–	Nie,	dzwonił	już	wcześniej	i	dzisiaj	rano	ponow-
nie.	Powiedział,	 że	prześle	ci	dokładne	spra wozda nie.	Rodzina
Shelbych	 potwierdziła,	 że	 zosta łyśmy	 uwzględnione	 w	 testa -
mencie	i	mamy	pra wo	doma gać	się	odszkodowa nia.	Chce	to	ze
mną	omówić…	Kiedy	coś	wyglą da	zbyt	dobrze,	żeby	było	praw-
dziwe,	zwykle	tak	jest.
–	W	tym	przypadku	spra wiedliwości	sta nie	się	za dość.	Spraw-

dzę	z	nim	szczegóły,	ale	ra dził bym	posłuchać,	co	ma	do	powie-
dzenia.	 Przywiózł bym	 za raz	 Sorchę,	 ale	 wyjeżdżam	 z	 sa mego
rana	do	Duba ju	na	ważną	pre zenta cję	i	nie	mogę	tego	odwołać.
–	Chciał,	by	na	czas	jego	nieobecności	żona	za prosiła	do	siebie
matkę	lub	siostry.	Nie	lubił,	kiedy	zosta wa ła	sama.	Żadna	z	nich



nie	mogła	 jednak	wyjechać,	a	ona	nie	chcia ła	 lecieć	z	nim,	by
siedzieć	sa motnie	w	pokoju	hotelowym.
–	Miał	przyjechać	w	poniedzia łek,	ale	sprawdzę,	czy	może	po-

czekać,	dopóki	ciebie	tu	nie	będzie.	–	Angela	przyłożyła	dłoń	do
czoła.	–	Och,	Sorcho,	gdybyś	nie	za kocha ła	się	w	swoim	szefie,
nigdy	by	do	tego	nie	doszło…
Cesar	poczuł,	 jak	pod	jego	palca mi	ra miona	Sorchy	zesztyw-

nia ły.	 Pospiesznie	 za kończyła	 rozmowę	 z	matką,	 uchyla jąc	 się
przed	 jego	 dotykiem.	Gdyby	 nie	 chwycił	 jej	 za	 rękę,	wyszła by
z	pokoju.
Kocha ła	 go?	W	przeszłości	 kobiety	 kierowa ły	 do	niego	 ta kie

słowa,	ale	lekcewa żył	je.	Nie	chciał	ani	ich	słyszeć,	ani	je	wypo-
wia dać.	Nie	wierzył	żadnej	z	tych	kobiet	i	posta nowił	nie	przy-
wią zywać	do	tego	wagi	i	teraz.
–	Czy	ty?
–	Czy	ja	co?	–	Spuściła	wzrok.
Wolną	 ręką	 dotknął	 jej	 brody,	 zmusza jąc	 ją,	 by	 spojrza ła	 na

niego.	Jej	oczy	przybra ły	barwę	gra na tu,	źrenice	mia ła	wielkie
i	głębokie,	usta	jej	drża ły.	Wyglą da ła	ża łośnie	i	przykro	było	na
to	pa trzeć,	ale	musiał	to	wiedzieć.	Pogła dził	delikatnie	jej	poli-
czek.
–	Kochasz	mnie?	–	To	brzmia ło	tak,	jak	gdyby	wypowia dał	po

raz	pierwszy	ja kąś	fra zę	w	obcym	języku.
Otworzyła	usta	i	znowu	je	za mknęła,	niezdecydowa na.	Ce sar

opuścił	ręce,	za skoczony	wła snym	rozcza rowa niem.
–	Nie	myśla łem,	że	mogła byś	okła mać	matkę	na	taki	temat.
–	Nie	kła ma łam.	Na prawdę	cię	kocham.
Ten	sam	wyraz	twa rzy	widywał	u	niej	tysią ce	razy,	w	chwilach

silnej	presji.	Teraz	już	wiedział,	że	to	był	jej	mecha nizm	obron-
ny	z	cza sów,	kiedy	źle	ją	traktowa no	po	śmierci	ojca.	Nie	mia ła
powodu	 czuć	 się	 tak	 teraz	 z	 nim.	 Miał	 ochotę	 się	 śmiać,	 bo
przepeł nia ła	go	coraz	większa	ra dość.
–	Dla czego	mi	nie	powiedzia łaś?
Spojrza ła	mu	w	oczy	ba dawczo.
–	A	ty	mnie	kochasz?
Za wa hał	się.	Miłość	nigdy	nie	była	na	jego	ra da rze.	Psycholog

mógł	mu	wytknąć,	 że	 wielką	 liczbą	 kocha nek	 rekompensował



sobie	brak	uczuć	w	dzieciństwie,	ale	on	widział	w	tym	zdrowy
popęd	 seksualny.	 Wcześnie	 na uczył	 się	 być	 dumny	 ze	 swoich
osią gnięć	i	opierać	poczucie	swojej	wartości	na	wła snej	opinii,
a	 nie	 na	 zda niu	 innych.	Nie	musiał	 zdobywać	akcepta cji	 u	 in-
nych.	Był	wystarcza ją co	pewny	siebie.	Nie	sta rał	się	zdobywać
uwielbienia,	 ja kie	 oka zywał	mu	 syn.	 Czy	 go	 kochał?	 Podejrze-
wał,	że	tak,	ale	nie	ubierał	tego	w	zbyt	wiele	słów.	Uczucie	do
syna	było	proste	i	instynktowne,	ale	jego	stosunek	do	żony	wy-
da wał	się	bardziej	skomplikowa ny.	Łą czyła	ich	najbardziej	za ży-
ła	 rela cja,	 ja kiej	kiedykolwiek	doświadczył,	ale	czy	 to	była	mi-
łość?	Nie	chciał	pa plać	ta kich	dekla ra cji,	jeśli	nie	był	tego	abso-
lutny	pewien.	Zresztą,	 jak	mógł	być	pewien?	Jego	ścisły	umysł
wyma gał	wykresów,	 serii	 ba dań	 i	wyników.	Sprawdzonych	da -
nych.
–	 Przecież	 wiesz,	 że	 nie	 mam	 tego	 w	 na turze	 –	 powiedział

ostrożnie.

Wma wia ła	sobie,	że	mówiąc	to,	nie	chciał	być	okrutny	i	prze-
cież	 za wsze	 o	 tym	wiedzia ła.	 Jednak	 ten	 unik	 był	 ciosem.	Ko-
cha ła	go.	Za czyna ła	wierzyć,	że	i	on	czuł	coś	do	niej,	ale	tak	nie
było.	Wszystko,	co,	jak	wierzyła,	dzielili	i	przeżywa li	ra zem,	ist-
nia ło	tylko	w	jej	głowie	i	sercu.	Z	jego	strony	to	był	tylko	fizycz-
ny	 pociąg,	może	 odrobina	 sza cunku	 oraz	 silne	poczucie	 odpo-
wiedzialności.
–	To	dla tego	ci	nie	powiedzia łam.	–	Głos	jej	drżał.	–	Powinnam

zajrzeć	do	Enrique.
Nie	pozwolił	jej	odejść.
–	 To	 nie	 zna czy,	 że	 nie	 możemy	 być	 szczęśliwi.	 Ty	 jesteś,

prawda?
Chcia ła	przytaknąć	i	wyjść,	kończąc	tę	bolesną	scenę,	ale	po-

trzą snęła	głową.
–	Powta rza łam	sobie,	że	powinnam.	Że	lepiej	mieć	męża,	któ-

ry	o	mnie	za dba,	niż	ta kiego,	który	kochał by	mnie	i	zosta wił	sa -
mej	sobie,	jak	tata	postą pił	z	mamą.	Myśla łam,	że	to	nierealne
oczekiwać	i	miłości,	i	ma terialnego	oparcia.	Ale	tata	jednak	za -
pisał	nam	pienią dze.	Kochał	nas	i	chciał	o	nas	za dbać.	–	Wszyst-
kie	za wzięte	uczucia	do	ojca	zniknęły	i	zosta ła	w	niej	tylko	peł -



na	tęsknoty	miłość	i	wstyd,	że	w	niego	zwątpiła.
To	sta wia ło	jej	mał żeństwo	w	złym	świetle.	Wyszła	za	mąż,	by

zna leźć	oparcie,	 lecz	mia ła	na dzieję	na	miłość.	Ale	 jej	mąż	nie
miał	tego	w	swojej	na turze.	Ich	piękny	dom	i	meble,	które	wy-
biera ła	 z	 taką	sta rannością	 z	myślą	o	 stworzeniu	domu,	na gle
wyda ły	jej	się	czymś	mało	istotnym.	Ochła pem	w	miejsce	ogni-
ska	miłości,	ja kiego	szuka ła.
–	Pojdę	sprawdzić	rozkład	lotów.	Chcia ła bym	zoba czyć	mamę.
–	Nie	za czekasz	na	mnie?
–	Chcę	być	z	ludźmi,	którzy	na prawdę	mnie	kocha ją.	Gdybyś

mnie	kochał,	zrozumiał byś,	jak	to	boli.	–	Strzą snęła	z	ra mienia
jego	dłoń.
Wzdrygnął	się.
–	Nie	polecisz	sa molotem	rejsowym.	Odrzutowiec	za bierze	cię

dziś	wieczorem	i	wróci	po	mnie	i	Rica.	Wykonam	tylko	kilka	te-
lefonów.

Kilka	dni	później	Cesar	stał	za duma ny	w	aparta mencie,	który
dzielił	z	bra tem,	za pa trzony	na	zielono-niebieską	pa nora mę	Za -
toki	Perskiej.	Nie	podoba ło	mu	się,	że	Sorchy	nie	było	w	domu,
ale	mówił	sobie,	że	przynajmniej	 jest	z	rodziną.	Wyglą da ła	tak
ża łośnie,	że	musiał	wysłać	ją	do	ludzi,	którzy	potra fili	ją	rozwe-
selić.	Do	dia bła,	na	tym	polegał	problem	z	uczucia mi.	Nie	chciał
jej	ra nić.	To	ona	mu	na	to	pozwa la ła.
–	Nie	przebierasz	się?	–	Rico	wszedł	do	sa lonu	z	wilgotnymi

włosa mi,	za pina jąc	guziki	świeżej	koszuli.	Za klął.	–	Nie	idziemy
do	klubu,	prawda?
–	Nie,	nie	idziemy.
–	Nigdy	nie	myśla łem,	że	zoba czę,	 jak	się	nad	sobą	uża lasz,

bo	nie	siedzisz	w	domu	z	żoną.
–	Ona	jest	u	swojej	matki,	a	ja	się	nie	uża lam.
–	To,	 że	 reszta	nas	nie	 jest	 zdolna	oka zać	odrobiny	 człowie-

czeństwa,	nie	zna czy,	że	nie	możesz	przyznać	się	do	afektu	do
wła snej	żony.	Wszyscy	ci	powiemy,	że	twój	syn	to	najważniejsze
twoje	dokona nie.
–	Owszem.
–	Jak	myślisz,	dla czego	za proponowa łem,	że	się	ożenię	z	Sor-



chą?	Bo	była by	czulsza	dla	dzieci	niż	na sza	matka	kiedykolwiek
dla	nas.	A	Diega?	Wyobra żasz	ją	sobie	z	niemowlęciem?	Zja dła -
by	 je.	Bądź	 szczery,	 zrobiłeś	 jej	 dziecko,	 żeby	 się	wymigać	 od
tamtego	mał żeństwa,	prawda?
–	Nie	pa miętam	 tamtego	dnia	 –	przypomniał	Cesar	 chłodno.

Miał	bardzo	przyjemne	wspomnienia	za stępcze,	ale	prawdziwe
motywy	kierują ce	nim	wtedy	pozosta wa ły	ta jemnicą.
Rico	prychnął.
–	A	co	z	tymi	wszystkimi	dnia mi	wcześniej?	Chyba	je	pa mię-

tasz?	Za wsze	mia łeś	na	Sorchę	ochotę.	Wiedzia łem	to	od	dnia,
kiedy	ją	pozna łem,	i	omal	nie	za biłeś	mnie	wzrokiem,	gdy	pró-
bowa łem	z	nią	flirtować.	Jeśli	 to	był	tylko	pociąg	fizyczny,	dla -
czego	odwleka łeś	pójście	z	nią	do	łóżka?	Trzyma łeś	ją	przy	so-
bie,	bo	ją	lubiłeś.	Czego	się	boisz,	nie	chcąc	się	przyznać,	że	ci
na	niej	za leży?	Że	wykradnie	sekrety	firmy?
Cesar	za cisnął	dłonie	w	pięści.
–	Nie.	Ufam	jej	bez	za strzeżeń.
–	Ach,	czyli	to	mnie	nie	ufasz	–	za drwił	Rico.	–	Nie	chcesz	się

przyznać,	że	masz	do	niej	sła bość.
Na wet	 przed	 sobą	 sa mym,	 pomyślał	 Cesar	 ponuro,	 ale	 nie

mógł	 za przeczyć.	 Tęsknił	 nie	 tylko	 za	 synem.	 Pra gnął	 swojej
żony.	Pra gnął	 czuć	 ją	obok	 siebie	w	 łóżku.	Słyszeć	 jej	 śmiech.
Pa trzeć,	 jak	 gestykuluje,	 opowia da jąc	mu	 coś.	Martwił	 się,	 że
była	źle	traktowa na	przez	 lokalną	społeczność	w	Irlandii,	a	on
nie	mógł	tam	być,	by	jej	bronić.	Chciał	trzymać	ją	w	ra mionach
i	za pewnić,	że	wszystko	będzie	dobrze.	Ale	czy	rzeczywiście	bę-
dzie?
Jak	 mogło	 być	 dobrze,	 skoro	 jej	 nie	 kochał?	 Jak	 mógł	 wie-

dzieć,	 co	 to	 miłość?	 Ich	 łą czyła	 chemia…	 Odchylił	 głowę	 do
tyłu,	bo	świa domość	olśniła	go	z	prędkością,	z	jaką	wodorowę-
glan	 pieni	 się	 w	 reakcji	 z	 kwa sem.	 Jeden	 element	 wchodził
w	reakcję	z	drugim,	tworząc	coś,	co	wcześniej	nie	istnia ło.	Wie-
dział	 to	 ponad	wszelką	wątpliwość,	 jak	 to,	 że	 płuca	 pobiera ją
molekuły	tlenu,	który	w	połą czeniu	z	wodorem	sta je	się	wodą,
sta nowią cą	siedemdziesiąt	procent	jego	cia ła.	Wytwa rza li	z	Sor-
chą	 wystarcza ją co	 dużo	 ciepła,	 by	 spowodować	 reakcję	 che-
miczną.	 Do	 dia bła,	 miłość	 nie	 była	 czymś	 na ma calnym.	 Nie



można	 jej	 było	 zoba czyć	 ani	 zwa żyć.	 Dzia ła ła	 niczym	 energia
o	olbrzymiej	mocy.	Miłość	Sorchy	promieniowa ła	poprzez	niego
niczym	świa tło,	na pędza jąc	jego	wła sne	uczucia.
Na gle	gwał townie	za pra gnął	być	z	nią.	Te	dwa	dni	do	powro-

tu	do	domu	rozcią gnęły	się	niczym	cała	wieczność.	Ale	czy	bę-
dzie	tam	na	niego	czeka ła?	Przera ził	się	na gle,	że	za bił	w	niej
miłość.	 „Gdybyś	 na prawdę	 mnie	 kochał,	 rozumiał byś,	 jak	 to
boli”.	Teraz	to	zrozumiał.	Zrobiło	mu	się	niedobrze	na	myśl,	że
odrzucił	 coś,	 co	 było	 największym	da rem,	 jaki	mogła	mu	 dać.
Podszedł	do	telefonu	i	szybko	wysłał	esemes	z	za pyta niem,	czy
wra ca	do	domu.
„Tom	chce	się	z	nami	spotkać.	Na	ra zie	zosta nę	tutaj”.	Serce

za częło	mu	dygotać	w	piersi.	Kiedyś	 już	go	opuściła,	ale	 teraz
nie	 leżał	w	szpita lu	w	śpiączce.	Nie	za mierzał	po	raz	drugi	na
to	pozwolić.

Wszystko,	od	momentu	serdecznego	powita nia	w	domu,	gdzie
mama	 mówiła	 ta kiego	 rzeczy,	 jak:	 „Widzisz?	 Za kocha nie	 się
w	szefie	nie	jest	ka ta strofą”,	rozdziera ło	jej	serce.	Cesar	jej	nie
kochał.	Powinna	cieszyć	się	z	tego,	co	mia ła,	bo	byli	sobie	bliżsi
niż	kiedykolwiek.	Ale	na	więcej	 liczyć	nie	mogła.	Na	szczęście
spra wy	zwią za ne	z	ugodą	jej	matki	były	na	tyle	absorbują ce,	by
odrywać	ją	od	tych	myśli.	Największą	nowiną	było	to,	że	dwór
na	wzgórzu	był	odzyskiwa ny	od	aktora,	który	go	wcześniej	ku-
pił.	Ich	dawny	dom	miał	wkrótce	na leżeć	do	mamy.	Wszyscy	się
za sta na wia li,	czy	powinna	się	tam	wprowa dzić.	W	końcu	zdecy-
dowa no,	że	nie	ma	zna czenia,	 jak	na	to	za reaguje	mia steczko.
Już	dawno	temu	na uczyli	się	żyć	pod	obstrza łem.	Skoro	mama
kocha ła	 tamto	 miejsce,	 powinna	 w	 nim	 mieszkać.	 Jej	 obecny
dom	miał	zostać	wyna jęty	loka torom	za	niewielki	czynsz.
Ona	sama	mia ła	bardzo	skromne	wyma ga nia.	Sorcha,	obezna -

na	w	bezwzględnym	świecie	biznesu	po	wszystkim,	co	wycier-
pieli,	nie	za mierza ła	pozwolić	matce,	by	zgodziła	się	choćby	na
jedno	 euro	mniej,	 niż	 się	 jej	 na leża ło.	Mia ła	wizję	 Toma	Shel-
by’ego	wchodzą cego,	 jak	gdyby	nigdy	nic,	 i	 tak	bardzo	podob-
nego	do	mężczyzny,	którego	mama	kocha ła,	że	szybko	skłonił by
ją	 do	 rezygna cji	 z	 roszczeń	do	wszystkiego,	 łącznie	 z	 domem.



Nie	 mogła	 wyjechać,	 za nim	 wszystko	 nie	 zosta nie	 za ła twione
i	wszystkie	kropki	nad	i	posta wione.
Corm,	 dzięki	 mu	 za	 to,	 za proponował	 spotka nie	 w	 pubie,

przez	co	mogli	się	poczuć	jak	na	wła snym	boisku,	kiedy	przyje-
dzie	Tom.	Pomimo	ner wów	nieoczekiwa nie	popołudnie	oka za ło
się	 cał kiem	 miłe.	 Na	 począ tek	 Tom	 wystą pił	 z	 serdecznymi
przeprosina mi.	Wyja śnił,	że	 jego	matka	na dal	żyje,	ale	przeby-
wa	 w	 domu	 opieki,	 cierpiąc	 na	 demencją.	 Kiedy	 jego	 ojciec
zmarł,	 Tom	 był	 jeszcze	 dzieckiem.	 Jego	 dzia dek	 zorga nizował
oszustwo,	jego	podpisy	znajdowa ły	się	na	wszystkich	dokumen-
tach	przygotowa nych	przez	nieżyją cego	obecnie	adwoka ta.	Tom
pozosta wił	spra wę	w	rękach	sądu,	który	miał	określić	spra wie-
dliwą	 ugodę.	 Za chował	 się	 tak	 przyzwoicie,	 jak	 tylko	 mógł
w	tych	okolicznościach,	i	Sorcha	musia ła	przyznać,	że	osą dziła
go	zbyt	pochopnie	wtedy	w	Hiszpa nii.	 Jego	skrucha	 i	chęć	na -
pra wienia	krzywdy	wyda wa ły	się	szczere.
–	 Specjalnie	 przyjecha łem	 tu	 osobiście.	 Chcia łem	 się	 z	 tobą

spotkać	 jak	 na leży.	 –	Wyja śnił,	 że	 jego	 –	 ich	 –	 siostra	 pra cuje
w	Ameryce	Południowej	i	nie	mogła	przyjechać,	ale	ma	na dzieję
poznać	 ich	 wkrótce.	 –	 Okoliczności,	 w	 ja kich	 pozna łem	 Sor-
chę…	To	był	wstrząs	–	powiedział,	gła dząc	ją	serdecznie,	wręcz
po	bra tersku,	po	ręku.	–	Bardzo	cię	przepra szam.	Musia łem	ci
się	wydać	strasznie	bezduszny.	Słysza łem	plotki,	że	ojciec	miał
w	Irlandii	dzieci,	ale	 jak	możesz	sobie	wyobra zić,	nigdy	o	 tym
nie	 rozma wia liśmy.	Kiedy	Cesar	wziął	mnie	na	stronę	 i	powie-
dział	mi…	Chcia łem	z	tobą	porozma wiać,	ale	powiedział,	że	to
nie	jest	dobry	moment.	Był	tak	wściekły,	że	cieszyłem	się,	ucho-
dząc	z	życiem.	Ale	ja…	Och,	cześć.	O	wilku	mowa	–	puścił	dłoń
Sorchy.
–	Co?	Och!	–	Sorcha	obróciła	się	na	stoł ku	i	ujrza ła	swojego

męża	kroczą cego	w	ich	stronę,	z	mokrymi	włosa mi	potarga nymi
na	wietrze	i	lekko	niedogolonymi	policzka mi.	Garnitur	miał	cały
w	kroplach	deszczu	i	podkrą żone	oczy.	Serce	podskoczyło	jej	ze
wzruszenia.	 Podszedł	 i	 na gle	 wszyscy	 za milkli.	 O	 wściekłym
mowa,	pomyśla ła,	kiedy	na	nią	spojrzał.	Czy	był	zły,	że	nie	wra -
ca ła	 do	 domu?	 Za chowywał	 się	 jak	 cholerny	 dykta tor,	 jeśli	 to
dla tego	się	tu	zja wił.	Co	z	nią	było	nie	tak,	że	tak	strasznie	się



ucieszyła	na	jego	widok,	na wet	jeśli	miał	tak	ponurą	minę?
Enrique	rozdarł	się	 i	za bójcze	spojrzenie	Cesa ra	zła godnia ło

na	widok	syna.	Wziął	chłopczyka	z	kolan	cioci	i	uniósł	do	góry,
ca łując	go	w	policzek	i	mruga jąc	jednym	okiem,	kiedy	ten	klep-
nął	go	otwartą	dłonią	w	twarz.	–	Ja	też	się	cieszę	na	twój	widok.
Ale	muszę	porozma wiać	z	twoją	mamą.	Angelo,	pozwolisz?	–	Po-
dał	ma mie	Sorchy	dziecko	i	wycią gnął	rękę	w	stronę	żony.	Choć
za chowywał	się	 tak	arogancko,	była	posłuszna	 i	wsta ła	na	 ten
bezgłośny	rozkaz.
Powiedział	do	Toma	złowieszczym	tonem:
–	Wiesz	oczywiście,	że	nic,	co	powiedzia no	przy	tym	stole,	nie

ma	mocy	prawnej?
–	Wiem	 doskona le.	 Twoja	 żona	 powiedzia ła	mi	 dokładnie	 to

samo,	jak	tylko	tu	przyszedłem.
Cesar	spojrzał	na	nią.
–	Za wsze	są dziłem,	że	ła two	cię	na cią gnąć.
–	Umiem	za chować	zimną	krew	i	pragma tyzm,	kiedy	trzeba	–

odparła	i	doda ła:	–	Uczyłam	się	od	najlepszych.
Zmrużył	oczy	z	groźną	miną.
–	Za meldowa łem	nas	w	hotelu.	Za dzwoń,	jeśli	będzie	nas	po-

trzebował	–	powiedział,	kiwa jąc	w	stronę	Toma,	 i	pocią gnął	za
sobą	Sorchę,	nie	troszcząc	się	na wet	o	jej	torebkę.
Hotel	znajdował	się	po	drugiej	stronie	ulicy,	w	milczeniu	do-

biegli	 do	 niego	 w	 deszczu.	 Za	 kontuarem	 sta ła	 ta	 sama	 nie-
uprzejma	kobieta.	Odbiera jąc	klucz,	Cesar	zwrócił	się	do	niej:
–	Mój	 ojciec	 to	 Ja viero	Montero	 y	 Sa la zar,	 el	 Excelentísimo

señor	Grandeza	de	Espa ña.	Jestem	jego	najstarszym	synem.	Co
zna czy,	 że	 ja	 i	 moja	 żona	 pewnego	 dnia	 odzie dziczymy	 tytuły
księcia	i	księżnej	prowincji	Ca stellón.	Kierownictwo	hotelu	zda -
je	się	przywią zywać	wagę	do	tytułów,	bo	mieszka my	w	aparta -
mencie	królewskim,	a	na	 ścia nach	wiszą	 fotogra fie	utytułowa -
nych	gości.	Pani	złe	ma niery	świadczą	źle	o	pani,	nie	o	nas.	Czy
muszę	o	tym	rozma wiać	z	pani	pra codawcą?
–	Nie,	proszę	pana	–	odpowiedzia ła	cichutko	kobieta,	otwiera -

jąc	szeroko	oczy.
Nie	powiedział	ani	słowa	więcej,	a	tylko	pocią gnął	Sorchę	na

górę	 do	 ich	 pokoju.	 Kiedy	 już	 za mknął	 za	 nimi	 drzwi	 i	 rzucił



klucz	na	stolik	boczny,	spyta ła:
–	Czy	w	końcu	dowiem	się,	co	tutaj	robisz?	–	Trzęsła	się	cała,

z	na dzieją,	że	złoży	to	na	karb	mokrego	ubra nia.
–	A	gdzie	powinienem	być?	Siedzieć	w	pustym	domu,	czeka -

jąc	na	ciebie?	–	Zrzucił	mokrą	ma rynarkę	 i	wszedł	do	 ła zienki
po	parę	ręczników,	wręcza jąc	jej	jeden.	–	Czułem,	że	nie	pla no-
wa łaś	powrotu	przez	ja kiś	czas.	Czy	to	prawda?
Otworzyła	usta,	ale	nie	była	pewna,	co	powiedzieć.
–	Chcia łam	dopilnować	spraw	z	Tomem	–	 skła ma ła.	 –	Mama

po	 raz	 pierwszy	 ma	 do	 czynienia	 z	 umowa mi	 i	 instrukcja mi
prawniczymi	i	chcia łam,	żeby	rozumia ła,	co	podpisuje.
–	A	potem	za mierza łaś	wra cać	do	domu?	–	na ciskał.
Dom.	To	słowo	poruszyło	 jej	czułą	strunę.	Mia steczko,	gdzie

żyła	jej	rodzin,	za wsze	było	jej	domem,	i	tamten	dwór	na	wzgó-
rzu,	 który	wkrótce	miał	 nim	 zostać	na	nowo.	Ale	 teraz	 jej	 do-
mem	była	ich	willa	w	Hiszpa nii.
–	Nie	 gniewaj	 się!	 –	 Przyciska ła	 ręcznik	 do	 twa rzy,	 a	 potem

wyciera ła	 nim	 ra miona,	mokrą	 bluzkę	 i	włosy.	 –	Wiem,	 że	 nie
wychowywa łeś	się	w	miłości.	Wiem,	że	to	dla	ciebie	obce	poję-
cie.	Przez	trzy	lata	mia łam	na dzieję,	że	mógł byś	się	we	mnie	za -
kochać…	Za mierza łeś	poślubić	kogoś	innego	i	nie	mogłam	na	to
pa trzeć.	Więc	próbowa łam	odejść	i…
–	 Za wsze	 mnie	 kocha łaś.	 Powiedzia łaś	 mi	 to	 tamtego	 dnia?

W	Wa lencji?
–	Mogłam	to	szepnąć	po	tym,	jak	się	kocha liśmy,	i	myśla łam,

że	śpisz.
Pa trzył	na	nią	ba dawczo.
–	I	nie	powiedzia łaś	ani	słowa	przez	cały	ten	czas,	bo…?
–	Z	powodu	 tego.	 –	Machnęła	 ręką	między	nimi.	 –	Kocha nie

kogoś,	kogo	nie	można	mieć,	rozdziera	serce.	–	Rzuciła	ręcznik
i	objęła	się	ra miona mi,	zziębnięta,	ża łosna	i	peł na	żalu.
–	Czy	to	podobne	uczucie,	jak	kiedy	wybudzasz	się	ze	śpiączki

w	 szpita lu,	 wiedząc,	 że	 chcesz	 widzieć	 tylko	 jedną	 osobę,	 tę,
która	mogła by	sta nowić	dla	ciebie	oparcie,	która	by	się	przej-
mowa ła,	gdy	inni	mieli	w	nosie,	że	omal	nie	umarłeś,	i	słyszysz,
że	ta	osoba	odeszła	i	wyjecha ła	z	kra ju?	Czy	to	ta kie	uczucie?
–	Na prawdę	tak	się	czułeś?	–	spyta ła	cicho.	–	Wiesz,	że	Diega



mnie	wypędziła.
–	Wtedy	nie	wiedzia łem.	Wiedzia łem	 tylko,	 że	odeszłaś	 i	 by-

łem	zły…
–	Przepra szam.	Chcia łam	tam	być.
–	Nie	myśla łem,	że	mogła byś	przyjść	z	powodu	miłości,	tylko

dla tego,	 że	 jesteś	 Sorchą.	 Masz	 ra cję,	 miłość	 jest	 dla	 mnie
czymś	obcym.	Moi	rodzice	są…	tacy,	jacy	są.	Mama	pochodzi	ze
zuboża łej	 arystokra cji,	 musia ła	 korzystnie	wyjść	 za	mąż,	 żeby
przywrócić	rodzinie	sta tus	kla sy,	do	której	na leża ła.	Ojciec	jest
jednym	z	tych	genialnych	erudytów,	którzy	nie	odczuwa ją	emo-
cji	 jak	 zwykli	 ludzie.	 Jedyny	 raz	 pozwoliłem	 sobie	 kogoś	polu-
bić,	uwierzyć	w	przyjaźń,	nie	miłość,	tylko	przyjaźń,	i	srodze	się
za wiodłem.	Wiesz,	 kiedy	w	 końcu	 za czą łem	 rozumieć,	 jak	wy-
glą da	miłość?
Potrzą snęła	głową.
–	 Tamtego	 dnia,	 kiedy	 za ginęła	 twoja	 siostrzenica.	 Nigdy

wcześniej	nie	widzia łem,	 żeby	ktoś	 tak	 się	denerwował,	 jak	 ty
wtedy.	Teraz	oczywiście	to	rozumiem.	Gdyby	Enrique	za ginął…
Tamtego	dnia	zrozumia łem,	że	kochasz	tę	małą,	i	widzia łem,	ile
cię	to	kosztowa ło,	za nim	się	odna la zła.	To	nie	była	najlepsza	re-
kla ma	miłości.
–	Ale	kochasz	Enrique,	prawda?	–	spyta ła	niespokojnie.
–	Ogromnie.	On	jest,	cóż,	Rico	wyra ził	to	najlepiej,	Enrique	to

najważniejsze	moje	dokona nie.	Dziękuję	ci,	że	wspólnie	powoła -
liśmy	go	na	świat.
Łzy	 wypeł niły	 jej	 oczy.	 Skoro	 pokochał	 ich	 syna…	 Czy	 nie

mógł	pokochać	jej	choć	trochę?
–	Kocham	go	równie	mocno	–	odezwa ła	się	ze	ściśniętym	gar-

dłem	–	i	nie	mogłam	odmówić	mu	ojca	ani	na leżnych	mu	z	uro-
dzenia	praw.	Ale	nie	wiem,	co	zrobić	z	nami.	Wrócę	do	Hiszpa -
nii,	tak,	ale	potrzebuję	cza su.
Podszedł	i	wziął	ją	za	ręce.
–	Nigdy	 się	 nie	 dowiem,	 co	 powiedzia łem	wtedy	Diedze	 ani

dla czego	zda rzył	się	wypa dek.	Ale	 jestem	przekona ny,	że	poje-
cha łem	do	niej,	bo	uświa domiłem	sobie	wtedy,	że	kocham	cie-
bie.
–	Nie	musisz	 tego	mówić	 –	 odparła	 ochryple.	 –	 Przecież	 po-



wiedzia łam	już,	że	wrócę	do	domu.
–	 Nieła two	 wyartykułować	 to,	 co	 teraz	 czuję.	 Odzyska łem

przytomność	po	wypadku	i	byłem	zły.	Bo	stra ciłem	pa mięć	i	ty
odeszłaś.	 Bo	 mia łem	 poślubić	 kobietę,	 której	 nie	 chcia łem.
A	wtedy	za dzwoniono	ze	szpita la	w	Londynie	i	poja wiło	się	mi-
lion	uczuć.	Za męt	i	wstrząs,	i…
–	Jeszcze	większa	złość.
–	Ulga.	Że	nie	muszę	żenić	się	z	Diegą.	Że	zoba czę	znowu	cie-

bie.	 Żą dza.	 Nie	 jestem	 dobry	 w	 oka zywa niu	 sła bości,	 wiesz
o	 tym.	Nie	 pozwolę	 nikomu	wykorzystać	 siebie	 i	 od	wypadku
czułem	ten	żal	z	powodu	utra ty	pa mięci.	Ale	kiedy	znowu	zna la -
złaś	się	w	moim	życiu,	poczułem,	że	się	uspoka jam.	Nie	widzia -
łem,	 jak	wiele	 dla	mnie	 zna czysz,	 przyzna ję.	 Ale	 kiedy	 powie-
dzia łaś,	że	mnie	kochasz,	poczułem	ra dość.	Czy	wiesz,	dla czego
pra cowa łem	do	późna,	kiedy	byłaś	ze	mną	w	biurze?	Bo	byłaś
tam	ze	mną.	Chcę	dużo	przebywać	w	domu.	Bo	 tam	 jesteś	 ty.
Teraz	jesteś	w	Irlandii	i	zgadnij,	gdzie	jestem	ja?
–	Nie	mówisz	tego,	ot	tak?
–	Czy	kiedykolwiek	bywa łem	sentymentalny?	Kocham	cię.
Pocią gnęła	nosem	i	objęła	go.
–	Ja	też	cię	kocham.
-	Na reszcie	–	jęknął,	wzmacnia jąc	uścisk.
–	Tak	bardzo	cię	kocham	–	za częła	pła kać.
–	Nie,	mi	amor	–	wyszeptał,	chwyta jąc	ją	i	sa dza jąc	sobie	na

kola nach,	kiedy	osunął	się	na	sofę.	–	Nie	płacz,	proszę.
–	To	ze	szczęścia.	–	Otoczyła	mu	ra miona mi	szyję.	–	Szczęścia,

szczęścia,	szczęścia.
Objął	jej	twarz	dłońmi	i	poca łował.
–	 Ja	 też	 jestem	 szczęśliwy.	 Nie	 wiedzia łem,	 że	 miłość	 może

być	taka	piękna.	Uwielbiam	cię,	mi	amor.	Zostań	ze	mną	na	za -
wsze.
–	Zosta nę.



EPILOG

Sorcha	zrobiła	to,	czego	przysięga ła	nigdy	nie	robić.	Naduży-
ła	swojej	pozycji	wobec	asystentki	Cesa ra,	ba ga telizując	jej	tro-
skę,	 że	 señor	Montero	niecierpliwie	czeka	na	dokończenie	 ra -
portu,	i	wysła ła	ją	na	długą	przerwę	na	lunch.
Potem	 za puka ła	 do	 drzwi	 jego	 ga binetu	 i	weszła	 do	 środka,

nie	czeka jąc,	aż	ją	poprosi.
–	Mówiłem,	 że	 nie	 chcę	 być…	 –	 Cesar	 podniósł	 wzrok	 znad

biurka,	rozpoznał	ją,	rozpoznał	ubiór,	któ ry	mia ła	na	sobie,	i	aż
za niemówił	z	wra żenia.
Wygła dza jąc	 dłońmi	 błękitną	 spódniczkę,	 do	 biura	 odro binę

za	krótką,	zbliżyła	się,	rzuca jąc	po	drodze	torebkę	na	pierwsze
na potka ne	 krzesło.	 Za trzyma ła	 się,	 by	 zdjąć	 krótki	 ża kiecik,
i	 odsłonić	 obcisły	 top.	 Chociaż	 Enrique	 został	 odsta wiony	 od
piersi	 dawno	 temu,	 jej	 wezbra ny	 po	 cią ży	 biust	 najwyraźniej
miał	już	taki	pozostać.
Oblizując	wargi,	pochyliła	się	i	położyła	dłonie	na	bla cie	biur -

ka.
–	Czy	wiesz,	jaki	dziś	dzień?
Cesar	wolniutko	pochylił	się,	jak	człowiek	gotowy	do	negocja -

cji,	i	chwycił	jedną	ręką	za	jej	nadgarstek.	Drugą	ręką	szarpnął
za	guziki	jej	bluzki.	Na prężona	tka nina	rozchyliła	się,	odsła nia -
jąc	koronkowy	biustonosz.	Pod	delikatnymi	jedwabnymi	misecz-
ka mi	 stercza ły	 jej	 sutki.	Niedba łym	 gestem	 odsunął	 sza firowy
na szyjnik	 na	 łańcuszku	 za	 jej	 ra mię	 i	 na pa wał	 się	 tym	 wido-
kiem.
–	Zda je	się,	że	to	wtorek	–	usłysza ła	w	jego	głosie	cha raktery-

styczną	chrypkę.	Był	na prawdę	pobudzony.	–	Dziewią tego.
–	Dziś	mija	dokładnie	pięć	lat	od	dnia,	w	którym	mnie	za trud-

niłeś.
Spojrzeli	sobie	wreszcie	w	oczy.
–	Cóż,	czy	nie	jesteś	w	końcu	kompetentną	asystentką,	przy-



chodzą cą,	 aby	 mi	 to	 powiedzieć?	 –	 Przycisnął	 ręką	 jej	 dłoń,
przykleja jąc	ją	do	bla tu.	–	Nie	ruszaj	się.
Wstał	 i	obszedł	dookoła	biurko,	za chodząc	 ją	od	 tyłu.	Mogła

sobie	 wyobra zić,	 co	 zoba czył:	 spódniczka	 niemal	 pęka ła
w	szwach	na	jej	pupie.	Mia ła	na	sobie	buty	na	zbyt	wysokim	ob-
ca sie	i	jak	do	biura	zbyt	seksowne,	ale	idealne,	by	uwieść	czyje-
goś	męża.	 Swa wolnie	wygięła	 plecy	 i	 unio sła	 biodro,	 żeby	 za -
pewnić	mu	możliwie	najlepszy	widok.
–	Zda je	się,	że	przyszedł	czas	na	ja kąś	podwyżkę	–	wy mamro-

tał	i	za czął	wolno	unosić	jej	spódniczkę.
Za mknęła	 oczy,	 uwiedziona	 na tychmiast	 ciepłem	 jego	 dłoni,

przesuwa ją cych	się	do	góry	po	zewnętrznej	stronie	jej	ud	i	uno-
szą cych	 rą bek	 jej	 spódniczki	 coraz	 wyżej,	 wyżej	 i	 wyżej.	 Jęk
podniecenia	na ra stał	w	jej	gardle.
–	Za mknęłaś	drzwi?	–	Znieruchomiał.
–	 Jestem	 nadzwyczaj	 kompetentną	 asystentką,	 proszę	 pana.

Drzwi	są	za mknięte,	a	dziewczyna	wysła na	na	długi	lunch.	Tele-
fon	przełą czyłam	na	pocztę	głosową.
–	Kocham	cię.	 –	Dotknął	 jej	pośladków.	 –	Nie	masz	na	 sobie

majtek!
–	Zdjęłam	je	w	toa lecie	damskiej	w	koryta rzu.
–	Chcesz	mnie	wykończyć,	prawda?
Oboje	omal	się	na wza jem	nie	wykończyli.	Dwie	godziny	póź-

niej	 leżeli	 bezwładnie	 splą ta ni	na	 sofie,	gdzie	po	 raz	pierwszy
się	 kocha li,	 nadzy,	 z	 otwartą	 butelką	 szampa na	 na	 stole,	 wy-
czerpa ni	i	speł nieni,	kiedy	usłyszeli	uderzenie	za	drzwia mi.
–	Jeśli	mnie	słuch	nie	myli,	to	odgłos	torby	chowa nej	w	szufla -

dzie	biurka	–	wymamrota ła	Sorcha.
Cesar	 za klął	 i	 oboje	wsta li,	niechętnie	zbiera jąc	 swoje	ubra -

nie.
–	Och,	hm.	–	Posła ła	mu	nieśmia ły	uśmiech,	wcią ga jąc	spód-

niczkę	przez	biodra.	–	Mia łam	jeszcze	jeden	powód,	żeby	przy-
jechać	dzisiaj	do	mia sta.
–	Więc	to	nie	była	wypra wa	specjalnie	dla	mnie?
–	Pla nowa łam	to	od	dawna.	–	Złożyła	usta	w	za lotny	dziubek.

–	Ale	uda ło	mi	się	za pisać	na	wizytę	z	dnia	na	dzień,	więc	sko-
rzysta łam	z	oka zji.



–	Gdzie?	–	Zerknął	w	dół	na	jej	spódniczkę,	za sta na wia jąc	się,
kto	jeszcze	ujrzał	ją	tak	ubra ną.	Aż	tak	wyzywa ją ca	jednak	nie
była.	Tylko	on	widział	w	niej	erotyczną	prowoka cję.
–	U	leka rza	–	odparła.	–	Pa miętasz,	o	czym	rozma wia liśmy	ja -

kiś	miesiąc	 temu?	 Czy	 Enrique	wolał by	ma łego	 bra ciszka	 czy
siostrzyczkę?
Za wią zują cy	kra wat	Cesar	za marł.
–	Mówisz	poważnie?	I	pozwoliłaś	mi	sza leć	tu	ze	sobą	na	biur-

ku?	 Sorcha!	 –	 Podszedł,	 by	 wziąć	 ją	 w	 ra miona.	 Prześlizgnął
dłońmi	po	jej	ciele,	jak	gdyby	w	poszukiwa niu	śla dów	obra żeń.
–	Nic	mi	nie	jest!	Podoba ło	mi	się	to.
–	Cóż,	od	tej	chwili	będziemy	bardziej	delikatni.	Dios,	na praw-

dę?	Dziecko?	Zobacz,	jak	mi	serce	bije.
Przycisnęła	dłoń	do	 jego	piersi,	śmiejąc	się	z	dudnienia	 jego

serca.	Jej	wła sne	tańczyło,	jak	tylko	za częła	mieć	podejrzenia.
–	Będę	przy	tobie	w	każdej	minucie	–	obiecał.
–	Wiem	–	odparła,	podekscytowa na	tym,	co	mia ło	na dejść.
I	był	z	nią.	Tuż	po	porodzie	o	pół nocy	drzemał	na	łóżku	obok

niej,	budząc	się	na	płacz	ich	synka,	aby	przynieś	go	do	niej	na
karmienie.
Włą czył	 komórkę,	 gotów	 rozgłosić	 ra dosną	wia domość	 ca łe-

mu	świa tu.
–	 Spójrz,	 co	 przyszło	 od	 Ferrantesów,	 kiedy	 byliśmy	 na	 sali

porodowej.	–	Poka zał	jej	zdjęcie	rozanielonej	Octa vii,	trzyma ją -
cej	w	ra mionach	nowona rodzoną	córeczkę.
–	 Dobrze,	 że	 nie	 byliśmy	 tam	 z	 nimi	w	 Londynie.	 –	 Octa via

żartobliwie	za prosiła	 ją	do	przyjazdu,	kiedy	wymieniły	się	wie-
ścia mi	o	swoich	cią żach.	–	Mogliby	znowu	za mienić	dzieci.	A	ty
był byś	rozcza rowa ny,	że	to	dziewczynka	–	droczyła	się	z	nim.
–	Był bym	za chwycony	dziewczynką.	–	Pogła skał	delikatnie	tył

główki	synka.	–	Kocham	moich	chłopców,	ale	miło	byłoby	mieć
w	przyszłości	także	córeczkę.	–	Poca łował	Sorchę.	–	Jeśli	to	nie
byłoby	ponad	twoje	siły.
–	Słyszysz,	co	mówisz?
–	 Słyszę	 i	 sam	 jestem	 za skoczony.	 Ale	 nie	wstydzę	 się	 tego.

Kocham	swoją	rodzinę.	Dziękuję,	Sorcho.	Dziękuję	za	zła ma nie
obietnicy,	że	nie	będziesz	upra wiać	ze	mną	seksu.



–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie.
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